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Ogłoszone wczoraj  teks ty  noi n >1- 
^kie j  i litewskie.,, wymicin i cnych nie­
d aw no  w przedmiocie terminu i miejsca 
rozpocząć się m ając y cii rokowań i ń ę -  
dzy obu pańs tw am i  pozwala ją  wresz­
cie zor jentować się także  szerszym sfe­
rom opinji  publ icznej  w sy tuacj i ,  j aka  
po grud niow ych uchwałach R ad y  Ligi 
w y tw o rzy ła  się między Polska, a Li twą.

S y tu a c j a  ta jes t  n iewą tpl iwie  rów­
nie t ru d n ą  jak  niemiłą nie mniej  je 
dnnk n e 'est  beznadziejną .  Długa no­
ta  Wald cm arasn  dowodzi  raz jeszcze 
słuszności zdania,  że z tym panem po 
t rzebna  jes t  szczególna cierpl iwość i 
wyrozumialuść .  Dla tych zalet i właści­
wości każdego dy p lom aty  rokowania z 

t  a ldemarascm s tanowiłyby n iewą tpl i ­
wie próbę najwyższego stopnia.

N a ’ krótką,  w tonie najwyszukańs/.ej  
grzeczności u t r zy m a n ą  notę polską 
Waldc-marns odpowiada  długim elabo­
ra te m ,  u t rz ym anym  w tonie apelacji ,  
i ndagow anej  p-- ez  adwokata  bardzo 
śre dnmj  miary.  Być może. prof.  Wnł- 
demnras  po t raf i łby  dokument  taki  ha-  
p : ać zgrabnie j  i eleganciej .  gdyby  nie 
musia ł  liezyć się ze smakiom swojej  
m ia ro da jn e j  publiczności,  która widoez- 
n c f inezyj  nic lulii i nic aną §ię na 
nich.

Przede'wszy.-,tkicm więc a u to r  noty 
narobił  dużo sosu zawies is tego i umono 
korzennego,  aby dogodzić, podniobb*- 
t i om tej publiczności.  W czterech dii- 
życb ustępach początkowych prof.  Wal  
domaras  pobunizujc z polskim mini­
s trom o sens dwóch króciulkicb roz­
mów,  które ze sobą w Genewie p ro wa­
dzili. Przedmiotowa hłahość tej kwesfji  
stoi w j a sk raw e j  dysproporcj i  do tcero 
wysi łku,  jaki zadaje =obic prof.  Walde- 
iriaiyas, ahv dowieść, że te krótkie  ro.z 
m owy konwencjonalno raezęi niż poi ’ 
tyczne znaczyły coś więcej, ponad to, 
że sip wogóle... odlody. Zapewne mjni 
s ter  polski nie pi ,vw'ązujec  do tych 
rozmów, tak  wielkiej  wagi  jak p ro f  
Wal  dem a ras,  nie s tenogra fował  jfrh ani 
podczas  prowadzen ia  ich ani bezpo­
średnio  po ich ukończeniu,  uważając ,  żc

główną rzeczą jest  w nich sens i stotny 
t. j., że rokowania w granicach pi zez o- 
rzeczenie R ad y  L.gi określonych m a j ą  
się odbyć.

Prof .  Waldemaras  nie kwest jonując  
os ta t ieznie  tego j e d j n i e  i s tetniego sen 
su siwych rozm6$\  n ;e mniej  uważa za 
stosowne tmwoi lz ić się długo i szeroko 
nad każdem wtedy  wymion onem sło­
wem j akgdyby  spisywano wówczas już  
jaki ś  wielki kon trakt ,  lub przynajmniej  
wstępne pun ktacje  do n-ego, a nic pro­
wadzono zwyczajnej  konwersacj i  m ię ­
dzy dwoma gent lemanami na t o n n t  tak 
nrafo skompl ikowany,  j ak  gdzie i kiedy 
rozpocząć postanowione już  w zajadzie 
per traktac jo .

Prof .  Waldemara^ zdaje  sio hołdować 
mylnemu poglądowi , żc małostkowość 
jest  ści-lościa, a gra  r a  zwlokę wielką 
zręcznością dv p ło m a1\ ran ą .  P rzy tom 
zdrad oi on brak delikatności  towarzy 
skio.i i poczucia t1\stan«u dla spraw.  — 
Przykładem oprawa pi łnonioCnictw dla 
radcy minis ter s tw a p. TarnowslPego,  
k tóry  przywiózłszy notę polską,  zawia 
donr ł  go. żo jest upoważniony udziela'  
mu wszelkich ewentualnych wyjaśnień 
u>1mi<>. Otóż co rnlii z tego nj-of. Wal- 
demarns!  O t0 .wytacza wielką kwest ję  
formalnych pi inomi .mretw radcy Tar- 
n o w ^ k i ^ o .  st w ierdzn jąc, że dla jcli 
braku nic mógł owych wyjaśn ień ani 
żądać ani prz y jmow ać od nirgol Pod 
względem obyczajów dyplomatycznych 
jest  to nowość, wymyślona dopiero w 
Kownie .  Bo przecier  miały to być wy­
jaśnienia  więc oświadczenia nieohowią- 
zująee formalnie przodowszystkjem dla 
tego. kto io miał ot rzymać,  więc w tym 
w ypa dku  dla p. Wal dem a,rasa. P e łn o ­
mocnictw formalnych żąda się i otrzy 
nui je je do def in i tywnego zawierania  i 
p o d p ł y w a n i a  umową a nie do wzajem 
nogo udzielania sobie wyjaśnień.  Pod 
względem obyezajów’ towa'*zvśkich był 
to n :elakt,  ponieważ prof  Waldemaras  
t r ak tu  ’nc uparc ie  radcę Tarnowskiego  
jako ku r j er a  i tylko ja ko  kur jera ,  nie 
chciał zrozumieć, żc w tvm w ypadku  
wprawdzie  radca T a rnew sk i  noto pol­
ską rzeczywiście przywiózł,  ale właśnie

fakt,  że wiózł j ą  urzędnik stosunkowa) 
tak wysoki ,  oznaczał nie co innego, j ak  
tylko to, że rząd pokki  pragną!  dać 
możność prof,  Waldemarasowi  do d y ­
plomatyczne.,  rozmowy z miarod a jnym 
i dobrze po in formowanym swoim urzę­
dnikiem.

Rząd polski nie j es t  tak rozrzutny,  
aby do funkcy.i kur ierskich  używał  
radców swego minis ters twa sp raw za 
granicznych W wdelkiej sali kur jerów 
dyplomatycznych w pałacu Rruehłow 
skini jes t  dpsd mlodvch i sympa tycz ­
nych ludzi, których funkcją  jest  btać 
na dorożkę wrorki z pocztą  dyplomaWcz 
ną i, specjalne pakie ty  i wieźć jc aku- 
ratipe,  gilzie każą i za pokwitowaniem 
oddawać.  Jeżeli  rząd pokk i  nie wysłał 
do Kowna jednego właśnie z tych mło­
dych i sympatycznych ludzi, lecz wy 
bral  do tego celu u rz ędmka dyplom a­
tycznego wysokiego stopnia,  to był to z 
jego s t u m y  akt  kurtuazj i  dyp lomatycz­
nej i z ięcznośc  politycznej,  ponieważ 
chciał on ułatwić prof.  A\ a ldemarasow.  
zadanie,  które dzięki jego własnej  pol i­
tyce z pros tego stało się n iewątpl iwie 
tnn lnem  i ryzykownoni  przedewszyst- 
kiem dla ni, g o , samego.

Ale n ies tety  ze zręczno.s-eią pol ityczną 
jest tak jak  z rozumną rozmową. P o ­
t rzeba koniecznie,( aby dwa; mieli tę 
zręczność lub ten rozum. Osamotnienie  
i brak odpowiedniego p a r tn e r a  zabija 
arce "icaść. a. wsizelką rozmowę, nawet  
naj inte l igentnie jszą ,  przemienia w zby- 
icrańy mctiolog,

W dalszym ciągu swej  noty prof.  
W ald em aras  'bije z w 'Oką usjlnośeią w7 
to, że rokowania po]-ko-l itewskie po­
winny 1 yć s tn . r anńc prz.ygrdiywnne. aby 
nie rozliily się, w y tw arz a jąc  wrażenie 
jeszcze grusze, niz gdyby się r i e  roz­
poczęły wcale. Pogląd ten zawiera nie- 
wą łńl jwie  pewną dozę słuszności,  ale 
prof.  Wa ld em ara s  s tanowczo w non 
przesadza.  Ze sposobu bowiem, w jaki

mówi on o tych przygotowaniach do >o- 
kowań wynika,  że właściwie me widzi 
on dość jas no różnicy między ' ferm 
prz ygotowaniami  do rokowań a roko­
waniami samemb Wedłu g  niego p rz y ­
g o t o w a n a  te będą tylko wtedy w y s t a r ­
czające,  jeżeli sp ra wy,  w k tó ry  o #  mai 
się rokować jeszcze przed ro kow ań ,  mi  
zos taną  załatwione.  Ale równocześnie 
dziwny prof.  W ald em aras  nie ch.<?e 
wziąć udziału w tych pr zygotowaniach  
i nie skorzystał  ze sposobności rozma­
wiania z radcą T a rnow sk im,  k tóre  to 
rozmowy byłyby niewątpl iwi! s t anowi ­
ły in tegra lną część tych właśnie tak u- 
prnirnionych przez niego p r z y g o t o w a ń

Nie wda jąc  się w dalszy rozbiór pi­
sma prof.  W nldomarasa .  wystar czy  
stwierdzić,  że odbi ja ją  się w mem wy­
raźnie dwie  sprzpezne ze sobą t enden­
cje. Z jednej  s t rony orof.  W ald em ara^ 
chciałby ni fw ąfp Lw m  te rokowan ia  
rozpocząć i przeprowadzić,  aby dojść z 
P o k k ą  do iakieeroś porozumienia ,  z d r u ­
giej j ednak  obawiając  się zarzutu  s ła­
bości i turodowości ze s t rony swoich' 
r.rzyjaciół,  sa lwu je  wszystkiem sposo­
bami swoja pozę nieprzejednanego,  
ezom istotnie rozpoczęcie 1 p rzep ro w a­
dzenie tych rokowań niepospolicie u- 
t rudnin.  Osrlndnnv z pewnego d y s t an s u  
w świetle włnsre j  noty  prof,  W a ld e m a­
ras p rzedstawia  widok, budzący współ­
czucie człowieka,  szamocącego się mię­
dzy duchami ,  k tórych sam sobie na f)o- 
mop wezwał.

Nota  Wałdcmn.rn=n z pewnością nie 
u ła twia  i m e przyśpiesza  znalez e r ‘a 
jakiegoś rozum,nmego „modus vivendi“ 
polsko-li tewskiego.  Ale go też n ie .u r i e -  
możliwha całkowicie,  pod warunk iem,  
że pol ityka polska znajdzie do dyspozy­
cji odpowiednio  duży zapas  cierpl iwo­
ś ć  i wyrozum.nłośei.,  Otóż sądzimy,  że 
Polska jest  w s tosunku do L i tw y  do­
statecznie silna, aby t aką  c i e r p b w i ś ć  
wobeo niej  okazać. (s-i).

D§0-

l  n* f m ń  nicm iecho-Gifcnshicb.
Berlin. (P A T )  „Voss. Z te.“ lonosi na pod 

staw ie iń form acyj z w iarygodnych  źrńdel, że 
w ciągu w czorajszych  rokow ań, p row adzo­
nych  w u rzędzie  sp raw  zag ran iczn y ch  z pre- 
m jerem  litew skim  W aldem arasem . udało się  
osiągnąć porozumienie o w iele  w iększe n iż

przypuszczano początkowo. D otychczas roz­
w ażane nn a ły  być p raw ie  w y łączn ie  kw estje 
n a tu ry  politycznej. Sp raw y  gospodarcze odro­
czone zostały  do późniejszych  rokow ań. Osta­
teczna redakcja poroznmienia osiągniętego w 
poszczególnych kwestjach ma uastąpić w so-

ANTONI MARCZYŃSKI.

UlShOlJ HALFf STEPÓW S Z In illfrW L
(Nowelka tuniskai

dalszy).
W ięc ze sz ize ro śc ią  dziecka onow iedziała 

o- uczynnościach  młodego pasierba... Nie po­
tra f iła  naw et za ta ić  n iew in n y ch  pocałunków , 
wyrmii n ian y ch  z  chłopcem  przy studn i, lub 
w śród  szum iącego stopu...

O detchnai... O dczuw ał bezw zględną p ra ­
w dom ów ność w jej głosie. Nie było cienia 
fałszu  w tych  cza rn y ch  źren icach ... Nit mógł 
być zazdrosny  o przelo tne m uśnięcia  usteczek 
F atm y , które d la  biednego chłopca by ły  raf- 
ską rozkoszą ,.

Potem  zaczęli om aw iać szczegóły p rzy ­
sz łych  schadzek.. D wa p e lm  tygodnie" u p ły ­
n ą , n im  s ta ry  Ibrahi.m  zc Sbe.itli powróci... 
W ięc będą spotykać się co w ieczór. > u ta j ?... 
N iel... Poorostu , w naruoci .. ta m  bezpiecz­
n ie j . .  Ta.m .ich nikt nie zaskoczy.-,

S iw ek podniósł k sz ta łtn y  łeb.. S trzygł 
uszam i... G-dzieś zaszeleściła zarośla.- G dzieś 
w  pobliżu zab rzm iała  sm ętna p iosenka be- 
duińsikich żon-niew ól nic, sp ieszących  do 
studni...

F a tn ia  zerw ała  się na rów ne nogi. ,
— W ięc dzisiaj w ieczorem ?...

Tak. m aleńka-..
Z akn łysały  się kiście ha lfy  za  odchodzącą 
n iknęła  n iebaw em ...

V.
Mocz ze rk n ą ł badaw czo na jadącego przo­

dem ojca, a w id ząc 'g o  pogrążonego w  głębo­
kiej zadum ie, sięgnął uk radkiem  ręką  w za­
nadrze. Dobył z pod se llham u fotografię Fal 
my 7dięeie to p rzedstaw iało  młodą liedu in - 
kę w pozycji stojącej n a  tle m alow ano1 w de­
senie ściany  i sk raw k a  w iszącego n a  owej 
śc ian ie  p o rtre tu  kobiety-., F a tm a była zupe ł­
nie obnażona, nogi sk rzyżow ała , a  dłonie za ­
plotła n a  karku ...

G łęboka b ru zd a  sfałdziła czoło chłopca... 
fizęsto w idyw ał w  m iasteczku, w  jak i sposób 
się o trzym uje laikie m ałe b-ą.zowe obrazki, 
w iedział, że są  one w iernem  odbiciem  sto jące­
go przed cza rn ą  sk rzyneczką przedm iotu , 
a sikom tak , to znaczy , że ktoś Fatm e w idział 
obnażona, że dobrow olnie szafy  z siebie z rzu ­
ciła , że zapew ne także... Nie!... O tem  w olał 
nip m yśleć...

N ie trudno  było  m u odgadnąć, kto był 
szczęśliw ym  w ybrańcem  i ęknej m acochy... 
W całej okolicy jeden tylko F rancuz-ko lonista  
posiadał m ag iczną  skrzyneczkę, z które] się 
w yciąga  ciem no-brązow e obrazki... Jego żona 
zdoim owała n iejednokro tn ie  ch a rak te ry s ty cz ­
ne nam io ty  hedu ińsk ie , kobiety  z dzbanam i 
od s tudn i w racające . Sam  Moez także u sta ­
w iał się n iekiedy przed tajem niezem  pudeł­
kiem , pod,partem trzem a sk ladanem i prętam i 
i zasłoniętem  c z a rn ą  rh u s lą ...

W ięc nie zdziw ił się zbytn io , k ied y  następ ­
nego dn ia , po znalez ien iu  fotografii Fatm y, 
zdybał kochanków , zaszy tych  w gąszczu  ha l, 
fy, tam , u  stóp pagórka, w  pobliżu ścieżki, 
k tó ra  w iedzie dc s tu d n i,., Ni* zdziw ił się,

a przecież uczu ł s tra szn y  ból w  sercu ... rab 
gdyby pchnięcie tępym  szty letem ...

O dczołgał się szybko tąsam ą om gą, co p rzy ­
szedł, gdyż czu jny  siw ek, zw ietrzyw szy  obe­
cność obcego, niepokoić się zaczał. .

Do późnej nocy b łądził w śród steDów... T a­
kie m u się w tedy  błęk itne n iebo czarnern  w y­
dało, ,a św ia t p iękny takim  ponurym ... Nawet, 
białe  owce m iały  sierść  brudno-sza.ra, n aw et 
głowy poczciw ych, ojcow skich wielbłądów  
straszy ły  dziw ną  b rzydotą ... n aw et św iatło  
m iesiąca, szczero srebrnego zazw yczaj, było 
jak ieś zielonkaw e, trup io-sine, tego w ieczora..

B yła  chw ila , że ogarnęła  go żadra  zem ety... 
G hciał się zerw ać, by w rócić  do nam io tu  
i opow iedzieć sta rem u  t^jcu w szystko- jo  vi 
dział... Lecz poiął n a ty ch m ias t, że Ibrahim, 
zab iłby  żonę bez w ahania..- Fatm ę by .z a b i ł . 
W zdrygną ł się na sam ą m yśl... U całow ał go­
rąco  znalez ioną  fotograf ę. P rzep rasza ł; iż 
choć przez m gnienie oka mógł żywić m vśi tak  
niegodną... Uspokoił się i zaczą ł rozm yślać  
Jeże-h Fatm a spotyka się z kolonistą jeżeli 
na  pocałunki pozw ala, to w idać ge kocha, 
up a tru je  w  nim  swoje szczęście... W ięc n ie  
bu rzy ć ; leoz osłan iać  szczęście Fatm y należy , 
o słan iać  n rzed najw iększem  n 'eb°zp ieozeń- 
stw em , przed m ściw ym  gniew em  Ibrahim a.,.

Tak pojął swój obow iązek i oy ł n a jw ie r  
n iejszym  stróżem  kochanków  O dgadłszy go­
dziny  ich spo tkań , cza tow ał n a  śck żce , by 
n ik t nie zaskoczył n ieprzygotow anych... Tak... 
Dzięki jego ciche j opiece Ib rah im  n ie  >rzy- 
dybał ani razu  swej żony, w m iejscu codzien­
nych  schadzek , lecz czy  się pom im o io nie 
dom yślał czego?...

W skazyw ały  na  to pew ne pozory... W ięc 
najp ierw  n iespodziew any rozkaz zn ie ran ia  za ­
pasów  halfy  i pow tórna podroż do S be itli,..,N i­
gdy się jeszcze nie w ydarzy ło , by odbyw ali 
dw ie w ypraw y  w tak krótk im  odsiępie czasu . 
Tom a r  by ł m okry, n ieivyschnięly ;... • niu-odpo- 
W iedni d la  g ryn iaśnych  kupców  ze Sbeitli... a  
pozatem  zab ra li go m ało, bardzo  mało... W iel­
b łądy  nie czu ły  p raw ie  lekkiego stosuaK om a 
brzem ienia...

W reszcie zau w aży ł Moez, że koło po łudn ia  
zboczyli z głów nego trak tu , że za tacza ją  w ie l­
ki Juk, zbliżając, się tem . sam em  z , pow rotem  
do pozostaw ionego nam iotu ... K iudyindziei by ł­
by śm iało  zap y ta ł ojca o p rzyczynę zm iany  
sta re j drogi... Dziś nie śm iał jakoś.. S urow a 
zaztyyczaj tw arz  starca  m ia ła , w ygląd w prost 
s traszny ... W ięc nie py ta ł o nic i wlokąc się 
noga za nogą pa trza ł jak u rzeczony  w uśm iech  
nięte oczęta Fatm y.

N agle d rgnął, zb lad ł jak śc iana ... Długie, 
żółte szpony spadły  n a  łctograiję, w yrw ały  ją  
nagiem  szarpn  ęc.em ...

—  Skąd... m asz... to?! —  w ysep len iły  z tra 
dem  bezzębne u sta  sta rca ... —  M ówi... S kąd?._  
Kto ci da l? ...

Nie mógł w ydobyć jednego słow a z zaci­
śniętej k rtan i... W reszcie zaczął się jąkać , u- 
spraw iedliw iać,... p lątać...

—  Z nalaz łem , ojcze... na  drodze... przed 
c h w i lą .. przysięgam  n a  A llaha, że z n a la ­
złem...

Na tem  się rozm ow a u rw ała...
Kiedy słońce pobiegło w stronę Algieru, Ma- 

rokka- i ognistą tarczą zaczęło m uskać >dle* 
głe źdźb ła  ha lfy , Ib rah im  w strzy m a ł k a ra ­
w anę... (O. d. n.). j
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bote. W edług tw ierdzen ia  „Voss. Ztg." w ko­
ła c h  po inform ow anych  obecną atm osferę  w 
jak iej prow adzone s ąrokow ania , u w aża ją  za

bardzo ko rzy stn ą  tak. że m ów i się ju ż  o m o­
żliw ości zaw arc ia  n iem iecko-litew skiego pa
ktu przy jaźn i.

N iem ieckie memorandum
w  s s s r a w i ®  b e z p i e c z e ń s t w a  i  r o ^ j e m s t w a .

G enew a, 28 s tyczn ia  (PAT). M em orandum  
w sp raw ie  bezp ieczeństw a i rozjem stw a 
■ tw ierdza, że sp raw a bezp ieczeństw a jest o- 
s ta te r z r ie  w yjaśn iona . O ile chodzi o spory 
p raw n e , to postępow ania fak u lta ty w n a  cńłetjo 
Ł iędzynarodow ego  try b u n a łu  sp raw ied liw ości 
z ap ew n ia  dosta teczną  Pość sposobów  pokojo­
wego ich  rozw iązan ia . Spory  po lityczne w in ­
ne  być rozsbrzyrr Lęte na  dredze rozszerzonego 
p cstęp cw an ia  pojednaw czego przez Ligs N a­
rodów , k tó ra  w  zakresie  sp raw ied liw ości po­
s iad a  d o s ta tu z n y  au to ry te t.

Jed n ak  m em orandum  zdaje się przenosić 
tra k ta ty  w ie’o s tro rn e , s tw ierdzając , że na 
w ypadek n iepow odzenia te ro  sponobn z a ła t­
w ien ia  pokojowego sporów . L iga N arodów  bę 
dzifr- m ogła siosow ać postanow ien ia  pak tu  L i­
gi, do tyczące sposobu zapob iegan ia  wojnom- 

M rm orandum  zau w aża , iż w  celu  zagw a­
ra n to w a n ia  in te rw enc ji R ady  Ligi N arodów  
w ieln  jej członków  m ogłoby przy jąć  n a  siebie 
dobrow olne zobow iązan ia  specja lne  w  rodzajn  
L ocarna .

N astępn ie  s tw ierdza  m em orandum , że roz­
b ro jen ie  pow szechne zw iększy łoby  bezp ieczeń­
stw o, k tóre  opiera się na pokojow em  za ła tw ie ­
n iu  w szelk ich  konfliktowa

M em orandum  kończy  się uw agą, że po­
w szech n a  akcja  w sz rs tk ic h  pań stw  n a  w y p a­
dek u a ru s z e rra  pokoju w ydaje  się w  ch w ib  
obecnej m ożliw a.

B erlm , 28 s ty czn ia  (PAT). Jak  donosi Biu­
ro W olffa, poseł niemicckii w  P radze  w ręczy ł 
w c z rrn j m in istrow i B eneszow i jako przew o- 
In iczącem u kom itetu  rozje-m-slwa i bezp ie­

czeń stw a , m em orandom  n iem ieckie, znw iera- 
. jące uw agi rządu  nie.mieckipgo w  sp raw ie  pro- 

g ra irn  prac  kom itetu  roziem stw a i bezrrie 
czeństw a, którego sp raw ozdaw cy  zeb ran i są 
w  Pradze.

(T e legram  is kro icy  ,.N. R e fo rm y") .
■ E e rlin , 28 s tyczn ia . N iem ieckie m em o ran ­
dum  podkreśla m. in ., że pow szechne rozbro­
jen ie  jest jednym  z n a jw ażn ie jszy ch  czy n n i­
ków bezp ieczeństw a. M em orandum  zaprze 
cza , jakoby  zw iększen ie  bezp ieczeństw a poje­
d ynczych  pań stw  kosztem  bezp ieczeństw a 
państw  in n y ch , m iało  stanow ić postęp w du­
c h u  pokojow ym  i w skazu je , że w ojen nie u- 
n ikn ie  sto przez p rzygotow yw anie w ojny prze­
ciw  w ojnie, tęcz przez usun ięc ie  p rzyczyn  
w ojny.

O ^ e im  wrażenie w Paryżu.
(T e legram  i s k ro w y  „A7. R eform y") .

P ary ż , 28 s tyczn ia  (PAT). Agencja Hava.sa 
donosi z G enew y, że m em orandum  niem ieckie 
w yw ołało  w  P a ry żu  chw ilow o ogrom ne w ra ­
żenie.

Z ruchy wyborczego.
Unieunżniente fisi w jh m z y ih .

Państw, kom. wyborcza na dzisiejszem posiedze­
niu ze względu na to. że nazwy list nr. i> Ukr. 
Sel.-robot. Soepal. Objednuuie Selrob) i nr. 19 )e- 
driist Selrobu) są do siebie zbliżone, pozostawiła 
nr. 8 bez zmiany, a liść e nr. 19 zmieniła nazwę 
na .,Seliob-Lewica“. Listy nr. 19 (Stron. Chłop.) 
i nar. 12 [Chłopskie Stronnictwo Radykalne) po­
zostawiła za zgodą pełnomocników tych list bez 
zmiany. Natomiast komisja nn eważnila listę ni 
27 (Poalesien), ponieważ podpisy nie były zamie­
szczone pod zgłoszeniem, lecz osobno dalej, nr. 23 
(L’kr. Wyborczy Blok Selrob i Pracowniczej Inte­
ligencji „Za Zemlu i Wolu"), ponieważ lista za­

liczała nie nodpisy, lecz spis wybrrców, wresz.i :e 
ze  względów formalnych listę nr. 35. Badanie Lsl 
nr. 13 (Jedność Robotniczo-chłopska) i ni. 16 tGl. 
Komitet Wyborczy P. P. S. Lew ca), nio zostało 
jejzeze ukończone. Nazwiska lisi ukraińskich będą 
zamieszczone w „Monitorze Polskim" w trans­
krypcji polskiej w hrzmieniu fonetycznem, a w na- 
W 'sse w języku ukraińskim.

Decyzja w sprawie list nr. 13 i 16 zapadnie nc 
wtorkowej głównej komisji.

„K ro M a  Un5a“ Ziem ZicSioMcji 
za rząiem Marsz. Piłsudskis o.

O trzym ujem y n astępu jący  kom un ikat:
Na teren ie  W ielkopolski, Pom orza i Mało­

polski Z achodniej pow stała  K atolicka Ur.jtt 
G ospodarcza Ziem. Z achodn ich , jako blok w y ­
borczy kato lick ich  organ izacy j po litycznych  i 
gospodarczych „U n ja“ popiera R ząd  M arsza ł­
ka  P iłsudskiego a p ierw sze m iejsce a a  jej li­
ście państw ow ej noszącej N r. 30 zajm uje na- 
rw isko  M inistra  R em cckieno.

^  W sk ład  K atolickiej Unji G ospodarczej Z 'ern 
Z achodn ich  w eszły  n a  te ren ie  M ałonolski Za- 

9  chedm ej następu jące  organ izacje : P o ltk ia
S tronn ic tw o  K atcJiekc-L udcw e, S tronn ic tw o  
C hrześcijańsk ie  R iPnicze, Z a w ó d 'w y  Z w iązek 
R olników , C hrześc ijańsk i Z w iązek  Zaw odow y 
robotników  okręgu tarnow skiego.

Pracownia pr-ństa/owi i ssmorzadimi 
za rza^pm Marsz. P^su^sk^gs.

W czoraj odbyto się w W arszaw ie  posiedze­
nie cen tr . kom. w yk. pracow ników  państw - 
eanorrz. i p r jw , na którem  uchw alono  d ek la ­
rac ję , u ż y w a ją c ą  do poparc ia  rząd u  m a rsz a ł­
k a  Piłsudskiego.

W dek lafac ji tej o św iadczają  się p racow nicy  
za po tężną  P o lską  dem okratyczną i Diszą m- 
in r.em i:

„R ząd w in ien  m ieć z ag w aran to w an ą  m oż­
ność Wf-itlamia u ..ź y c 'e  sw ych  p b n ó w  i p ro­
w ad zen ia  polityki obliczonej na  dabteą melę. 
A*i«n więc posiadać po trzebną po tem u siłę. 
S iłę tak ą  w H zeczypospoPtej czerpać  może je­
d y n e  i I z jo ś r td n  o z woli narodu... Podjęta 
w  r. ub. reform a u stro ju  w ia n a  byc konsek­
w en tn ie  d c r r r w a .z e r a  do końca przez wprc 
w adzen ie  do konsty tucji og ran iczeń  p raw a 
Sejm u do o b a la n a  gab inetów ".

D eklarację powyższą, podpisał c a ły  kom itet 
w ykonaw czy

Zjazd de!e ?tt( w okręgu k^kowsklc^c 
„Zie!*,f!0!seł!jR Ludu*

K r a k ó w ,  28 styczn ia  fP \T )  W sali B ad 
pow iatow e ' w  K rakow ie odbył się dziś zjazd 
delegatów  „7 jednoczenia l.uuu" po w. kruk. i 
podgórskiego W spraw ie usta len ia  k a n d y d a tu ­
ry  ..a liście „Rezp. B loku W spółpracy  z R z ą ­
dem ". Prze-wodniczył prezes Z arządu  pow 

Nb.Zi.cdt < czen ia  L udu" p Karol W aligóra z r a ­
m ien ia  Z arz. G łównego uczesu  iczy ł w  obra 
dacii pi uf- K auizki. U chw aL no  w yH h.ąć k^n

d y d atu rę  p. K. W aligóry  z W oli Jusfow skiej, 
poczem  po przem ów ien iach  prof. Cygi i d ra  
W einera  w y b ran o  pow iatow y kom itet w y bor­
czy  Rezp. B loku W sp. z R ządem  m arsza łk a  
P ilsusdkiego. Z eb ran i ośw iadczy li się za  be-z- 
w zględnem  poparciem  przy w yborach  listy  
Bezp. B loku W sp. z Rządem . Z jazd delegatów  
.Z jednoczenia Ludu'* pow iatu k rakow skiego i 

podgórskiego u ch w alił p rzesłać  P rezyden tow i 
R żplitej i m arszałkow i P iłsudsk i em u w y razy  
hołdu i zau fan ia  dla rządu .

I*enfy?fitnrij mosffrcfeislijciF.e
' T e h  In nem  ort naszego k o re s p o n d e n t a ).

W arszaw a , 28 s tyczn ia . Do akr. kom isji 
w yborczej w P o zn an iu  zgłoszona zosta ła  
p ierw sza  lista kan d y d ató w  'okręgow ych S tron ­
n ic tw a  M o-narchistycznego, które się p rzy łą ­
czy ło  do listy  nr. R  Na liście tej figuruj? n a ­
zw iska gon. R aszew skiego K azim ierza, inż. 
W ład y s ław a  Stępkow skiego, L udw ika K acz­
m arka, rzem ieślnika G abrjela  IJekordc kupca, 
F r. Sobolew skiego ,k u rca , M ieczysław a Kor 
dylew ski-jgo, kupca , A dam a G aw ron iaka , n au  
ozyciela-

R9zia.il w wielopolskiej Cfc. 0.
Poznań, 27 stycznia. Chrześcijańskie zjed­

noczenie zawodowe (Z.w zawodowe Cli. D ) wyda­
ło kom unikat w spraw ie nieprawnego zawiesze­

nia w czy n n o ścach  prezesa Frąckow.iska I sekre­
tarza  Bresiósktogo przez wiceprezesa ldfirtala, oraz 
dwóch członków zarządu Chuześcuańskie zjedno­
czenie zawodowe wykazuje w lym komunikacie, 
że protokół w powyższej spraw ie sporządzono w 
biurze stronnictw a Cli. I) pod naciskiem jednostek 
politycznych. Chrześcijańskie zwmzki zawodowe 
są niezależną organizacją, która szanuie przeko­
nania swych rztuiików, o ile sa zgo.i le z progra­
mem chrześcijańsko-spolecznym . Próby wprowa­
dzania w błąd opinji publicznej nie są w sla- 
nip — pisze komunika! — osłabić związku rhrze 
ścijaiiskiego zjednoczenia zawodowego. Pp. Frąc­
kowiak i Bresiński prawnie dale1 są zastępcam i 

interesów organizacji na całym  teren ie  okręgu. 
Przeciw redakcji „Nowego Kirrjera" wnoszą skar­
gę o publiczną zniewagę, oraz za utrudnianie im 
działalności w akcji wyborczej. Komunikat kończy 
sie letni że groźby zarządu Ch. D. nie są zdolne 
poniżyć np Frąckow iaka i Bresińskiego, ani zmin 
nić icli stanowiska zaiętego wobec katolickiej unji
ricpi 711 '■ 1101111 i * • h

Poznań, 28 stycznia. Zarząd powiatow y cha­
decji na powiat śmigielski, na ostatniem ze- 
iraniii uchwalił, że solidaryzuje się z akcją pp 

rrąckow iaka i Bresińskiego i polepił krok zarzą 
'u wojewódzkiego chadecji, która wycofała się z 
Katolickiej unji ziem zachodnich"

Hnn urv ftomu îsty^ne w Łolzi
Na liście n r. 13 (kom un istycznej) k a n d y ­

dow ać ma na p ierw szem  m itjscu  F ranc iszek  
P olka, rep re z e n ta n t .zaw odow ego zw iązku  
w łókn iarzy . W ielkie zain teresow a.nie w y w o ła­

ły  pogtosld o rzekom ej kan d y d a tu rze  n a  liście 
13 litpirata W ito lda  W andu isk iego ,

(P. W itold W andursk i jest  au to rem  głośnej 
swego czasu  u n as w K rakow ie „Śm ierci na  
g ru szy", w ystaw ione j w tea trze  im. S łow ac­
kiego, a zd radza jące j w y raźn ie  bolszew ickie 
piętno u tw oru , na co zw róciła uw agę „Now. 
R efo rm a" i „11. K urier Codz." w  p rz e c iw s ta ­
w ieniu do obrony szfuiki ze strony ... „G łosu 
N arodu". P rzyp . Red.)

UfniijSctKrw N. P. R. lewicy 
w loctti.

Łódź, 28 s tyczn ia . W łonie „B ezpartyjnego 
bloku w spó łp racy  z rządem " n a  teren ie  Lo­
d z i'p o w sta ły  trudności na  tle k a n d y d a tu r po-

Ks. Skalski skazany na 10 lat więzienia.
Moskwa, 28 s ty czn ia  (rAT). Po zakończe­

niu  procesu przeciw ko ks. S k a^ k iem u  proku­
ra to r popierał oskarżen ie  o dzia ła lność  k o n tr­
rew o lucy jną  oraz szpiegostw o n a  rzecz jedne­
go z zag ran iczn y ch  m ocarstw . W obec tego, 
że postępku tego dopuścił się oskarżony  je­
szcze przed am nestją , ogłoszona z okazji 10- 
roczn icy  rew olucji październ ikow ej, p roku ra­

tor postaw ił w niosek , aby  zam ias t k a ry  śm ier 
ci zastosow ano 10 la t w ięzien ia  i pozbaw ienie 
p raw  obyw ate’sk ich  n a  okres 5 la t.

N aiw yższy  try b u n a ł po dw ugodzinnej nara" 
dzie u zn a ł w szystk ie  podniesione za rzu ty  za 
udow odnione i w y ją tk iem  szpiegostw a i sk a ­
r a ł  ks. Skalskiego n a  10 la t w ięzien ia , z n tra -  
tą  p raw  obyw ate lsk ich  n a  okres 5 la t.

s i K i i i i  i s i i m  w i r i t e  r e f t a r  siii is m iic ii
6 0  rob otn ików  zab itych .

(Tele fonem  od naszego koresponden ta ) .

S iła  w ybuchu  b y ła  tak  w ie lk a , że jeden  z 
rebotnikow  zosta ł w y rzucony  n a  k ilka  m etrów  
w górę, poczem  spad ł w  płom ienie.

 0—

L ondyn, 28 s tyczn ia . Jaik donosi R eu ter z 
Mc. C am ey (Teksas), eksp lodow ały  tam  z a ­
k ład y  przetw orów  n a f to w y c ł. W szyscy  rooot- 
n icy , w  liczbie  60 zosta li zabic i.

Pierwszy przelot » lo t u  pasażerskiego
(T e legram  iąkroyąj „N. R e fo rm y " ) .

G enew a, 28 s tyczn ia . W  piąitek po raz  k ładzie . Sam olot przez godzinę k rąży ł ponad 
p ierw szy  ponad  M ont B lanc  p rze lec ia ł sam o- i szczy tem  góry, poczem  w y lądow ał na  ło tm ik u  
lo t p asaże rfk i, m ający  13 podróżnych  n a  po- ! w G enew ie.

m iędzy odłam em  stro n n ic tw  robo tn iczych  a 
g rupam i rep rezen tu jącem i sfery  zachow aw cze 
i przem ysłow e. Jak  już bow iem  donosiliśm y, 
s te ry  p rzem ysłow e p reec iw staw ia ją  się k a n ­
d y d a tu rze  p rzyw ódcy PNR. lew icy, b. posła 
W aszkiew icza. W zw iązku  z tem  N J’R. lew i­
c a  rozpatru je  obecnie m ożliw ość w y staw ien ia  
w łasn e j listy , pod firm ą „N arodowego Bloku 
P racy " , k tóry  na  teren ie  W ielkopolski jedno­
czy N PR. lew icę , P a rtję  P racy  i Z w iązek N a­
p raw y  R zeczypospolitej

Jak  się dow iaduję, NPR. lew ica  w ystaw iła  
n astępu jące  żąd an ia , od snełn ien ia  k tó rych  
uzależn ione zostanie) pozostanie w  B ezparty j­
nym  bloku w spó łp racy  z rządem . M ianow i­
cie żądan ie  n a  teren ie  Lodzi pierw szego mipj- 
)Se’a  n a  liście sejm ow ej d la  b. posła W aszk ie ­
w icza, drugiego m iejsca w  okręgu Lódź pod­
m iejska d la  b. posła do Sejm u, M ieczysława. 
T om aczaka n astępn ie  w okręgu łęczyckim , 
drugiego m iejsca d la  b. posła  W ładysław a 
N iew inow skiego, w  okręgu p io trkow skim  dla 
‘k o le jarza  Szadkow skiego, o raz  n a  liście do 
sen a tu  dhigiego m iejsca d la b. w icep rezyden ­
ta m iasta  Łodzi, inż. W ujew ódzkiegc. Na żąda 
me pow yższe o trzym ać m a odpow iedź NPR.' 
lew ica w  dn iu  ju trzejszym .

„Wyzwoleniu* n e nowodzi się na wsi.
W GaJkówku zw ołany  zosta ł w iec przez b. 

nosła S tolarskiego. Podczas w iecu zab ierało  
glos k ilku  m ów ców  k tó rzy  podkreślając, szko­
dliwość politykierśtw Ł  na  w si, naw oływ ali do. 
poparcia  M arsz. P iłsudskiego. P. S tolarskiego, 
który  usiłow ał bron ić  h ase ł W yzw olen ia , nie 
dopuszczono do głosu i m usia ł on opuści® sa ­
lę. Z eb ran i uch w alili zorgan izow ać gm inny  
kom itet uezpartyjnego bloku w spó ip racy  z 
rządem .

Układ mlęuzy „Piastem* a endecją 
we Lwowie.

Lw ów , 28 stycznia, W dniu  w czorajszym  
doszło do sfina lizow an ia  uk ład u  w yborczego 
pom iędzy P ias tem  i K atolicko-N arodow ym  ko­
m itetem  w yborczym  we Lwow ie. S tosow nie 
do um ow y na  drugiem  m iejscu po czołow ym  
kandydacie  kato licko-narodow ym  adw okacie 
drze P ierack im , s tan ie  we Lw ow ie k an d y d a t 
P ia s ta , k tórym  będzie ks P a n a ś )» M arszałek  
Sejm u R ataj, s tan ie  n a  p ierw szem  m iejscu w 
okręgu Sam borskim .

puch wuborr7u za li^ta Nr. i.
W  pow iecie żyw ieckim  Ziwiązok ludnwo- 

norodnw y próbow ał zw ołać w iece, na zebran ie  
jedn-aik p rzyby li zw olennicy  ideoiogji M arszał­
ka Piłsudskiiego i uchw alili jednom yśln ie  po­
przeć B. B. W- F p rzy  nadchodzących  w y ­
borach .

W Dowiecie b ia lsk im  i żyw iechm  powstajii 
deriwkiratyoane K om itety w yborcze kobiet. 
W myśleniokiiim odbył się sizere.g zeb rań  ko­
b iet w iejsk ich , n a  k tórych  referow ała  p\ B rze­
zińska, Ekspozytura, pow iatow a B R W. R. 
zo rganizow ała szereg  licznych  w ieców  w ło ś­
c iańsk ich , n a  k tó rych  przejzreiwadzono uchw:a 
ły , opow iadające się- za B rakiem  BBW R

W  B ocheńskim  i B rzeskim  w łościan  siwo 
sam orzu tn ie  tw orzy Koimitety B. B. W. R.

W  Jaś le  stw orzono K om itety W spółpracy  
z  Riządem rz-ońiiieśtniików, pnoztow ców , kole­
ja rzy  i skairbowców-

W  N ew ym  T arg i odby ł się pow iatow y zjaa l 
delegatów  Z jednoczenia  L udu. Delegaci, 
w  liczbie 300, w ypow iedzieli się za bezw,zg!ę- 
dneni papairciierp BJoiku Rządowego.

W , pow iecie n ilzn eń rk im  zaw iązano  k ilk a ­
dz ies ią t kom itetów  loka lnych  B. B W R.

W R o-w adow ie bcfcyło się zeb ran ie  o rg an ; 
zacyóne Z jednoczenia s ta n u  średniego B ardzo 
Rożnem u zebran iu , k tóre skupiło  m iejscowe 
rzem iosło, kupieclw o i in teligencję w olnych 
zaw odów , przew odn iczy ł biaićzelnik stacji, 
p. Gza.rneik. Zebrami w yrazili konieczność 
w prow adzan ia  w  życie tez program ow ych 
obozu gospodarczego s tan u  średniego i w y s ła ­
n ia  do Sejm u przedstaw icie li m ieszcząńsłfrjp-

Uchwailono też  połączyć się w  czasie w yborów  
z b ezparty jnym  Blokiem  W spółpracy z R z ą ­
dom. Z aw iązano /kom ite t, n a  którego czele s ta ­
ną! b u rm is trz  R ozw adow a, p. S tan isław  Mią- 
ścidr, jako prezes naczeln ik  E dw ard  C zarnek, 
jak i w iceprezes i p. Władysła-w M ęcm ski jako 
sek re tarz ,

IniAnl^zi wojenni u  B. B. W. R
In w a lid z i w ojenni, w dow y i sie ro ty  po twMc- 

glych pow iatu  gorlickiegf n a  w ircu  w  sa li 
„Sokoła" w  G orlicach, w y ra ż a li hołd p. P re ­
zydentow i R zecz 'Tpospoli,tej, p. M arszałkow i 
Józefow i P iłsudsk iem u, oraiz o św iadczy1!, że 
p rzy  n adchodzących  w yborach  p op rą  jaik n ar- 
1'iczniej listę  B BW R .

Zgon powleśc’opls2rza hiszpańskiego.
(T e legram  w ła sn y  „A R e fo r m y " ).

P a ry ż , 28 sl^czniia. W  M ontanie na  Ri- 
v ierze  zm arł w ozoraj shm iny p isa rz  h iszp ań ­
ski, Blaisco Ibanes- v

Bank austriacki zniżył dyskont
(T e leg ra m  i s k ro w y  „AC R eform y") . '

W iedeń. 28 styczn ia . A ustrjack i B ank  n a - 
rawy zniży? stopę dyskontow ą z 6 i poł n a  

6 proc.
Z aznaczyć -na-lcży, że zn iżka  dyskon ta  w  

A ustrji n a s tąp iła  w  tym  w łaśn ie  m om encie, 
jędv F ederacy jny  B ank  R ezerw ow y w C hica­
go podw yższył stopę dyskontow a z 3 i pół n a  
4 procent.

I B z I c i I  ^ ? e ł 4l o w g .
K raków , 28 styczn ia .

DLA AKCYJ I W A LU T TENDENCJA 
UTRZYMA NA.

D ziś w  obro tach  p ry w a tn y ch  p anow ała  n a  
ry n k u  efektóiw tendenc ja  u trz y m a n a , p rzy  
zupełnym  p raw ie  b rak u  za in teresow an ia . 
O broty m in im alne , n as tro i spokojny. K ursa  
w p rzyb liżen iu  ksz ta łtow ały  się n as tępu jąco : 
B ank  P o k k i 102— 1B3, B ank  P rzem ysłow y  
105, Tohan 13.75, G órka 90— 82. Z ielenŁ w sk 
i 6-1— 10-1.80. N iem oiowski 250. P iaseck i 10, 
Jaiworzno 2 1 —25, Cegielski 4-6 —47

N a ry n k u  w alu tow ym  tendenc ja  bez zm ia ­
n y , podaż w  da lszym  ciągu siln a , jak zw ykle 
przed u ltim em  m iesiąca, p rzy  b raku  w iększe­
go za in teresow an ie . W  K rakow ie do lar sncDt- 
8.86 3 'i— 8.87 l ' t .  czeki 8.90— SM O^. w  W a r­
szaw ie do lar 8 8 7 — 8 88. czeki 8 90— 8-90.45. 
w e Lw ow ie dcl a r  8.86 3 f4— 8 7 1(L cizpik: 
8.90— 8.90R \ w K atow icach 8 .8 7 \ ,Jt— 8-87 
czeki 8.90— 8 .9 0 ^ . B ank  ToJski beiz zm ian y .

 n--
W iedeń. 28 s ty czn ia  W ku lisach  um ocn iły  

się  liczne pap iery . O bniżenie stopy dyskon ­
towej B anku  N arodowego z 6.5 na 6 proc \ 
spow odowało ożyw ienie ruchu . R ów nież p rzy ­
czyn iły  się do po lepszenia tendencji ko rzystne  
doniosieime z Pragi. Z w yżkow ały  I^acnder- 
baoik, R im a i MiG U nion. Tylko n ie li .z n a  p a ­
piery  aniiżikc.waly, w  tem  Alpiiny i Trifaileir. 
R uch był jednak n iew ie lk i, a w  dalszym  p rz e ­
biegu bez z^interasow am ia. S ie rsza  górn icza  
10-6, Portlamd 68. K arp a ty  29, G ałiria 81, 
Schcdn ica  10 A lpiny 42.-S, Gal. B ank Hipo­
teczny 75, F an to  6.9, Z ielen iew ski 16.2.

Z u rych , 28 s tyczn ia . ĆPAT.) P a rv ż ‘ 20 41 i 
pół. I„ondyn 25.31 i , j e d n a  ósm a. N owy Jo rk  
5.19.40. Bdg.ia 72.35. W łochy 27)50, H isznan ja  
88.25, łło lan d ja  809.55. B erlin  123 80, W iedm i 
7320, Sztokholm  139.30, Oslo 138.15, K open­
haga 139.10, Sofja 3.74 i pół. P raga  15.39, 
W arszaw a  58.20, Budapeszt. 90,80. R iałogród 
5.U! i trzy  czw arte . A teny 6.90, K o n stan tyno ­
pol 2.67. ĆBukareszt 3.20, Ile lsing fo rs 13.10, 
B uenos A ires 222.
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DzpcJc  ko p aln i wctjia w Jaw orznie
T © S F a J n i e m  s z e ś c i o l e c i t a .

i.

Z  R a d u  m i e f s M e i .
(n ) Jak  w iadom o, kopalnio  w ęgla  w  Jaw o rz ­

n ie  koło C hrzanow a są  na jw ięk szą  zachodnio- 
m ałopo lską  kopaln ią . S tanow iły  one przed 
w o jną  i w  czasie  w ojny w łasność  p ry w a tn y ch  
ąk c jona rju szy . Gdy ku końcow i w ojny akcjo ­
n a riu sze  ci z w ątp  li o m ożności u trz y m a n ia  ko­
p a ln i w  sw em  ręku  i o jej p rzyszłośc i, wobec 
u padku  A ustrji —  p rezyd ja  m ia s ta  K rakow a i 
L w ow a (oraz in n y c h  m iast w  M aiopolsce n a ­
leżący ch  do „Z w iązku  m iast") w  u z n a n iu  
■ważności tych  kopalń  d la  k ra ju  (zw łaszcza, 
że  w ów czas n ie  b y ł jeszcze zn an y  los G. Ś lą ­
ska) u z n a ły  za  celow e, po trzebne i w skazane  
nab y c ie  ty ch  kopalń  p rzy n a jm n ie j częściow o 
d la  mia m alojjolskich. Pow ołano do w spół­
u d z ia łu  \ sk rom nym  zresz tą  zak resie  p ry w a­
tn y  polski k a p ita ł ak cy jn y , m iasta  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  K raków  i Lw ów  p rzy s tąp iły  do 
spółki z p rzew ażn ą  częśc ią  k ap ita łu  —  i w  ten  
sposób kopaln ie  jaw orzn ick ie  p rezsz ły  pod no ­
w y zarząd , k tó ry  obecnie zdaje sp raw ę z tej 
dz ia ła ln o śc i w  ciągu pierw szego sześcio lecia, 
t  j. od w rześn ia  r. 1919 do końca  r. 1926.

Ze sp raw o zd an ia  tego n a  początek  podaje­
m y  dane p rzedstaw ia jące  s tan  kopalń  bezpo­
średn io  po objęciu ich  przez  now ych w ła śc i­
cieli o raz  ob razu jące  roboty inw estycy jne , ja ­
k ich  tam  w  ciągu tych  lat sześciu  dokonano.

Jaw o rzn ick ie  K opalnie W ęgla objąt now y 
fcarząd w e w rześn iu  1919 roku  w  s tan ie  zu ­
pełnego pow ojennego w y cze rp an ia  i kom plet­
n e j deizoTgainńzneji ad m in is tracy jn e j.

T ak w podziem iu jak  i na pow ierzchni pro­
w adzono  w osta tn ich  la ta ch  w ojny pod p re ­
sją  austrjack ieęo  rządu  gospodarkę rab u n k o ­
w ą , zd ąża jącą  do tego, aby przy jak n a jm n ie j­
sze j ilości i na joezczędniejszem  zużyciu  m ate- 
rja ló w  T w h n w y ch , w y c isn ąć  z kopaln i jak  
n a jw ięk szą  ilość w ęgla.

M aszyn, m a teria łów  i narzędz i zu ży tych  
n ie  u zu p e łn ian o  i n ie o d naw iano , a to co  już 
się  m usiało  kon ieczn ie  sp raw ić  d la zadość­
u czy n ie n ia  najp iln ie jszym  potrzebom  ru ch u , 
b y ło  jakość iwo nad  w yraz  liche law . w ojen­
ne  (Eirsatz).

M agazyny i zapasy  b y ły  w y czerp an e , a la ­
sy  w y rą b a n e  ponad gospodarczy tu rn u s .

P o n ad to  now y zarząd  z a s ta ł w Jaw orzn ie  
ko m ple tny  b rak  galów ki. C ałą finansow ą ge- 
s tję  Jaw o rzn a  prow adził Llom Bankowcy Braci 
G u lm an n  we W iedniu , u którego Jaw orzno  
lokow ał sw e fundusze- Swego czasu  Jaw orzno  
subsk rybow ało  2 ,500000  koron pożyczki w o­
jen n e j i na tym  podkładzie  m iało  przez Gut- 
m an n ó w  k red y t w B anku A ustro-W ęg. S tan  
fin an so w y  pogorszył się jeszcze tern, że ko­
p a ln ia  m usia ła  objąć do sp ła ty  i do oprocen­
to w an ia  resz tę  ceny  kupna za kuksy , -wy­
noszącą  34,391.014 kor .a., czy li i , 298.87675 
zł. w złocie.

W braku  gotówki n a b y w a ła  nad to  ko p a ln ia  
żyw ność  dla górników  i m atc rja ly  od poto­
w y roku 1918 drogą in te resów  w y m ien n y ch  
za  węgiel „in n a tu ra "  tak, iż w  chw ili obję­
c ia  b y ła  z tego ty tu łu  d łu żn a  k ilk an aśc ie  ty ­
sięcy  w agonów  w ęgla za poprzednio już do­
s ta rczo n e  i skonsum ow ane tow ary .

Pod w zględem  techn icznym  s ta ły  w ów czas 
w dniejace dw ie kopaln ie  „P iłsu d sk i1* j „Ko­
śc iu szko" —  nazw y  te zo sta ły  im  n ad an e  w 
listopadzie  1918 roku p rzez  robotników , —  na 
poziom ie 1913 roku, a n aw et na n iższym .

Po ro zpa trzen iu  się w sy tuacji Kom itet W y­
konaw czy  u łoży ł sobie p lan  d z ia ła n ia  i zab ra ł 
się do p racy . ,

W  czas ie  do 1 styczn ia  1920 roku w y p ra ­
cow ano  tedy szczegółowy program  robót, u- 
zuprłniiono peTSomal kopaln i s iłam i w y łączn ie  
polskiem u przeniesiono za rząd  g łów ny z W ie ­
d n ia  do K rakow a, lak, iż z dniem  1 s tyczn ia  
1920 roku rozpoczęła się w łaśc iw a  p raca  pro­
dukcy jna  i o rgan izacy jna .

REMONT.
P ierw szym  przedm iotem  trosk; by ł rem ont 

kopa lń  „P iłsudsk i"  i „K ościuszko"'. R em ont 
jen  n ie mógł być czysto  a rch a iczn y m  pbw.ro- 
tem  do s tan u  przedw ojennego.

Nie podobna tu w y liczać szczegółowo tej 
n ieskończonej ilości na jróżnorodn ie jszych  prac 
1 z p rzUd^ęii’ k tóre w ykonano  na  kopaln iach  
>> usudsk i i „K ościuszko" tak w podziem iu, 
jak i n a  pow ierzchni, celem  ich przebudow y 
w  duchu  now ożytnym , celem  m echan izacji 
i e lek try fikacji ru ch u , colom  rac jonalizacji pra  
cy , ceiem  oszczędności w m ate ria łach  pom oc­
n iczych , celcin lepszego w y zy sk an ia  is tn ie ją ­
cy ch  za.pasó-w w ęgla, oraz przygo tow an ia  eks­
ploatacji na  przyszłość.

K ilka cy fr ilu stru je  rozm iar tych  robót M ia­
rą  w y k onanych  prac może być cy fra  93 kim . 
chodników  podziem nnych , w y k o n an y ch  na 
kopaln i „P iłsu d sk i" . K opaln ia  „K ościuszko" w y 
kazuj'e cyfry  tego sam ego rzędu- N adto pogłę­
biono, przebudow ano i w  w iększej części wy" 
ceraep tow ano k ilka tysięcv  m etrów  przeko­

pu, upadn ie , szybów  i in n y ch  g łów nych dróg 
przew ozow ych, z k tórych każda m a rozm iar 
dw utorow ego tunelu , przerobiono n a  cięższy 
profil przeszło 18 kim . torów , za insta low ano  
przeszło 70 e’ek try czn y ch  i p n eum atycznych  
w yciągów , za in s ta low ano  kom presory, daiące 
n a  godzinę 17.000 m :l pow ietrza ścieśnionego 
na  7 atm osfer, położono dla przew odzenia  te­
goż ścieśnionego pow ietrza przeszło  34 kim . 
rurociągu, usun ięto  kenie, k tó rych  pracę w y­
konuje obecnie w podziem iu 21 lokom otyw  
benzynow ych , za in s ta lo w an o  210 w iertarek  
e lek trycznych  i p n eu m aty czn y ch  oraz 23 w rę­
b iarek  (jedną  60-konną ustaw i się w n a jb liż ­
szym  czasie), zbudow ano podziem ną e 'ek tvcz- 
n ą  stację  pom pow ą o sile  około 3000 koni 
m ech i c a ły  szereg różnych  in n y ch  robót 
rów nej w ielkości, nie licząc m nóstw a m nie j­
szych.

U bezpieczenie kopalni przed zalew em , było 
drugim  sta ły m  przedm iotem  troski nowego za 
rządu.

Jaw orzno  m a dopływ  w ody około 20 m 3 n a  
m inu tę , co  da.je 11,000 000 m 3 n a  rok (ty le  
co w odociąg k rakow ski). T rzód rokiem  1920 
posiada ła  k o pa ln ia  dw a agregaty  pompowe, 
każdy  n a  20 m 3, co stanow iło  100% reze r­
w ę. D oszedłszy n a  podstaw ie studjów  geolo 
gicznych  do pew nych  dan y ch  o m ożobności 
nagiego w ielkiego p rzyp ływ u  w ody, now y z a ­
rząd  za in s ta lo w a ł dw a now e ag regaty  pompo­
we, każdy  o sile około 3000 koni, mogące pom ­
pow ać z poziom u 220 m, po 20 m 3 w ody na  
m inutę- Obecnie jest w ięc 4 -k ro tna  reze rw a  
pom powa. Przezorność ta  nie o kaza ta  się zby ­
teczną. W roku 1925 isto tn ie w oda poczęła 
.przez pew ien czdis na.gle n ap ły w ać  w z n a c z ­
nie zw iększonej ilości. G dyby nie rezerw y , 
pow sta łyby  dotkliw e szkody.

PODSADZKA.
W  okresie nab y c ia  kopalń eksp loatac ja  od­

b y w a ła  się w ten sposób, że przestrzen iom  
pustym , pozostałym  po w ydobyciu  w ęgla, po­
zw olono się zaw alać .

System  ten , pozornie ta n i ;  m ia ł a to li dwie 
bardzo  pow ażne stro n y  u jem ne. Po pierw sze 
m usiano  ze w zględów  tech n iczn y ch  pozosta­
w iać w pokładzie znaczne  ilości w ęgla, do­
chodzące 50% , a następn ie  te zaw alone prze­
strzen ie  by ły  stalom  źródłem  pożarów .

W skutek  tego w prow adzono za p rzykładem  
n iek tó rych  kopalń górnośląsk ich , p ły n n ą  p ..i-  
sa.dzkę. D la u ru chom ien ia  podsadzki za toż o 
no w ła sn ą  eksp loatację  p iasku, R urociąg  do 
rozp row adzan ia  podsadzki m a obecnie 5 kim- 
długości.

W osta tn im  roku spuszczono w  ten spo­
sób do kopaln i p rzeszło  10.000 w agonów  p ia ­
sku , oraz k ilka tysięcy ton żużli piecow ych.

W ynik i gospodarcze podsadzki są  bardzo  
znaczne.

S tra ta  w ęgla została  zredukow ana do 10% , 
a nadto  podsadzka pozw oliła zapanow ać w zu ­
pełności nad  pożaram i. W r. 1926 nie było 
już zupełn ie  żadnych  znaczn ie jszych  poża­
rów.

Podsadzka będzie w dalszym  ciągu  rozsze­
rzana .

Tak sam o

CENTRALA ELEKTRYCZNA
poczęła wobec postępującej e lek try fikacji ko­
paln i odgryw ać co raz  w ażn ie jszą  rolę. S k ła ­
da  się o n a  z ko tłow ni i z w łaśc iw ej części 
e lek trycznej.

S am a c e n tra la  e lek try czn a  ma 7.600 K\V. 
mocy. W roku 1920 produkow ała e lek trow ­
n ia  okrągło 11,000.000 KWg. (tj. tyle co K ra ­
ków). Z tego na w łasny  uży tek  około 11,000.000 
KW g., a  6,000.000 KWg. sprzedaje  kopaln ia  
sąsiedn im  przem yśliun , oraz osobom p ry w a t­
nym  n a  ce le  ośw ietlen ia .

W okresie, o k tórym  m ow a, ustaw iono  k il­
k ad z ie sią t motorów  elek tr. różnej sity  od 
1.500 KW . w  dół, do pędzenia ró żn y ch  n o ­
w ych in s la lacy j m ech an iczn y ch , w yciągów , 
pomp, w en ty la to ró w  itp. i położono przeszło 
19 km . kab li podziem nych  i pow ietrznych .

D la podniesien ia  pew ności ru ch u  potączo 
no w szystk ie  zak łady  przew odem  okrężnym  
i w ybudow ano  do fabryk i „A zot" przew ód 
pow ietrzny  w ysokiego nap ięc ia , k tó rym  ko­
pa ln ia  n.a w ypadek , gdyby w szystk ie  w łasne  
rezerw y  zaw iodły , może na obsługę poinp wod 
nych  sprow adzać  z „A zotu" siłę 1.200 KW. 
N arnzie służy  ten przew ód do sp rzedaży  p rą ­
du „A zotow i", k tó ry  pobiera teraz  rocznie o 
kolo 5,000.000 KWg.

E lek trow n ia  kopaln i obsługuje także i m ia 
sto Jaw orzno , tj. u lice i dom y p ryw atne . Sieć 
m iejska liczy  12 km . długości. Od roku 1920 
zw iększono ilość pomp o 3.200, z tego przy­
p a d a  n a  dom y robotnicze 1.024. D la bezpie­
c zeń s tw a  i sp raw ności ruchu  zbudow aliśm y 
w ła sn ą  in s ta lac ję  telefoniczną złożoną, z 126 
ap a ra tó w  n a  pow ierzchni i pod ziem ią, oraz 
z 80 km. przew odów.

K raków , 28 s tyczn ia . 
W czorajsze posiedzenie R ady  miejskiej' od­

było się pod przcwodniiicitwem prez. Rollego. 
Xa w stęp ie  posiedzenia prez. Rolle pośw ięcił 
w spom nienie pośnuieirtae zm arłem u  dnia. 21 
b. r. rad cy  m iejskiem u, dr. Judzie  Peiperow i, 
oraz ś- p. E razm ow i B arączow i. Pam ięć zm ar­
łych  Rada m iejska uczciła  przez pow stanie.

Po odczytan iu  szeregu -wniosków i iinterpe- 
La-cyj, m. in . w  sp raw ie  o św ietlen ia  ulic : Ł a ­
giew nickiej, C zarnej i Z akrystjańskiE j, w sp ra ­
wie odszkodow ania za szkody p rzy  w ybuchu  
w  W itkow icach , oraz kredytów  n a  budow ę 
domn popraw czego dla m łodzieży p rz y s tą p io ­
no do iHiczy.rtku dziennego. Spraw ę upow aż­
n ien ia  jirezyd jum  m iasta  do zac iągn ięc ia  po­
życzk i 300.ODO zf. w  B anku K om unalnym  
w  Wamszawie referow ał -wieeprez. d r W ielgus. 
Pożyczka będzie u ż y ta  n a  dokończenie odbu­
dowy spalonej sa li R ady m iasta  i zap łacen ie  
czsści ceny kupna g runtów  w Dz- XXI od 
A lfreda lrr. Potockiego zakupionych . Po k ró t­
kie; dyskusji, w n iosek  uchw alano .

N astępny  w niosek, referow any  przez w ice­
p rezyden ta  d ra  W ielgusa, do tyczy ł gw arancji 
gm iny m. K rakow a do w ysokości 150 tys. zł. 
dla Spółki m ieszkaniow ej n a  dokończenie b u ­
dowy dw óch domów trzechp ię trow ych  przy  nl. 
S łonecznej. P ożyczka pow yższa  m usi być 
sp łacana  z  pożyczki, jaką Spółka m ieszk an io ­
w a dla m iast uzyska  -w n a jb liż szy m  czasie

W arszaw a , 28 styczn ia . M inisterstw o ośw ia­
ty  przesia ło  na  radę  m in istrów  cn ly  szereg 
projek tów  rozporządzeń P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej, a  m ianow icie o ochronie zaby tków , o 
Bibljotece N arodowej, o M uzeum  Zoclogicz- 
nem , o kw alifikacjach  nauczycieli szkól zaw o­
dow ych i kw alifikacjach  nauczycieli szkól po­
w szechnych , o obow iązku szkolnym , o s ta tu ­
c ie  gm iny staroobrzędow ców  w Polsce;

Krzyż Zasługi dla fimkcjonsrjuszów 
policji.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a , 28 s tyczn ia . W  n a jb liż szy ch

z funduszów , pmzeizmaczanych n a  rozbudowę 
m iast.

W niosek bez dysfcuejii uchiwailcnn<8
Ż yw szą dyskusję  w yw ołała  n a to m ias t s p ra ­

w a  opłat j a  p rzechód  i przejazd przez p row i­
zo ryczny  m ost n a  W iśle , łączący  Podgórz 
z K rakow em . S praw ę tę referow ał ra d c a  
in-gtu D usza, w nosząc n a  u trzym an ie^do tych ­
czasow ych op łat t. zw . ,..m ostow ego", k tó re  
m ają  służyć n a  pokrycie  kosztów  u trz y m a n ia  
m ostu, o raz  n a  am ortyzac ję  i oprocentow anie 
k ap ita łu  w yłożonego p rzez  gm inę na  pokry ­
cie kosztów  budow y tego prow izorycznego 
mosfu.

1\> zam kn ięciu  dyskusji, uchw alono n trz y -  
m ać dotychczasow e opłaty z tern, że robotn i­
cy i dzieci szkolne m ają  być zw onieni od tych  
opłat-

To w yczerpan iu  porządku  dziennego, R ada 
m iasta  rozpa tryw ała  w niosek nag ły  w sp ra ­
w ie odszkodow ań dla poszkodow anych k a ta ­
stro fą  eksplozji w  W itkow icach . W yłoniono 
kom isję, z łożoną z r. M arskiego, Peltaa., K lucz­
ki i Siziołajskiego, k tóra m a zająć się sp raw ą 
p rzysp ieszen ia  oceny szkód i w ypłaty  odszko­
dow ania.

Na teun p rezy d en t Rolle zam kną ł oficjalne 
posiedizenie lta d y  m iasta , o tw iera jąc  posie­
dzenie ta jne, n a  kitóreim zała tw iono szereg 
w niosków  co do aw ansów  urzędn ików  m iej­
skich.

d n iach  pond o b rad y  R ady  m in is trów  w ejdzie 
projekt rozporządzen ia  u tw o rzen ia  spec ja lne­
go K rzyża Z asługi dla • polic jan tów . W  myśl
tego rozpo rządzen ia  p rzy w iązan a  będzie do 
K rzyża Z asługi dożyw otn ia  pensja w  w ysoko­
ści 200 zł. rocznie. O ile kłoś o trzym a poraź 
drugi tak i k rzyż , dostan ie  drugie 200 zł. rocz­
nie. T rzy trzeeiem  n a d a n iu  pensja  nie będzie 
się już pow iększała . Chodzi o specjalne w y ­
różn ien ie  w yb itn ie jszych  w ypadków  dzielnego 
zach o w an ia  się policjan tów  w w alce z  p rze­
stępczością.

bnie, jaik Komisja geograficzna Polsk. Aka- 
dom ji Umii-ejęt.nnści, T ow arzystw a G eograficz­
nego w e Lw ow ie i P oznan iu , araiz Z rzeszenie

kie. M ianowicie p lu tonow y G łow iński, p racu ­
jący  w  d epartam encie , w  p rzystęp ie  zazdro ­
ści, zab ił w y strza łem  z rew olw eru  u rzędn icz-

Dziesięciolecie
Polskiego Tow. Geograficznego.

W  bieżącym  raku up ły w a  10 la t od założe­
n ia  Potek. Io w . G eograficznego. Kra.kawiski 
oddział T ow arzystw a obchodzić będzie te rociz- 
n icę u roczyście  w  dniu  2 lutogo 1928 V., ł ą ­
cząc ją  ze Zjazdom ko leżeńsk im  geografów  
krakow skich. Polis. Tow. G eograficzne zaw ią ­
zan e  zostało w  W arszaw ie w  r . 1917 jeszcze 
za. trw an ia  n iem ieckiej okupacji. AYtułoząc

z początku  z  n ieanatem i tru dnośc iam i, rozw i­
nęło  się ry ch ło  w  .pow ażną insty tucję  i ode­
grało doniosłą  roilę w  organizacji n au k i pol­
skiej w odrodzonej O jczyźnie w  s k u p ia n iu  
pracow ników  n a  polu badań  g e o g ra f ic z n y c h
i w  budzen iu  idei geograficznej w  społeczeń­
stw ie.

Cel odpow iadał isto łnej polirzebic.a p raca  
trafi ta n a  g ru n t podakny. To też. gdy dzisi-ac 
objęła szerokie już kręgi, daiełi ją  obecnie 
P. T. G. z szeregiem  pokrew nych , później po­
w sta ły ch  onganiizacyj, b ądź  dz ia ła jący ch  odrę-

Pplskieh  N auczycieli Geograf ji. P. T. G. roz- i kę b iu row ą, K azim ierę K ra w ężykow ą, poczem  
w inęlo  w  W arszaw ie  i K rakow ie żyw ą dzia- popełnił sam obójstw o. K raw czykow a b y ła  ko-
la lność  odczytow ą, w  któro; u d z ia ł b io rą  geo­
grafow ie zarów no polscy, jak  zap raszan i z  za ­
gran icy , odbyw a nadto zet urania naukow e, 
w  k tó rych , prócz członków , u czes tn iczą  go­
ście, P ropaguje p rzez  To w iedzę geograficzną 
w szerszych  kołach. Owocem akcji w y daw n i­
czej Tcnva.nzys.lwa jest siódm y już tom jego 
organu ^ .P rzeg lądu  Geoigrafic-izneigo". w ycho­
dzącego zrazu  pod red ak c ją  prof. L- S aw ic­
kiego, a w  dalszym  ciągu prof. St. L encew i- 
cza -w W arszaw ie  (obecnie jako pólrocznik), 
m ieszczącego rozpraw y  o ryg ina lne  i a rty k u ły  
naukow e, oraz pub likow ane przez  O ddział 
krakow ski „W iadom ości G eograficzne" pod 
redakc ją  prof. L. Saw ickiego m iesięczn ik  
o ch a ra k te rz e  infcirmacyjno-biblcogra.Ficznym.

P rezesam i P. T. G. byli kolejno: prof. Uni.w. 
w arsz . J. L ew ińsk i. dy.r. p. In s ty tu tu  m eteoro­
logicznego W ładysław  G orczyński, prof. E u­
geniusz R om er ze Lw ow a, prof. K arol Bog­
danow icz, (znakom ity podróżn ik  po Azji 
W schodniej, od tnzech la t godność tę p iastu je  
W ładysław  ks- M assalski. O ddziałow i k rakow ­
sk iem u przew odn iczy ł p ierw sze la la  prof. Mi­
chał S iedlecki, obecnie od dłuższego cza.su 
prnf. L. Saw icki.

W  aw iąźku  z obchodem  dziesięcio lecia 
P. T. G. odbędzie się w  K rakow ie w  dn iach  
2— 4 lutego b. r. Z jazd geografów, k tó rzy  
w  U n iw ersy tecie  Jagiellońsk im  spędzali studja, 
połączone z w y staw ą  geograficznych środków  
naukow ych , w ycieczkam i i h  d. D la zac ie śn ie ­
n ia  zw iązków , łączący ch  daw nych  uczniów  
z ogniskiem , z którego w iedzę czerpał i i które 
nada ł s łużyć  im  m oże p o dn ie tą  i pom ocą 
w  p racy  mnuknwej, Zjaizd ton będzie m iał n ie ­
w ątp liw ie pow ażne znaczenie.

K R O N I K A .
K raków , 28 s tyczn ia .

Wzrost liczby bezrobotnych.
W edle urzędow ej s ta ty s ty k i za o sta tn i ty ­

dzień spraw ozdaw czy , t:j. za czas od l i — 21 
hm. liczba bezrobotnych  w  państw ie  w zro­
sła o 4800 osób, dochodząc d.o sum y 182 tys. 
osób pozbaw ionych p racy . W liczbie tej m ie­
ści się 39 tys. kobiet. N ajsiln iejsze natężen ie  
bezrobocia u jaw niło  się w  okręgu śląsk im  600 
osób, w  łuck im  500 osób i k rakow skim  400 
osób. Z m niejszen ie  bezrobocia u jaw niło  się w  
okręgu tczew skim  150 osób.

Drama: w biurze ministerstwa 
spraw wojskowych.

Z W arszaw y  donoszą: W czoraj o  g. 1 w  po­
łudn ie , w d epartam encie  san ita rn y m  m in is ter 
s tw a  sp raw  w ojskow ych, rozegra! się k rw aw y 
d ram at, którego ofiarą  pad ły  dw a życia ludz-

bie tą  za ihężną .

Katastrofa samolotu wojskowego
Z T orun ia  donoszą.. W czoraj około godz. 

12 w  południe w czasie  odbyw ającego się lo tu  
ćw iczebnego spadł z w ysokości k ilk u se t m e­
trów W sk u tek  oderw an ia  się sk rzyd ła  a p a ra t  
lotniczy 4 p. lotn. w T oruniu  m ark i „S pad". 
A para t w sku tek  eksplozji zb io rn ika z b en zy ­
ną. sp łonął doszczętnie, a  w  nim  spalił się 
rów nież porucznik  p ilo t T adeusz F o łtyn , 
la t 29.

Obława na powstańców 
litewskich.

Jak  donoszą z Szaw el, w  ty ch  dn iach  z in i­
c ja ty w y  k o m en d an ta  w S zaw lach  zorganizo­
w an a  zosta ła  na teren ie  o lb rzym ich , bo c iąg ­
nących  się przez dziesią tk i k ilom etrów , lasów  
szaw elsk ich , gen era ln a  o b ław a n a  u k ry w ają ­
cych  się tam  d o ,d z iś  dn ia  pow stańców  litew ­
skich. O b ław a nie d a la  spodziew anych  w y ­
ników , bo a resz to w an i zosta li tylko trzej cz ło n  
kow ie u k ryw ające j się pod Sznw lam i organ i­
zacji socjal-dem okratów . A resztow anych  odsta­
w iono do w ięzien ia  w  Szaw lach .

Wielkie trząsienie ziemi 
w Meksyku.

Z N. Jorku  donoszą: W  m eksykańsk ich  s ta ­
nach  południow ych , a  zw łaszcza  w  s tan ie  
O axaca nastąp iło  bardzo silne  trzęsien ie  ziem i, 
które objęło bardzo  rozlegle obszary . K ilka 
naśc ie  m iast i w iosek m a być zbu rzonych . 
Szkody w m alerja le  są  olbrzym ie, Szczegółów  
b rak .

MUZYKA. K O SCIKl.NA W NIF-DZJELĘ. K ośció ł
Ka.fśw. M a r t i  P a n n y :  'V cznsio-  M sz y  s\v. o R o dz .  U  
w y k u n a  c h ó r  u c z n ió w  K i m n ą a j n m  11 ś w .  J a c k a  p o d  
k i e r .  n rn f .  M i k s t e i n a  k o l c m l y  u k ł a d u  1. F l a s z y .  N a  
o r t r n n a a l i  t o w a r z y s z y ć  h ę d z i e  Prut. S t .  F r o n c .

W k o ś c i e l e  X .  X .  P i j a r ó w  P o d c z a s  S u m y  o g o  da . 
10 l e j  o r k i e s t r a  20 p. p. o d e g r a  s z e r e g  k o l e n d  

W IS:i?.vlice OO. F r a n c i s z k a n ó w :  o g o d z  U  c h ó r  
C e c c l i a ń s k i  o d ś p i e w a  s z e r e g  k o l e n d  w  u k ł a d z i e  k s .  
W a l c z y ń s k i e g o ,  P r ó s z y ń s k i e g o ,  P o z n i a k a .  O a r b i i s m -  
sk iego*  i K i/ .z i ' ego .  J n t c r l u d i a  p a s t o r a l n e  o d e g r a  Pa-, 
d m  U i7.7.i B e r u n i  diii<>.

W  k o ś c i e l e  OO. K a r m e l i t ó w  n a  P i R s k n :  o g o d z .  
12 Ms/ .a św . ,  p o d c z a s  k t ó r e j  o d e g r a  k o l e n d y  o r k i e s t r a  
Z\vią&kit p r z e m . - r ę k .  Z b i ó r k a  n a  s c h r o n i s k o  s ier ó t  
im .  L u b o m i r s k i e g o  

W k o ś c i e l e  OO. D o m i n i k a n ó w :  p o d e z a s  M sz y  e w .  
o g o d z .  11.30 w y k o n a  k w a r t e t  s o l o w y  k o l e u d y  u k ł a d u  
p r o f .  Kr.  K o n i o r a .

W k o ś c i e l e  OO. K a r m e l i t ó w  B o s y c h :  p o d c z a s  Mszy 
św .  o  g o d z .  11 o d ś p i e w a  c h ó r  u c z n i ó w  s z k o ł y  III . im. 
§w! M i k o ł a j a ,  p o d  k i e r .  p. S t e f a n a  S m i c z b i ,  s z e r e g  
k o le m i  w u k ł a d z i e ;  K o n i o r a ,  M u s z y ń s k i e g o  i H la- .  
w ic z k i .

JUŻ ZA KILKA DNI bawić się będziemy na Re­
ducie Prasy, która zgromadza kwiat towarzystwa 
krakowskiego, oraiz mnóstwo osób z prowincji. 
Tłoku jednakowoż nie będzie, bo komitet, pragnąc, 
aby zabawa rozwijała sdę swołrodinie, ograniczył 
ściśle ilość biletów wstępu. W baśniowo oświetlo­
nych salach Starego Teatru w nocy z 1 na 2 lute­
go będzie można tedy niotylko intrygować z. całą 
swobodą, a.le popisywać sdę pięknością tańca. Jla?

nowe proienm rozpsrzpiizeii Preziw na izpiiel.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta) .



N O w  A R E F O R M A

sowę itamawaeinia. u  krawców i fryzjerów świad 
w,ą o cginmminem zarimtererowarLii. Jieanua Prasy 
niewątpliwie będzie prantoziiiwą rnwją najwytwor­
niejszych toalet i narjefeWowniiejszyoh ki stjuimów, 
Jutro w tiieuiziiełę 29 b. m., bilety można mabyć 
w redakcji „Czasu" od gadamy 11 do 1 w poluilnie, 
a codziennie od godz. 6 do 8 waoaarem. Komitet 
balów" urzęduje ocudiaiemmie od godzinny 8 wieozo 
irem w lokalu- Synjykaita Dzień tokarzy krakow­
skich pi"zv placu Szczepańskim 7.

N O tfY  KOMENDANT P u l iCJi . Komend; policji 
na miasto Kraików objął st. komisarz, Leon Galas, 
przeniesiony do Krakowa z Kowla. Dotychczasowy 
komendant, nadkamdisairz Stamo, został przydzielo­
ny do komendy wojewódzkiej, jako oficer dm- 
struikcvjny.

NAGŁY ZGON. Anna Siatko, lait 61 licząca, 
z Woli Duohack.iej. pnzechodząc ul. Stradoni, 
zmarła nagle na udar sowa.

ŚMIERTELNE PCHNIECIE NOŻEM W  S Z /N  
KOWNI PRZY UL. DAJWOR. W czo ań w szynuku 
„Lani", mieszczącym się przy ul. Dajwór w Kra- 

Jtowie, rozebrała się tragiczna scena. Między za­
bawiaj ącemij się w  tym szynku sferami podmiiej 
skiemi doszło nagle do gwałtownej sprzeczki. 
v jzasie której Stanisław Siekierka, kilkakrotnie 
kajany za kradzieże i inne przestępstwa, znamy 
wśród opryiszków pod przydomkiem „Gaioch", do 
byl nagle noża i ugodził nim WMkorję Kowalską, 
lat 34 lioząrą. taik, że Kowalska poniosła śmierć 

‘ na miejscu. Wśród powstałego zamieszania spraw 
ca usiłował zbiec, jednam został przez policję 
ujęty. Po doprowadzeń,iu go pod Telegraf, przy­
stąpiono do przesłuchania zbrodniarza. Zwłoki 
zamordowanej przewieziono do zalkładiu medycyny 
sadowej.

OPIĆ KASYNO GARNIZONOWE W  K R /K O ­
WLE urządza dizdś, w sobotę 28 b. m.. o godz. 
9 wieczorem we własnych salach przy ul. Zybli- 
kiewioza 1 cawantą kr.rnawaloiwą tomibolę z tań­
cami.

„JASEŁKA" odegrają dzieci „Rodzimy Sierocej" 
w sa.łi Związku młorlizióży męskiej jjrzy ul. św. 
Tomasza 37. dnia 28 b. m. (sobota). Początek 
r godz. 4 po poi. i 2 bitego (czwartak) o godz. 
3 po południu.

Z  l i r n f u
PROJEKT UTWORZENIA RADY TECHNICZ­

N EJ Ministerstwo poczty opracowuje projekt 
utworzenia Rady technicznej, której zadaniem bę- 
dmie ustalenie typów aparatów, sprzętów i m ate­
r i a l e  technicznych, używanych w  jx łskaejj tele- 
gTafin. telefonii i .radiiotelefonii.

KORESPONDENT PRASY LITEW SKIEJ W  W AR­
SZAW IE. Z W arszawy donoszą: Wczoraj przybył 
tu prof. uniwersytetu litewskiego w Kownie, 
p. Biirżyskas, w charakterze korespondenta szere­
gu dzienników litewskich. Prof. Birżysikas zabarwi 
w Polsce około 2 tygodni. W czasie swego pobytiu 
zwiedzi także Kraków i Lwów.

KLUB LEKARZY W  W ARSZAW IE. W Wamsza- 
wie utworzył się Klub lekarzy polskich, przyczem 
wstąpiło do niego 100 lekarzy wolno praktykują­
cych, wojskowych i profesorów. Prezesem nowego 
klubu jest profesor uniwersytetu, dir. Michałowicz.

OKRADZENIE KASY REJENTA Z Warszawy 
donoszą: Wczoraj rana jjereonal kaincelarji rejen­
ta  Tybows.kiego po przybyciu do lokalu kancelairji 
przy ul. Miodowej 1. 7, stwierdził, że w nocy kasa 
ogniotrwała rejenta została otwarta a jak się po­
tem okazało, n,ie rozbiło jej, lecz otworzono nad­
robionemu kluczami. Całkowita zawartość kasy, 
składająca się z gotówki i weksli na ogólną sumę 
S0.900 zl.- została skradziona.

NIE TAK TO ŁATWO UMRZEĆ POD TRAM­
WAJEM! Onegdaj rzuciła się pod przejeżdżający 
tramwaj, w celu samobójczym, pewne kobieta. 
Z piersi widzów w ydarł się okrzyk zgrozy. Zda­
wało się, że śmie-ć desperatki jest nreukniona. 
Sytuację unałcwalu zimna krew i orien­
tacja m'■-torowego. Widząc niebezpieczeństwie, 
wstrzymał momentalnie wagon, używszy ham ul­
ców elektrycznych. Tramwaj zahamowany został 
z- taką silą, że paisażerowie wskutek nagiego 
wstrząsu pospadali z ławek. Rzucono się na ratu­
nek nieszozęśliwej. Wstrząsana, atakiem nerwo­
wym, wydobyto z pod deski ochronnej, przeniesio­
no do bramy i zawezwano pogotowie ratunkowe. 
Lekarz, zbadawszy dokładnie desperalkę, nie 
stwierdzi! żadnych obrażeń Motorowemu publicz­
ność zgotowała owację. Jak się okazało, niedo­
szłą samobójczynią jesl niejaka Józefa T-anfela. 
Po udzieleniu pierwszej j»mocy, lekarz Pogotowia 
przewiózł ją w  stanie wyczerpania do domu.

f e  ś w i a t a .
ZAPRZYSIĘŻENIE PRYMASA WĘGIER. Z Bu­

dapesztu donoszą: Nowy węgerski prymas, kar-

R E N A lS S A N C f-O k / R O D Z C H ll
Z dniem pierwszego stycznia br. i

ZAKŁAD FRYZJERSKI R*NACIANCE przyut. Jłśwkbwikiei L. 9
został powiększony i ulepszony. — Specjalne osobne gabinety dla Pań. — 
Osobne gabinety do farbowania włosów. — POCZEKALNIA DLA PAŃ. — 
NOWY OBSZERNY SALON DLA PANÓW.

dynal beredy, złożył we czwartak przysięgę w ręce 
regenta Hortyego.

ŚMIERĆ WYBITNEGO AUTORA WŁOSKIEGO.
W tych dniach zmarł w Wenecji wybitny autor 
wioski i senator, Pompejo Molmenti Licząc 80 lat 
życia Zmairiy byl profesorem języka i literatury 
włoskiej w liceum fen. Marco Fosca.riniiego w We- 
necij. Dzieło p. t. „Słonia di Yenaziia nella róla 
pniv®ta“ uczyniło glośnem jego iimię. Tuzy opo 
wiadain.La: .,Dołor“, „Maria" i „Clara" byty swoje­
go oząfeu poWdze ibmie czytane. Dzieło „I partiti 
połiłici i»i Italia** wrwołało w swoim czasie oży­

wione polemiki śmiałem ujęciem pmbełniów po­
liz an y ch  Zasługują wreszoi na uiwagę mono­
grafie Goldoniego i Fogazzaro.

, —  n ------
PRZY CIERPIENIACH PĘCHERZYKA ŻÓŁCIO­

WEGO I WĄTROBY, kamieniach żółciowych i żól 
taoroe, naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa" 
znakomii ie ułatw ia trawienie. kD.pświadczenia kli- 

jniczne stwierdzają, żo domowa kuracja picia wody 
jFranciszka-Józeia działa zwłaszcza skutecznie, je­
śli się jej używa rano naczczo z dodaniem gorącej 
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S p r a w a  a r ^ s z i f o w a i f e
w  D. P a ń s t w o w y  u  P a * K i  B o d o w l e n g o L

W arszaw a, 28 s ty czn ia . Skmawa aresz tow a­
n ia  przeiz komisję n ad zw y cza jn ą  ’3 do w alk i 
z n ad u ży c iam i b. dy rek to ra  B anku  budow la­
nego, d ra  W łodzim ierza Kozubskiego, aacizy- 
na  pnzybterać dość sensacy jny- obrót. Dr. Ko- 
zubsiki je s t —  jaik w iadom o —  docentem  p ra ­
w a  rzym sk iego  w  U n iw ersy tecie  Jag iellońsk im  
w K rakow i0 Jak  podnoszą, p ism a, aresztow a- 
n ;e azłjinika kollegjum  Drofesorskiego bez w ie- 
dizy Senat.u m iano  u zn ać  w  K rakow ie za n a ­
ru szen ie  au tonom ji un iw ersy teck ie j. W czoraj 
p rzy b y ł do W arszaw y  z K rakow a profesor 
p ra w a  rzw m skiego, dr. R afał T aubensch iag , 
k ló ry  m iał in terw en iow ać w  kom isji n-adawy- 
ozaijinej. Nadito oczek iw any  jest przvja.zd do 
W arszaw y rek to ra  U. J., prof. M archlew skie-

go, k tó ry  m a założvć u  m in is tra  ośw iaty  
sprzeciw  w  zw iązku  z aresz tow an iem  dna Ko­
zubskiego bez w iedzy  sena.bu.

Do w ładz  p ro k u ra to rsk ich  zw róciła  się 
w czoraj io d z in r a icsz tow anego  dy rek to ra  n a ­
czelnego B anku  budow lanego, d ra  W asza tyc- 
kiego z p ro śb ą  o zw olnienie za k a ro ją  do czasu  
rozpraw y  sądow ej. P rośba  ta  została  odrzuco­
n a , w obec tego, że śledztw o nie jes t jeszcze 
ukończone.

Ś ledztw o zanosi się n a  ozas d łuższy , po­
n iew aż  k o im rja  n ad zw y cza jn a  m usi p rzes łu ­
chać przenyw ająceg  o zag ran icą  p rzedstaw i 
cielą konsorcjum  szw a‘carskiego które m iało 
budow ać hotel „H elve tia ‘‘.

Z sali socPowef.

N i e z w g k t y  l e k a r z  i r z c f i  s ą a c m .
(Telr-frmpm od naszpgn knreapnndpnta).

W arszaw a , 28 styczn ia . W  dn iu  w czora j­
szym  odbyw ała  się w W arszaw ie  n iezw ykle 
c ieuaw a ro zp raw a sądow a. Jako  oskarżony  
s taw a ł n iejaki B ard t, p racu jący  w sw oim  cza­
sie w  zak ładz ie  d ra  H urw icza  w ch a rak te rze  
sa n ita r iu sz a  i w ydalony  z tego zak ładu  z po­
w odu sfa łszow an ia  rachunków . W czoraj star 
w ał jako oskarżony  o w y k onyw an ie  p ia k ty k i 
lekarsk ie j. S praw a, w ysz ła  wsku-lekv tego,- że  
L udw ik B ard t, 27 -le tn i m łodzieniec zo s ta ł, o- 
skarżony  przez prof. po litechnik i lw ow skiej p. 
K aro la  W uto rka  o p rzeprow adzen ie  szkodliw ej 
ku rac ji jego 7-letniego sy n a , chorego od u ro ­
dzenia n a  epilepsje i w y łudzen ie  od tego p ro ­
fesora 1.425 zł, U żyw ający  n iep raw nie  ty tu ­
łu lek a rza  B ard t um ieścił chorego sy n a  pro­
fesora w zak ładzie  leczn iczym  M arjów ka pod 
W arszaw ą  i leczy ł go za s trzy k am i C h lo rk u  
radu  i p roszkam i „ep i!ensycnm “ w łasnego  no- 
m ysłn . Za najd robniejsze zabiegi k aza ł sobie 
płacić w ielkie sum y. E kspertyza  chem iczno- 
lek a rsk a  u s ta liła , że proszki przez B ard ta  sto­
sow ane zaw ie ra ły  m in im a ln ą  dozę brom u, zaś 
p ły n y  b y ły  zw y k łą  w odą. Pozatem  ak t oskai 
żen ią  za rzu ca  B ard tow i sfa łszow an ie  doku­
m en tu  m in is te rs tw a  sp raw  w ojskow ych, z a ­
św iadczającego  jegc* rzekom e kw alifikacje  nan - 
kow e, jakie z łoży ł w  d epartam encie  sa n ita r ­
nym . Z eznaw ali przed sądem  płk. dr. Pełski, 
dr. G ru n k rau t, ch iru rg  dr łłu rw icz , hakterju- 
lrvg Serkow icz, dr. F la ttau , dr> 1’ręgowski. 
W szyscy  św iadkow ie złożyli bardzo c h a ra k te ­
ry s ty czn e  zezn an ia , św iadczące o p rzem yśl­
ności oskarżonego, oraz ła tw ow iernośc i leaa - 
rzv  Z zeznań  tych  w y n ik a , że ów zak ład  
leczn iczy  M arjów ka n a tę ż a ł do lek a rza  dra 
Pręgow skiego, że w  zak ładzie  panow ał tego

rodzaju  cłlaos i n iedbalstw o, iż B ard t by ł do­
puszczony  do sam odzielnej p rak tyk i, że za 
rów no dr Pręgow ski, jak i dr. S traw iń sk i w ie­
dzieli, że B ardi -n ie m a dyplom n, a n aw e t 
św iadectw a dojrzałości, a  m im o to to lerow ali 
jegr znacho rsk ie  p rak ty k i.

Nie n a  tein koniec. S an a to riu m  M arjów ka 
ogłaszało w p ism ach  o B ard tc ie , jak  gdyoy o 
jakiejś znanom itości, rdynn jącej w  tym  z a ­
kładzie  i s to sc ń c e i najnow sze  zabiegi. L eka­
rze bardzo na iw n ie -o św iad czy li w obec sędzie­
go, że n ie  p rzypuszczali, iż  B ard t n ie  jest le ­
karzem , gdyż posiadał pow ażne w iadom ości 
z dziedziny neurologji, oraz zdolności w tym  
k ierunku .

Te zezn an ia  w y tra w n ie !  lek a rzy  w yw ołały  
praw dziw e zdum ienie. K u lm inacy jnym  p u n k ­
tem  sn raw y  b y ła  opinja płk. d ra  Ja n a  Nel- 
kena . k tó ry  w  zw iązku  z obserw acją  lekarską  
w T w orkach i p rzeby tą  chorobą  ep ilep tyczną 
przez B ardta orzekł, iż B ard t jest pod w zglę­
dem  poczy ta lności n iezupe łn ie  no rm aln y , jed­
nak w  ch w ilach  pope łn ian ia  p rzestępstw  dzia­
łał w  zupełnej śrnadom ości czynu .

Sąd okręgowy w y d a ł w ieczorem , p rzy  za­
stosow aniu  okoliczności łagodzących  w yrok, 
sk azu jący  L udw ika B ard ta  n a  półtora roku 
w ięzien ia  z zaM czeniem aresz tu  p rew en cy jn e ­
go. W każdyun razie  stanow isko  lekarzyr z a - 
in te resow anych  w zak ładzie  leczn iczym  jest 
n iezw ykle ciekaw e.

Z L W 0W S K T E P 0 PROCESU 0  ZAMORDO 
W A NIĘ ŚP. SOBIŃSKIEGO

Pierw sze dni procesu o zap iordow anie śip. 
k u ra to ra  Sobińskiego u p ły n ę ły  przy  m in im al-

nem  za in te resow an iu  p u b lic z n o śc i. Nie w y ■ 
czuw ano naisirojów w łaśc iw ych  procesom  po­
litycznym , albow iem  w łaśc iw a  rozpraw a je­
szcze się nie rozpoczęła. N arazie obydw a dni 
sądow e w ypełn iło , jajc w iadom o, od czy iy w a  
nie ak tu  o skarżen ia , poczeun po przerw ie po- 
czaj sk ład ać  zezn an ia  osk. \Vasyl A tam ań- 
cauk. Osk. podaje, że po odbyciu służby w oj­
skowej polskiej, pozostał we Lw ow ie, a nie, 
jak  m yln ie  zezna ł w śledztw ie, że w y jecha ł 
do Kijowa. Sprzeczność tych  zeznań  w y jaśn ia  
tem, że m e c h c ia ł w  śłedztw ie odnośnem i ze­
zn an iam i obciążyć tych , u Których m ieszkał. 
Osk, Drzyznaje, że we Lw ow ie o trzym yw ał 
sta łe  m iesięczne subw encje. Ź ródła  ich jed n a ­
kowoż w yjaw ić nie może.

W ogóle ń ta m a ń c z u k  n ie ch ce  m ów ić o sw ej 
burzliw ej przeszłości.

W edle dan y ch  nolicy jnych  p rzebyw ał w Ki­
jowie. W roku 1926 w spólnie z n .e jak im  Czer- 
niaw sK im  przekroczył n ie legaln ie  g ran icę  poi' 
ską i p rzyby ł do L w ow a, edziQ m ieszkał z ą  
fa łszyw ym  paszportem  A leksand ra  B ie laka , 
dostarczonym  m u przez C zerniaw skiego. Ten 
osta/tni d aw ał m u p ieniądze na życie. Ś ledz­
two w ykazało , że C zern iaw ski by l szpiegiem , 
pozostającym  w raz  z A tam ańczuk iem  w ści­
słym  kontakcie  z k rakow ską c e n tra lą  szpie­
gow ską, z likw idow aną w  r. 1925,

W y kazany  został rów nież zw iązek  A farnań- 
c zu k a  z w szystk im i oskarżonym i, w śród któ­
ry ch  z n a n y  by ł pod nazw isk iem  B iełasa, Doł- 
hego i Zubińsk-ego. A tam ariczuk  zap y ta n y  
przez przew odniczącego try b u n a łu  o szczegó­
ły  co do pow yższego fak tu  zap rzecza  w szy st­
kiem u, aczkolw iek w śledztw ie sąuow ein  w 
znacznej m ierze je p rzyzna ł. Do uk ra iń sk ie j 
wojskow ej o rgan izacji nie n a leż a ł i nie w ie 
co to za o rganizacja . W Kijowie nigdy nie 
by ł. C zerniakow skiego nie zna. P a szp o .t n a  
nazw isko B iłasa  kum ł o żyda  w S try ju  za 
“lO zł. 0  zam ordow an iu  śp. Sobińskiego do­
w iedzia ł się z gazet. Do Czech ucieka ł, bo czu ł, 
że nodejrzew ają go o m ord D ziw i się, że go 
a.gnoskowało k ilka  osób jako sp raw cę m ordu. 
0  godzinie 2-giej popołudniu  odroczono roz­
p raw ę do soboty.

SKAZANIE PROF. BAZEW ICZA NA 3 M IE­
SIĄCE ARESZTU.

Sąd okr. w  W arszaw ie  rozpoznaw ał w  d n iu  
dzisiejszym  sp raw ę znanego pror. J. Bazewi" 
cza, oskarżonego z art. 615 kodeksu karnego  
o szan taż . J. B azew icz został sk azan y  n a  trzy  
m iesiące w ięzien ia .

SENSACYJNY PROCES 0  NADUŻYCIA 
W  D- 0 . K.

• M  pon iedzia łek  30 bm. rozpocznie się w  
k rakow sk tm  sądzie  w ojskow ym  ^ se n sa c y jn "  
proces o nad u ży c ia  w D. 0  K., popełn iona 
przed k ilku  la ty .

S p raw a ta  sięga głośnego w  m arcu  1926 r .  
zam a ch u  sam obójczego kap. M ichała  Rem eTa, 
ów czesnego a d iu ta n ta  dow ódcy korpusu, Re- 
m er po w yjśc iu  n a  jaw  szeregu o szukańczych  
m ach in acy j postrzelił się z rew olw eru  w pierś i 
bezpośrednio  przed a resz tow an iem  W w yn iku  
d ługolrw ałego  śledztw a zosta li o sk arżen i prócz 
kap . R e inera , por. T adeusz L ejczak , ów czesny  
p ia tn ik  D. 0 . K. o zbrodnię sp rzen iew ie rze ­
n ia  i n ad u ży c ia  w ładzy  służbow ej, pu łk  szi. 
gen. R udolf K aw ińsk i, by ły  szef sz tab u  DOK
0 w ystępek  przeciw  porządkow i w ojskow em u
1 w ystępek  nad u ży c ia  w ładzy  służbow ej i in ­
ni. N adużycie  kap  R om era polegało na  oczu- 
k ańczem  w y łu d zan iu  od p ła tn ik a  D. O. n.. 
różnych  kw ot p ien iężnych  pod pozo-em , że 
b ierze te p ien iądze d la  gen K ulińskiego, 
w zględnie in n y ch  oficerów , lub też n a  ko sz ta  
podróży służbow ych , k tórych  fak tyczn ie  nie 
odbyw ał. Kap. R em er pożyczał nad to  od sze- 
recu  osób różne kw oty , k tó rych  nie oddaL Za 
pożyczone pien iądze kupił sobie auto . 1 fólna 
szkoda poniesiona przez skarb  państw a w y­
nosi około 20 000 zł., zaś szkoda w y rząd zo n a  
osobom p ry w a tn y m  dochodź do i 000 Zi,

R ozpraw ę rozp isano  n a  2 tygodnie, do któ­
rej zaw ezw ano  55 św iadków .

U ) AM BAR.

Cenzura auslrjacHa ui Krahowie

O czyw iście tru d n o  mówić o całości w szy st­
k ic h  zagadn ień  polskich , k tó re  lite ra tu ra  n a ­
sza, swojej odwieoznia roli poslainniozej w ie r­
n a , w  czasach  w o jny  głosiła, brudno rów nież 

 ̂ d ać  obraz tego sto su n k u  z jakim  odnosiła się 
do niej cenzura, aiustiaciks, tem at zby t obszer­
n y , choć w dzięczny  a  dosadnie określa jący  
tę  rzekom ą p rzychy lność  rząd u  aiustrja«kiego 
w obec usiłow ań  w sk rzeszen ia  niepodległego 
pań9bw a polskiego. l i t e r a tu r a  jes t i by ła , to 
w szy stk im  arp sz tą  w iadom o, tym  czynn ik iem , 
k tó ry  zaw sze najsiln ie" odczuw ał w szystk ie  
bóle i radości spo łeczeństw a. Tak u  n as , jak  
j zag ran icą . To też w  chw ili w y b u ch u  w ielk iej 
w o jny  s ta ła  się ona u  n a s  szybko i sam o rzu t­
n ie  w y razem  oraz odbiciem  n a jsz lach e tn ie j 
szych  usiłow ań  n aro d u , m nie jsza  o bo jaikiomii 
dirogamd i środkam i te u siło w an ia  się posuw a­
ły  Riząd au s triac k i ten w łaśn ie  m om ent do­
skonale  odczuł i b aczn ą  m u uw agę pośw ię- 
cil, w iedząc, że słowo d rukow ane dobrze n a ­
w et tam , gdzie oko austriack iego  w yw iadA w ^ 
cy  zatrzeć n ie  zdoła. To też cen zu ra  ausłrja-j 
cka  w prost przez m ikroskop p a trzy ła  n a  lite­
ra tu rę  pol&Ką, a  jej ołów ek sk rzę tn ie , ba, naiwet 
z pasją , aby  n ie  m ów ić iuż o p rzesadzie , sk re ­
śla ł to, co, b roń  Boże, mogło budzić n -id z .^e

n a  wieiłką przyszłość , pocóż jednak  sięgać tak 
daleko, na sam ą m ożliw ość w sk rzeszen ia  n ie ­
podległego p ań stw a  polskiego. Do c a ło ś c i, o- 
b razu  tych  stosunków , może k iedyś kto wnę- 
cej c zasu  im pośw ięci, dorzucim y tylko jeden 
p rzy k ład , tembandiziej c h a ra k te ry s ty c z n y  i u- 
w agi gtidiny, że idzie tu o czasopism o, w y d a­
w ane, jak w y n ik a  z a r ty k u łu  w stępnego, pod 
egidą N aczelnego K om itetu Narodowego.

W  s ie rp n iu  1915 roku, zaoząl w ychodzić  
w  K rakow ie „ Ilu stro w an y  T ygodnik Pnleln ‘ 
pod red ak c ją  L u c jan a  R yd la  i an tysłyeznem  
k ierow nictw em  A. S. rrocajłow iciza. P ism o bo­
gate w  a r ty k u ły , poparte  siłam i na jw y b itn ie j­
szych  p isa rzy , pozosta jących  w ów czas pod 
zaborem  au striack im  lub  też w  K rakow ie 
p rzebyw ających , w  a rty k u le  w stępnym  p. t. 
„N asz posterunek*1 określało  swoje , s tanow i­
sko narodow e. R edakcja , podk reśla jąc  zasa ­
dę bezparty jności, s ta ła  n a  s tanow isku , że 
w  obecnej chw ili l i te ra tu ra  m usi się doistroii6 
do groźnej powagi czasów  w ojny , w zn ieść  do 
w ysokości tragizm u w ypadków  dziejow ych, 
krzep ić  se rca  m dloiące w  b ó lu , zw ątp ien iu , 
budzić  w ia rę  i roapłom ioniać m iłość ojczy 
zny , a , jej im ię m ając n a  u s tach , naw oływ ać 
do zgody i jedności ludzi, s tanów , stronn ic tw u . 
„Z ksiąg żyw ota  wyjęci*1 n ie  m ożeuro dziś 
szczególnie z oczu trac ić  ter j^pj, której m ę­
czeństw o n igdy  w  sercach  stłum ić  nie zdo­

ła ło  i zdołać n ie  m oże, idei, streszczającej się 
w najpoteżnioiszem , jednom yślnem  dążen iu  i 
p rag n ien iu  państw ow ości p ilsk ie j K arla  dzie­

jów  odw rócona, ro la  m ęczeństw a skończona 
n adesz ła  chw ila , w  której sp raw ę Polski roz­
w aża  s i ę . już nie p rzy  z ielonych  sto likach  
oschłej dyplom acji, bo o jej losach roastrzy  
gnąę m a oręż m łodego żo łn ie rza  polskiego 
O tem  pam ię ta jąc , redakcja  z góry zaznacza^ 
że nacze lnem  jej zadamnem będzte poparcie 
idei wojska. Dolskiego, k tóre w  k ad rach  legio­
nów  kreśli obecnie gran ice o jczyzny. Isto tn ie  
przeiz cały  czas Łsuiicnia p ism a spr aw a legio­
nów  n ie  sc.hodiai z jogo stronnic . P isze o nich 
H enryk  Z bierzchow ski, K aden Baindruwsiki, 
S. T. W asylewsfci, W . S ieroszew ski, Jan  G-rzy- 
w ińsk i, T. K onozyński, L. R ydel, A. Znarni- 
row ski, J. Pie<trzyciki i wielu-j w ielu innych- 
O w szem , cen zu ra  o legjonach, a  w zw iązku 
z tem o sp raw ie  P o ls la  p isać n ie  b ron iła , a le 
w  jak i sposób?

S zczęśliw ym  przypadk iem  analaizłem  w  Bi­
bliotece Jag iellońsk iej k itką  num erów  t. zw. 
szczotkow ych odbitek, tych k tóre w ysyłano  
do cciruzury/ w ięc tem  w iększe za in te reso w a­
nie obudzić mogą., zw łaszcza , że na każdej 
z n ich  znajdu je  się p ieczęć „c,. k. prokurator.''! 
p ań s tw a  w  Krakowie**. W  jak i sposób n u m e­
ry  te dosta ły  się do Bibł. Jag. trudno Opowie­
dzieć, a le miniiejs-za o to, w każdym  razie  k a ­
żdy p rze jrzy  kairtka po kartce z żyw ą c ieka­
w ością . P ie rw szy  i drugi num er w yszed ł w 
n iepokalan ie  czystej szacie now onarodzonego 
dziecka, czerw onego ołów ka choćbyś zak lina ł 
n a  w szystk ie  św iętości n ieba i ziem i nie do­

strzeżesz. A pmzeme owó „now o narodzone 
dziecko*.* nie odznaczało  się w ielką n iew inno ­
ścią, oczyw iście z p u n k lu  w idzenca a u s tr ia ­
ckiej rac ji 9 tanu ; mów iono tu ta j o tw arcie  o 
państw ow ości polskiej, legjony nazw an o  woj­
skiem  połskiem . Dopiero trzeci n u m er p rze­
szedł p rzez  ro tew y  ogień repizuirc, zosta ły  
z niego strzępy . N iem cy zdobyli W arszaw ę, 
t. zw. p ań stw a  cen tra ln e  n ie  po trzebow ały  
już m yśleć o jak iem ś tam  niepodl-egłem p ań ­
stw ie połskiem . Nie jestem  połiityikicm, w  k a ­
żdym  razie  inaczej nie um iem  w ytlóm aozyć 
tego, że um ieszczona na  ozełe trzecie-so n u ­
m eru „odeizwa N aczelnego K om itetu N arodo- 
wego“ , w  której z rac ji zdobycia W arszaw y  
b y ła  mmiwa o tem , że ,.zupełne osłab ien ie  Ro­
sji jes t w aru n k iem  egzystencji (m ocarstw  
środkow ych), a  w sk rzeszen ie  pań »twa _ pol­
skiego jesl w arunk iem  tego osłab terna, j°że!i 
ono m a być trwałem *1; *że „c ie rp ien ia  lu d n o ­
ści (polskiej) tłum aczą się bezw zclędnoś-.ią 
w ojny i ułomin ością mii adimin'ii*4g§oji (au s tria - 
oktej), n iez ro zu m ien irn  (przez rząd ) sp raw y  
polskiej, uosobionej pr5oz Legjony, up rzedze- 

.m arn i n iek tó rych  organów  an i jedno jednak, 
an i drugie nie m ają dość siły , a b y  sp raw ę pol­
ską  usuna.ć z porządku  dziennego lub s-posóh 
jej rozstrzygn ięc ia  zmienić*1;’ że złączen ie  Kró­
lestw a Polskiego z G alicją jest podstaw ą d ą ­
żeń .polskich  Md. — otóż inaczej n ie  um iem  * 
w y tłum aczyć tego, że odezw a ta została  im 
extenso sk reślona . A rtykuł M ieczysław a $ze- 
reira p„d ty tu łem  ,,Konle<Ieracja 16 sierpnia**
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Ja h  należy sie poprawnie dczvc?
i i .

W dalszym  ciągu  a rty k u łu  m ów ić będzie­
m y  o sposobach uczen ia  się, u ła tw ia jący ch  
zapam ię tyw an ie .

T utaj już jednak  zaznaczyć m usim y, że n a j­
lep szą  m etodą u trw a la n ia  w naszym  um yśle 
w iadom ości naukow ych jest pow tarzan ie . Re- 
pelicio  m alec s tud iom m  było już znanem  po­
w iedzen iem  w starożytności. U m ysł nasz  jest 
n iejako apa ra tem  fotograficznym , ch w y ta ją ­
cym  w rażen ia  odbierane.

M uszą jednak  one być u trw a lan e  przez czas, 
zan im  zostaną  odtw orzone z pow rotem .

Dlatego też nie należy  nauczonej lekcji po­
w ta rz a ć  bezpośrednio po nauczen iu  się jej, 
mózg bowiem uczn ia  nie m iał jeszcze czasu  
należycie  w ch łonąć  pobranej w iedzy Między 
n auczen iem  się lekcji, a  jej pow tórzeniem  po­
w in n o  u p ły n ąć  k ilka  godzin, w  czasie k tó­
ry c h  mózg niejako zaasym ilu je  pob raną  w ie­
d zę . D oskonałym  w ięc sposobem u trw alen ia  
zdoby tych  w iadom ości jest pow tórzenie lekcji 
np. po przechadzce, odbytej po nauczen iu  się 
lekcji lub też na drugi dzień  rano. P ow ta­
rz a n ie  na tom ias t lekcji bezpośrednio po jej 
nau czen iu  się zlew a się z pierw szem  jej n au ­
czen iem  się i nie m a dla Z apam iętan ia  jej 
żadnego znaczen ia . Jeśli uczeń uczy się ja ­
kiegoś przedm iotu, który  m a um ieć dopiero 
po pew nym  czasie , to lepiej jest, gdy pow ta­
rza  go przez k iik a  dni, jeden lub dw a razy , 
n iż  gdy pow tarza k ilka  razy  w tym  sam ym  
dniu .

Jeśli w ięc m a się n auczyć np. w iersza , k tó ­
ry  m a zadany  na k ilka dn i naprzód , to po­
w in ien  go pow tarzać  codzienn ie  raz , a  nie 
u czy ć  się go w  jeden dzień  przez w ie lokro t­
ne „kucie“ .

W ten  sposób prędzej go się nauczy  —  po­
trz e b n a  bedzie m niejsza ilość p o w tarzań  —  
i znaczn ie  dłużej będzie go pam iętał,

P rzy czy n ą  tego zjaw iska jest to, że pow ta­
rza jąc  po pew nym  czasie  m aterja ł, z k tórym  
się już raz  zapoznał, p rzypom ina sobie uczeń 
treść  poprzednio już poznaną, k tó ra  sam orzu t­
n ie , jak już w spom niałem , u trw a liła  się w  je­
go um yśle.

Skutk iem  tego spotyka się on już jakby 
z daw nym  znajom ym , z k tó rym  ła tw ie j jćst 
m u odnow ić znajom ość, n iż  zaw rzeć  ją z ob­
cym  zupełnie człow iekiem . O dsuw anie n a to ­
m ia s t p ow tarzan ia  lekcji na  d łuższy  okras 
czasu  m arnu je  w ysiłek  pierw szego u czen ia  się, 
u czeń  bow iem  z początku zapom ina lekcję 
znaczn ie  szybciej, an iże li później po u trw a ­
len iu  jej już w  um yśle. S tąd  pochodzi, że przy 
b łędnem  pow tarzan iu  uczeń często nie um ie 
n a  drugi dzień lekcji, której poprzedniego dnia 
śum ien n ie  się uczył.

M usimy tu jeszcze zw rócić uw agę na to, że 
w  czasie nauk i n astępu ją  u  u czn ia  trzy  sta- 
d ja o rożnem  napięc iu .

W pierw szem  stad jum  uczeń pracu je  z n a j­
w iększym  w ysiłk iem , by w łożyć się n iejako 
w  pracę, później następuje  okres „przystoso­
w an ia  się“ , gdy uczeń pracuje już rów nom ier­
nie, w końcu  następu je  stad jum  zm ęczenia, 
zw anego  w  psychologji pla.teau, kiedy uczeń 
nie jest w  stan ie  p racow ać już z należycie  
skupioną uw agą, jego w ysiłek  sta.je się m a- 
łow artościow ym ,

Nie potrzebuję chyba tu ta j dowodzić, że ce­
lem  popraw nego uczen ia  się będzie skróce­
n ie  pierw szego okresu i m ożliw e odsunięcie 
ostatniego.

Cel ten osiągnie uczeń , zab ie ra jąc  się z je ­
dnej strony z odpow iednio nastro jonym  u m y ­
słem  do pracy, z drugiej strony  p rzeryw ając  
ją w chw ili, gdy czuć się będzie zm ęczonym .

W szelka p raca  um ysłow a, w ykonyw ana  
przem ocą w brew  n arzu ca jące j się konieczno­
ści odpoczynku jest m nłow artośeiow ą, jeśli 
chodzi o jej sku tk i, zabójczą zaś d la organi­
zm u w konsekw encjach

Jeśli uczeń  cz-uje się zmęczonymi, pow inien 
bezw arunkow y naukę przerw ać, ,  zająć się 
ezem ś innem , aż czuć się będzie z pow rotem

zdziesią tkow any ; w ykreślono w nim  ustępy : 
„W ie lka  W ojna postaw iła sp raw ę polską przed 
E uropą. L udy  i rządy  odkry ły  w  sobie nagle 
skarby  ozynnej sym patji dla „ sz lach e tn e j"  
Polski i ję ły  —  każdy  n a  swój sposób i w y­
łączn ie  w in te resie  w łasnym  —  przem yśl iwa ó 
n ad  jej zbaw ieniem . Na szczęście jednak W iel­
ka  W ojna- p o s t a w i ł a  t e ż  s p r a ­
w ę  p o l s k ą  przed P o la k a m i" ; s tw ierdza­
m y tylko fakt, że od długich już dziesiątków  
la t  m yśl o polskiej sam odzielności państw o­
w ej, o polskim  w łasn y m  c z y n i e ,  szybo­
w ała bardzo poziom ym  lo tem '1; .jwiiara, żo 
P o lska  będzie*1; zachwii.it,a  i^ u su w a ć  się po­
częła zapora .zagradzająca rozwojowi ' p a ń ­
stw ow ości polskiej" itd- W a rty k u le  L ucjana  
R yd la  pod ty tu łem  „Legjony Polskie" w szę­
dzie skreślono ,/wojsko polskie", pozostaw ia­
jąc tylko ,,w ojsko", licho wie jakie. U sunięto 
rów n ież  uslęp : „człowiek s tronn ic tw a , lecz 
ponad w szelką stro n n iczą  ciasnotę i zac ie­
trzew ien ie  w yn iesiony  ideą narodow ą, k tóra  
p rzepełn ia ła  jego t istotę — zaw sze w iedzia ł 
czego chce . u m ia ł chcieć z żela.zną stanow ­
czością. a chcia ł jednego tytko — Polski w ol­
nej i n iepodzielnej, w yw alczonej orężem  pol­
skiego żo łn ierza. W s z y s t k i e  ha.sla zgłuszyć 
jedną p ieśn ią : Jeszoze nie zginęła! — w szyst­
kie party jne  miiilicje z lać i stopić w jedno woj­
sko narodow e i postaw ić je pod sz tandarem  
Orla Białego, m yśl by ła  w ysoka, zam iar o- 
gromimy"- K ażdy ,się dom yśli, że mowa tu

w ypoczętym . P rzerw a ta, często  zaledw ie k il­
kum inu tow a, przyniesie m u więcej korzyści, 
n iż ślęczenie przem ocą nad książką , choćby 
jeszcze kilkugodzinne.

Na tę potrzebę pow inni rodzice zw rócić 
u s iln ą  uw agę, a nie, jak się to często  dzieje, 
pozwolić, by uczeń  siedział nad książkam i 
ca lem i godzinam i bez żadnej przerw y.

W alnym  w arunk iem  szybkiego uczenia się 
jest zrozum ienie przedm iotu nauki. W szelkie 
bezm yślne uczenie się na  pam ięć, rzeczy  n ie­
zrozum iałych  pociąga za sobą w ielką stra tę  
czasu , dając najgorsze w yniki.

P rzed  rozpoczęciem  więc u trw a la n ia  w  pa­
m ięci przedm iotu, którego uczeń m a się n au ­
czyć , należy  s ta rać  się, by go zrozum iał.

W tym  celu  pow inien uczeń  przeczy tać  ca­
łość m aterja łu , k tó ry  m a sobie u trw a lić  w 
pam ięci.

W całości tej od razu  znajdzie  on m iejsca 
dla niego specjaln ie  ła tw e  i zrozum iałe  i m iej­
sca, k tó rych  nie zirozumie.

P ierw sze służyć m u będą jako głów ne punk ­
ty , na  k tó rych  oprze swoje późniejsze p ow ta­
rzan ie , drugie pow inien  s ta rać  się zrozum ieć 
i tak długo nie u trw a łać  w  pam ięci m aterja ­
łu , jak długo m a najm niejsze w ątp liw ości co 
do zn aczen ia  n iezrozum iałych  d la  niego u- 
stępów . Rzecz tę podkreślam  bardzo  siln ie, 
nic bow iem  nie zab ie ra  tak dużo czasu , jak 
oduczan ie  się błędów , początkow o w yuczo­
nych.

Skoro m ate rja ł d la  u czn ia  jest już zrozu­
m iały  i uczeń  u św iad am ia  sobie sens lub treść 
całości m aterja łu , pow inien  on u trw a lić  go 
w całości w pam ięci. D otyczy to naw et u c z e ­
nia się m aterja łu  bez bliższego zw iązku , jak 
np. słów ek lub tabliczki m nożenia.

U czenie się w  całości m aterja łu  posiada tę 
zale tę , iż zapam iętan ie  jednego szczegółu po­
c iąga  za sobą zapam ię tan ie  drugiego, tak, iż 
poszczególne w iadom ości są  ' n iejako ze sobą 
zw iązane  i w zajem nie się u trw a la ją .

System  ten  jest rów nież ow ocnym  przy  u- 
czen iu  się rzeczy, m ających  znaczen ie  rozu­
mowe, w tym  bow iem  w ypadku  odgryw a ro­
lę ko jarzen ie  w yobrażeń , z  k tó rych  jedno w y­
wołuje drugie.

Jeżeli m aterja ł jest w ielki, w ów czas po do- 
k ładnem  zaznajom ieniu  się i zrozum ien iu  c a ­
łości, co raz jeszcze siln ie podkreślam , na le ­
ży podzielić go na  części i uczyć się ich po 
kolei. P odstaw ą podziału w in n y  być owe 
punkty , które już przy  pierw szem  zapozna- 
w an iu  się z m atorja łem  były  dla u czn ia  naj- 
zrozum ialsze, części zaś poszczególne w in n y  
tw orzyć m ałe, logiczne całości. Nie należy 
tedy p rzeryw ać uczen ia  się n:p. w  połowie zda 
nia .lu b  w środku czynności, w łaśn ie  opisy­
w anej.

Nie należy  jednak  zapom inać, że przy ucze 
n iu  się odrnzu całego m aterja łu  bez podziału, 
uczeń  najsiln iej u w aża  na  początku i końcu 
uczen ia  się, słab ie j zaś w środku. S tąd  np. 
często uczeń  um ie początek i koniec w ie r­
sza, nie um ie środka.

Z astosow anie w ięc obu m etod: uczen ia  się 
w całości z rów noczesnem  dzieleniem  n a  czę 
ści, daje najlepsze rezu lta ty .

Skoro już m ów im y o zapam ię tyw an iu  lek­
cji, to zw rócić m usim y uw agę na dw a rodzaje 
pam ięci, k tó rą  w edług Bergsona dysponuje u- 
czeń . Jed n a  to pam ięć m echan iczna , m ająca 
c h a ra k te r  raczej o rgan iczny , d ruga to pam ięć 
czy s ta  św iadom a, pozw ala jąca  na u trw alan ie  
rzeczy nauczony  yv formie n ieza leżnych  
w spom nień .

Otóż podkreślić tu  siln ie w ypada, iż pam ięć 
m echan iczna  u dziecka jest znaczn ie  słabsza , 
jak w ykaza ły  w ielokrotne dośw iadczen ia , u- 
sku teczn ione zw łaszcza  przez E bbinghausa, 
niż u człow ieka dorosłego. Dosięga ona bo­
w iem  swego najw iększego n a s ilen ia  m iędzy 
22— 25 rokiem  życia.

Dlatego też s iln y  należy  położyć nacisk  na 
to, by uczeń  rozum iał przedm iot, którego się 
uczy, w ów czas bow iem  w  grę w chodzi pa­
m ięć p raw dziw a, k tó ra  pozw ala n a  szybsze i 
trw alsze  opanow anie przedm iotu. Z drugiej 
jednak  strony  uczeń dłużej pam ięta  czego się 
nauczy ł, niż człow iek dorosły, um iejętność

o Józefie P iłsudsk im . Nie b rak  i in n y ch  sk re­
śleń , k tórych  jednak  pnzytaazać trudno , bo 
zby t w ieleby m iejsca zajęły. O becnie białe 
plam y pow stałe ze sk reśleń  cenzury  nie om i­
ja ją  żadnego a rty k u ły , chyba że b y ł bairdizo 
n iew inny , ale tak ich  ogrom nie m ało, albo 
a rcy -dyp lom atyczn ie ' n ap isan y ch . Ju ż  w n u ­
m erze czw artym  a rty k u ł w stępny  pod ty tu ­
łem  ..Polska p rzedm urzem  zachodu", n ie  wiem 
kto n ap isa ł, sk reślono  w szystko, co mówiło
0 tern, żeśm y, jaiko państw o niepodległe za­
słan ia li bezpośrednio  A ustrię i N iem cy przed 
naparem  Rosji, w sku tek  azego w ynik iem  obec­
nej ,/wojny zw ycięskiej pow inno i m usi być 
w  p ierw szym  rzędzie w yzw olenie dla nas Po­
laków ". Nie ostał, się rów nież w iersz R ydla 
pod tyt. N aród, co w olność u trac i.. " , zastą ­
piony u tw orem  W andy K rzyżanow skiej ped 
tyt. „W  szp ita lu ". W iersz Rydila zapew ne n i­
gdy nie u jrza ł św ia ł.a  dziennego, w ięc nie od 
rzeozy będzie go przedrukow ać:

0 , b iada  narodow i, co w olność u trac i!
W ojczyźnie jego b u tn ie  obcy się rozsiędą,
1 w dom u jego w łasnym  n azw ą go... p rzy ;

blędą
1 zm uszą  służyć  —  w ra b a  n ikczem nej po

s l a c i .

Jego znojem  i ziem ią itfróg się ubogaci, 
hdawa, potęga- w ielkość d lań tylko snem  będą, 
Snem  o przeszłości, w ieków  um arłych  legendą, 
P różną  tęsknicą, której u rągają  — kaci!

więc uczenia się m a d la  niego tern w iększe 
znaczen ie ; um iejętność bowiem najlepszego 
zapam ię tyw an ia  cechuje  um ysł ludzki m iędzy 
12— 13 rokiem  życia.

W ażnym  czynn ik iem  przy uczen iu  się jest 
szybkość. P ierw sze czy tan ie  m aterja łu  w inno 
być pow olne, by uczeń uśw iadom ił sobie do­
brze treść poznaw anego m aterja łu , późniejsze 
p ow tarzan ia  mogą być szybsze.

U czenie się bardzo głośno nie jest w skaza­
ne. Uczeń, który przy nauce krzyczy, zag łu ­
szając całe otoczenie, niew iele korzyści w y ­
nosi z tego krzyku.

N ajlepszym  sposobem uczenia się jest, jak 
w ykazały  badan ia , uczenie się półgłosem , z 
jednej bowiem strony w pływ a to na  skupie­
nie się uw agi, z drugiej od ryw a od ew ent. wply 
w ów  otoczenia.

W końeu jeszoze jedna uw aga:
R ozróżniam y u ludzi trzy  typy, zależnie 

od rodzaju w yobrażeń , jakie u nich pow sta­
ją ; p ierw szy to w zrokow cy, drugi słuchow ­
cy, trzeci w końcu to ruchow cy. Gzyste typy 
w łaściw ie nie istn ieją , w zględnie uw ażane są 
racze j za  patologiczne N iem niej jednak prze­
w aża  u każdego osobnika jeden typ w yobra­
żeń. Z nając typ w yobrażeń  uczn ia , należy  b a ­
czyć, by oparł on na  nim  swój system  ucze­
nia się.

W zrokow iec niech w szystko, czego się u- 
czy , tłum aczy  na obrazy , które w idzi —  ta ­
ki bowiem uczy się p a trząc  — nie usiłuje 
zaś słuchem  zapam iętać  sobie lekcji, s łucho­
wiec przeciw nie niech ucizy się głośno, by 
słu ch  m u był p rzedew szystk iem  pom ocny w 
zapam iętyw an iu . W końcu ruchow.iec niech 
obserw uje ruchy , tow arzyszące jego p racy , by 
m u przypom inały  m a te rja ł nauczony  i niech 
w ykonuje ruchy  i giesty, ilu stru jące  treść.

R easum ując  nasze w yw ody, p o w iem y
W aru n k am i, potrzebnem i do osiągnięcia 

na jlepszych  rezu lta tów  przy uczeniu się, są ■ 
1) zdrow ie, 21 sy s tem atyczne, dobre odżyw ia­
nie, 3) w ypoczynek  przed p racą, 4) spokój, 
5) pogodny nastró j, 6) za in teresow anie się p ra­
cą 7) skupien ie  uw agi, 8) oparcie nauki na 
przyrodzonym  typie w yobrażeń , 9) k o rzy sta ­
nie z pam ięci „czystej" a nie „m ech an icz­
nej" , 10) uczenie się całości m aterja łu  ew ent. 
rozum nie podzielonego na części po za,pozna­
niu się z ca łośc ią , 11) p raca  rów nom ierna z 
nrzerw am i w czasie zm ęczenia.

Używajcie znaczków pocztowych 
z dopłatą „Na Oświatę".

Pomnikowe dzieło.
(„Sdnja staropo lsk ie '1- Księga ku  czci A le- 
k san d ra  B rucknera . K raków  1928, s taran iem  
K om itetu. N akładem  K rakow skiej Spółki w y­
daw czej przy pomocy Z akładu narodowego 
im. O ssolińskich w e Lwowie, G ebethnera i 
W olffa w W arszaw ie i K. S. Jakubow skiego 

w e Lwowie).
W ielki, 793 stron liczący volum en, z n ie­

zw ykłą  sta ran n o śc ią  na doskonałym  papierze 
w y d an y  —  oto w yraz  hołdu, jaki nauka pol­
ska, rep rezen to w an a  przez trzydziestu  sze­
ściu najp rzedn ie jszych  naszych  hum anistów , 
złożyła w  tych dn iach  sw em u koryfeuszow i, 
profesorow i A leksandrow i B rucknerow i w 
siedm dziesiątą  rocznicę jego urodzin. W ręcze­
nie tego w ielkiego rozm iaram i i w spaniałego  
treścą  tom u czcigodnem u jubilatow i przez u- 
m yśln ie  p rzyby łą  z K rakow a delegację, zło­
żoną z prof. C hrzanow skiego i prof. Kota, tu ­
dzież dyrek to ra  K rakow skiej Spółki W ydaw ­
niczej d ra  M uszyńskiego- stanow iło  głów ny 
punk t środowej u roczystości, jaika odbyła się 
w salonach  poselstw a polskiego w  Berlinie.

W sp an ia ła  ta księga pam iątkow a ma w a r­
tość nie tylko uczuciow ą. S tanow i ona cen 
ną zdobycz naszej najnow szej lite ra tu ry  n a u ­
kow ej, p rzynosząc  36 prac o ryg ina lnych  z 
różnych  d z ied iin  b ad ań  nad  n a szą  Historią,

P ięść ich srom oty p iętnem  tw arz  jem u  n a ­
znaczy...

K ażą m u, by się podlił i ozolgał jak zw ierzę, 
I w hań b ie  swej po nogach całow ał siepaczy...

Lecz n ie  zginie on —  jeśli duszy  swej ustrzeże 
1 sam  się nie zagrzebie w mogiłę rozpaczy — 
R zekną: „ ty ś  trup i..."  — niech w oła:

W zm a.rLwychwstanie w ierzę!"

Nie braik sk reśleń  w a.rt. J. Gieszwiinda pod 
ty t. ..S iadam i polskiej k ró lew ny" , h is to rycz­
nym , ale w nitn  w spom niano  o W arszaw ie 
jako „stolicy polskiej"; co w ięcej naw et w a r­
ty ku łach  daleko o k rążających  sp raw ę polską, 
u sun ię to  ustępy całkow icie  n iew inne, tak, że 
isto tn ie na  nic łam ać sobie głowę, aby zb a­
dać zaiwiłe drogi cenzu ry  austrjack ie j. Jak ieś 
powody istnieć m usiały , ale jak ie?  Djabli w ie­
dzą. nie odgadniesz. To tylko pew ne, że n a ­
zw an ie  logjonów wojskiem  poiskiem m usiało 
cenzora doprow adzać w prost do ' szału , bo 
w szędzie we w szystk ich  num erach  „wojsko 
polskie*1 sk reś la ł z p racow itością, zaiste n a ­
zw ijm y ją : b enedyk tyńską , bo trudno o lepsze 
określen ie . Co więcej, już począw szy od a r ty ­
ku łu , m ająrego zbiorow y ty tu ł „Nowe karty 
w dziejach  legjemów" (Nr. 8 ', od uslępu Se­
w ery n a  R om ina pod tyt. „Bnześć L itew ski" 
w w yrażen iu  „P ierw sza  B rygada1* skreślono 
„p ierw sza" — „S trzelców  I B rygada" usu 
nięto „Strzelców  I" Md, Ale dość tych nrzv 
toczeń. W spom nę jeszcze tylko o tern, że w

ku ltu rą , piśm iennictw em  i językiem  Pojęcie 
o jej bogactw ie treści da następujący spis za ­
w artych  w księdze prac i r o z p r a w  n au k o w y ch : 
K azim ierz T ym ieniecki — Ród i państw o w 
Polsce pierw otnej, Jan  Dąbrowski — 0  ko­
lebkę ku ltu ry  polskiej, Eugeniusz K ucharski - 
Mazowsze pierw otne i zagadnienie szczepów  
polskich, .Marceli Iłande lsm ann  —  Na m ar­
ginesie naszej najnow szej litertu ry  o najdaw ­
niejszych dziejach Polski, Roman Gródecki 
Zbigniew książę Polski, W ładysław  A braham
—  Proces przeciw  księdzu polskiemu o obrazę 
■papieża U rbana IV., S tan isław  E streicher 
N ieznane leksty orty 1 i m agdeburskich, X. J a r  
F ijałek — Początki cenzu ry  prew encyjnej w 
Kościele rzym ko-katolickim  i w  Polsce, S ta ­
nisław  K utrzeba — S tosunek praw ny Biblio­
teki Jagiellońskiej do U niw ersytetu  Jag w Kra 
kowie do roku 1918, Ludwik K rzywicki — 
P ilkaln ie  na L itw ie K azim ierz Chodynicki —• 
T radycja  jako źródło h istoryczne, Jan  St. By- 
stroń  —  C harak te rn icy , Adam Fischer — Dja- 
beł w w ierzen iach  ludu polskiego, Jan  B au- 
douin de C ourlenay — Próby zestaw ień e ty ­
m ologicznych, Adam Kleczkow ski — Cztery 
etym ologie, Mikołaj R udnicki — O nazw ie 
rzecznej D rw ęca, Jan  Loś — K ilka uw ag o 
żyw ocie A m andusa, R om an Pollak — U Wagi 
o języku polskim w „D w orzaninie" Górnic 
kiego, M ieczysław  Brah-mer —  0  języku m i­
łosnym  „R oksolanek", S tan isław  Ł em pieki
—  M ecenat k u ltu ra ln y  w Polsce- Teodor Tyc —  
Na m arginesie „A ntigam erata", K azim ier? Do­
brow olski — P rzyczynk i do dziejów ku ltu ry  
polskiej z rękopisu Szczyrzyekiego, Ju ljan  
K rzyżanow ski — Z dziejów rom ansu m orali- 
stycznego w Polsce w XVI w., S tan is ław  Kot
—  Jan a  K ochanow skiego podróże i stud ja  za­
gran iczne, Tadeusz Sinko —  Problem y sępowe, 
M ieczysław  H artleb  —  Pocza.tki poezji baro ­
kowej w Polsce, Karol Badecki — A negdoty 
arjań sk ie  K azim ierz K olbuszew ski —  Poglą­
dy polityczne S taro  wolski ego, F ranciszek Bie­
lak —  Ź ródła i tendencja „Praw ego R yce­
rz a "  Szym ona S tarow olskiego, B ronisław  G ir 
b rynow icz —  N a m arginesie „M onitora", Lu­
dw ik B ernack i —  K rasie i a na. Ju liusz  K leiner
— K rasicki jako przeciw nik  lite ra tu ry  dw or­
skiej, Teofil Emil Models-ki — N ieznane u w a­
gi m arginesow e S tan . Trem beckiego, A ureli 
Drogoszewski — E lem enty  XVIII w ieku w hi- 
storjozofji W oronicza, Ignacy C hrzanow ski — 
fdeja m esjan iczna W oronicza. S tan . Wę.dkie- 
wicz — Z tradycy j rum uńsk ich  o Jan ie  III 
Sobieskim-

O sta tn ią  szczególnej w artości część om aw ia 
nego dzieła stanow i zestaw iona przez W ła d y  
s ław a  W isłockiego bibljografja prac A ltT " in - 
dra B rucknera , w ykazu jąca  1245 num eró\ !!) 
z tern zastrzeżen iem  sam ego p. W isłockiego, 
że wobec ogrom nego rozrzucen ia  tych  prac 
spis ten może snadno  okazać się n iepełnym . 
B ibljografja ta daje najlepsze pojęcie o ogro­
mie p racy  dokonanej i ciągle jeszcze dokony­
w a n e j przez B rucknera.

Osobne słow a uznan ia  należą  się K rakow ­
skiej Spółce W ydaw niczej i w ym ienionym  w  
nagłów ku obu innym  firm om  w ydaw niczym  
za podjęcie trudu  i w ielkiego kosztu w y d an ia  
tego dzieła, k tóre m im o całej swojej w spa­
niałości in teresem  kupieckim  z pew nością me 
jest. Je s t ono natom iast tern p iękniejszym  ak ­
tem u zn an ia  dla zasług  przebyw ającego n a  
obczyźnie m ocarza nauki polskiej i cen n y m  
a trw ałym  w kładem  do skarbn icy  nauki i ku l­
tury  polskiej

Przegląd czasopism.
—  „P am iętn ik  L iteracki* ', rocznik  XXIV za 

rok 1927, w yszed ł już z druku. Członkowie 
T ow arzystw a L iterackiego im. M ickiew icza 
mogą o trzym ać go po 'znaczn ie  zniżonej cenie 
w  Bibliotece Jagiellońskiej (w  czy te ln i profe­
sorskiej) od godz. 9— 1 i w  Sem ina.rjum  Sło­
w iańsk i emi (ul. Gołębia 20) od godz. 4— 6. 
T am że p rzy jm uje się zgłoszenia! now ych 
członków .

a rty k u le  Ja.na G-nzywińskiego pod tyt. „P rze ­
pow iednie Hoeme-W rońskiego" (Nr 13) u su ­
nięto rów nież dwa ustępy. Iloene-W rońsk ie- 
m u pew nie n aw et się nie śniło, że znajdzie 
się na indeksie cenzury  austriack iej. A jednak  
tak  się stało.

P rzerzucam  znow u kartkę  po kartce tych  
cenzorskich egzem plarzy „Tygodnika Polskie­
go" i m/imowoili zadum a ogarnia, bo ta.k ży­
wo przed oczam i starą  te daw ne .czasy, które 
dziś już gdzieś za rzekam i i góram i szczęśli­
wie m inionej przeszłości. Ileż tam  zapału i 
en tuzjazm u, ileż serc b ijących uczuciem  pa­
triotyzm u. S nu ją  się przed oczam i te daw ne 
chw ile, gdyśm y młodzi studenci un iw ersy te ­
tu krad li na dworcu kolejowym  granaty , za 
ostatn i ubogi gres-z akadem icki zaopatryw ali 
się w broń do w atki z zaborcą, gdyśm y na  
pocznie krakow skiej o trzym yw ali szyfrow ane 
depesze, z których odey frew yw aliśm v w iado­
mości o rezlokow aniu woi.sk austriack ich , n a ­
dejściu do K rakowa prusk ich  pułków, gdy­
śm y do Bochni i W adow ic przew ozili bibu­
łę patrio tyczną, aby  konsystu jące tam pr-Jskie 
pułki uzyskać dla sp raw y  ew entualnego po 
w stania. D aw ne czasy , zapom niane, praw ie 
nieznane. Dziś inne, w  klórych rnitość ojczy­
zny jest ty lk o , jaskraw ym  afiszem . Mażącym 
do zastoinlenla osobistych interesów . Nie jest 
to już ta daw na m iłość ojczyzny z czasów  
zaboru. Tak, ale to już bardzo daw ne czasy , 
Z apom nieliśm y o nieb.

\   0 ----
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A TEATRY-KINA A
r KONCERTY 3n

D n ia  2 d  st^czn .** .

2  CEATRU IM. J . SŁOW ACKIEGO. Dziś, 
w  sobotę, Kiedy wróeiisz" (pram jora —  no- 
wo-ść\_ N iedziela -Po po łudn iu  „Bet-leem pol­
sk ie ’ (ceny popołudniow e), w ieczorem  „K iedy 
w rócisz".

TE A IR  OPERETKA ..NOW OŚCI". Dziś w 
sobotę 28 bin. o 7.30 w. „B iałe fartuszł. i“ . 
U lub iony  wodewil h Krumiowskićfgo p t . : „Kró 
Iow a P rzed m ieśc ia" , k tórej publiczność za­
w d z ięcza  tyle m ile sroędzonych w ieczorów  w 
św ie tn e j do tychczasow ej obsadzie g ran a  bę­
dzie  . j t r o  w  n iedzielę 29 bm . o 3.30 pop. po 
cen ach  zn iżonych . D rugą a trak c ją  będą grane 
ju tro  w  n iedzielę i dn i n as tęp n y ch  .'B iałe f a r ­
tu sz k i" , św ie tny  w odew il tegoż au to ra , c ie ­
szący  się rów nem  pow >dzeniem dzięk i w alo - 
rom  arty s ty czn y m  i w zorow em u w ykonanm -

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO:

Sobota: „K iedy w róc isz?"  (prem jera-no-
w ość).

N iedziela popol.: ,-Betleem polskie", (ceny 
popołudniow e), w iecz. „Kiedy w rócisz?".

TEATR OPERETKA „NOW OŚCI".
Sobota: „B iałe fartuszk i" .
N iedziela Po poł. po cpnach zn iżanych  

„K rólow a P rzed m ieśc ia" , w ieczorem  „K rólo­
w a  p rzedm ieścia".

NAJBLIŻSZE IM PREZY W  STARYM TEA­
TRZE. W e czw artek , t. j. 2 lutego, o godz. 
4.30 po po łudn iu  daną będzie dla dzieci 
i m tozicży po raz d ług i i o sta tn i o p era  fan ta ­
s ty czn a  „ Ja ś  i .Małgosia", w  oią.tek, t. j. 3-go 
lutego, w y stąp i z jedynym  koncertem  nasz  
św ie tny  p ian is ta . S tefan  As-kennse. B ilety n a  
pow yższe im prezy do n ab y c ia  codziennie 
w  kasie Stairego T ea tru , w y jąw szy  n iedzielę 
29 b. m ., w  k tó ry  to dzień  k a sa  jest n ie- 
oz cno a

WYKŁAD DR. R EISSA  W  W ARSZAW IE
W  sa li K onserw atorium  w W arszaw ie w ygło­
si dr Józef Reiss dn ia  1 lutego b. r  w ykład  
p . t. „D usza żydostw a w  m uzyce". W ykład  
ton , wyg'łoszoin,y w  K rakow ie w  sa li S tarego 
T eatru  w  g rudn iu  z- r ., w y w o h ł łatw o zro­
zum ia le  za in te resow an ie  i odbił się da letki em 
ech im w  w iększych  ogn iskach  k u ltu ry  m u­
zycznej.

Co graj? dzisiaj w kinach.
B agatela: „Czerwona tancerka'^'(M ata Ilari) 
Corso „W ęźniowie gór". (Tom Mix).
Nowości. „Ta'emnira wielkomiejskiego pałacu’ 

i „Motocyklem ponad oHloki” .
Promień: „7 córek Pani Gjurkowiez".
SztnKŁ .,Czarna \enus" (Józefina Racker). 
Uciecha: „Igrzysko nam.ętności”. (Dolores del 

Rio).
W anda.' -Dom bankowy Pat i Palnrhon"
O godz. 3-ciej „Deszcz róż" św. Teresa). 
W arszawa-’ „Kobieta bez nazwiska".

Z  R a d l ® .
Pi ogram statui radiofonicznych:

n a  n l i -d d lo lą ,  dnia 29 s ty r t e n ln  1928 r .
Krakńw (5fi(j). G o dz .  9—19.39: T r a n s m .  n a b o ż e ń s t w a  

g m lz .  U :  Tran .mil .  j t h r ł» i cz iis ti .  h e j n a ł u  z w ie ż y  
M a r j a e k i e J ,  k o m  lo t u .  m e te o r . ,  i tmlz. 12.10—14: T r a n s ­
m i s j a  2 K i l h a r m .  Wars :* . ,  tfotlz. 14—14.23: P o g a d a n k a  
d la  r o l n i k ó w :  inź , M ie c z y s ł a w  N o w a k :  „ S z w a j c u r n k i e  
gti*po(JurKtW(» n a  h a l a c h * ' ,  g o d z  14.23—14.59: Poira  
d a n k a  d l a  r o l n i k ó w ;  d r  S t a n i s ł a w  S o k o ł o w s k i ,  p r o f .  
U . J . ;  . .O i s to c i e  lasów** g o d z .  15—15 15: T r n n s m .  kom. 
g o s p . ,  g  idz. 15.15— 17.20: T r a n s m .  z  F i l h a r m .  W a rs / . . ,  
g o d z .  17.211— 17.40: R o z m a i t o ś c i ,  g o d z .  17.19—18.55- T r z y  
s k e c z e ,  g o d z .  18.55— 19.10: T r a n s .n i .  korn  P A T .  g o d z .  
19.lit—19.35: O d c z y t  P- t- . P r z e z  M e p y  T i i r k i^ la tm * *  — 
w y g ł .  d r  J .  F n d a k o w s k ł .  g o d z .  19.35—*20: O d c z y t  p. t .  
„ P r z e m i a n a  w ę g l a  w p r o d u k t y  ropne** — w y g i .  in ż .  
J .  A n i s f e l d ,  g o d z ,  29—*29.30: T r a n e m ,  h e j n a ł u  z  w ie ż y  
M a r i a c k i e j ,  kon i ,  s p o r t o w y ,  g o d z .  29.30; K o n c e r t  po  
ś w i ę c o n y  d z i e ł o m  B e e t h o v e n a .  W y k o n a w c y :  p p.
J a c n n o s  M a r m o r  ( f o r t . ) ,  R. F r u t i n d l i e u o w a  O.  T e u t s c h  
L.  B o h i l e w i e z  i A. W o l f ,  g o d z .  22—2*2.80* T r a n  s in . 2 
W  a r s z a w y .  g o d z .  2*2.30—-23.80: T r a n s m .  m u z .  t a n e c z n e j ,

K a t o w i c e  (422). G o d z .  0—1 T r a n s m .  n a b o ż e ń s t w a  
2 K a t e d r y  w K a t o w i c a c h ,  g o d z  1*2— 12 n> S y g n a ł  c z a ­
s u .  k o m .  lo t n .  m e t e o r ,  o r a z  h e j n a ł  z w ie ż y  M a r i a c k i e j ,  
g o d z .  12.19— 14. T r « » v u *  z F i l h n r m .  W a r« 7 . .  g o d z .  14— 
14.29: O d c z y t  r e l i g i j n y  p .  t .  ,, A p o s t o i  N a r o d ó w  — ś w .  
P a w e ł "  — w y g ł .  ks, R ek t -o r  M a A l iń s k i ,  srdz. 14.20—11.10: 
O d c z y t  r o l n i c z y  z W a r s z a w y ,  g o d z .  14.40— 15.15: M u 
T y k a  p ł y t  g r a m .  g o d z .  15.15— 17.29: T r n n s r n .  k m c c r t u  
t  F i l h a r m ,  W a r s z , ,  g o d z ,  17.29—17.411: R o z m a i t o ś c i ,  
g o d z .  18.55—19.10: T r a n s m .  p . t .  „ M o j e  w s p o m n i e n i a  z 
J u g o s l a w j p *  — w y g ł .  d r  P r z y b y ł o w i c z ,  n n e z  W y d z .  
A d m .  W j .  ^ L ,  g o d z .  19.35—20: T r a n s m .  z W a r s z a w y ,  
g o d z .  20—20.3(1: . . B e r y  i B o jk i  ś l ą s k i e  — w y g ł .  K a r l i k  
* K o c y n d r a  ( p r o f .  S t .  L i g o ń ) .  g o d z .  20-30—22: T r a n s m .  
k o n c e r t n  z W a r s z a w y ,  g od z .  *22—22.30: S y g n a ł  c z a s u  J 
k o m .  s p o r t  w y ,  p o l i c y j n y  i P A T .  g o d z  22.30—23.30: 
T r a n s m .  m u z y k i  t a n e c z n e j ,

W a r s z a w a  (1111). G o d z .  9: T r a n s m .  n a b o ż e ń s t w a  z 
K a t e d r y  w  K a t o w i c a c h ,  g o d z .  1*2: S y g n a ł  c z a s u ,  h e j  
p a ł  z  w ie ż y  M a r i a c k i e j ,  k o m .  lo tn .  m e t e o r . ,  g o d z .  
12.10: K o n c e r t  z  F i l h a r m .  o r g a n i z o w a n y  p rz e ?  W yflz .  
O ś w i a t y  i K u l t u r y  m a g i s t r a t u  m .  « t.  W a r s z a w y  w e ­
s p ó ł  z  d y r e k c j ą  k o n c .  s y r n f .  W y k o n a w c y *  O r k .  F i l h .  
p o d  d y r /  O z i m i ń s k i e g o ,  J .  T n r n r y n s k u  ( ś p - e w ) ,  p ro f .  
M a r o k  B a u e r  ( s k r z . )  i p r o f .  L. F r s t e i n  ( a k m n p , ) .  g o dz .  
14—14.29: O d c z y t  p , t .  . .W y c h ó w  c i c l n t "  ( D z i a ł  „ R o i  
n i e t w o “ ) — w y g ł .  p. E d w a r d  B a i r d ,  g o d z ,  14.20—14.49: 
O d c z y t  p. t . :  „ N a j w a ż n i e j s z e  w iado m o śc i!  1 w s k a z a  
n i a  ro ln icze* '  ( d z i a ł  . , I | o l n i e t w o “ ) — w y g ł .  p . Szez . 
M ę d r z e c k i ,  g d z .  15—15.15: K o m .  m e t e o r . ,  g o dz .  15.15: 
R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y  G a r b i  Z c c c h i  ( t r n n s r n .  z KI 1 ti -). 
g o d z .  17.20—17.49: R o z m a i t o ś c i ,  g o d z .  18.55—19.10: P A T ,  
g o d z .  19.10—19.35: T r a m w n .  i  P o z n a n i a ,  g o d z .  19.35—2(1; 
O d c z y t  n. t .  „ P r z e z  A t l a n t y k  i p u s z c z ę  b r a z y l i j s k a "  
( d z i a ł  „ P o d r ó ż e  i p rzygody**)  -  w y g ł .  p. Z b i g n i e w  
Zn n ie  w ie k i .  g o d z .  29—20.25: O d c z y t  P- t .  „ Z y c i e  o b y  
c z a j o w e  1 t o w a r z y s k i e  w K s i ę s t w i e  W a r s z a w s k i c m "  
( d z i a ł  „ H i s t o r i a  Polski**) -  o d c z y t  I I I  ci -  w y g i .  
p r o f .  J a n u s z  I w a s z k i e w i c z ,  g o d z .  *29.30: K o n c e r t  w ic  
c z o r n y .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  P. R pod  d y r  J ó z e f a  
O z i r n i ń s k i e g o .  I r e n a  Z a p o t e k a  ( ś p i e w )  I p r o .  L u d w i k  
U r s f e i n  (ako-inp .).  g od z ,  22-22 .0 5 : S y g n a ł  c z a s u  i ko m .  
l o t n . - m e t e o r . ,  g o d z ,  22.05—22.20: K o m .  PA r .  godz .
22,20—22.30: K o m .  p o l i c y j n y  s p  . r t o w y ,  o r a z  o n d p r o  
g r a n i ,  g o d z .  22.39—'23.30: T r n t i s i n .  m u z y k i  t a n e c z n e j ,  
g o d z / 23.30—23.45: K o m .  P A T .

Poznań (344.8). G o d z .  12—12.25: O d c z y t  p. t . , ,0  z n a  
cz e n  i u  u s z l a c h e t n i o n y c h  n as io n*  — w y g ł  d r  %. P i e  
t r u s z c z y ń s k l .  p r o f .  V .  P . .  g o d z  12.25—12.59: O d c z y t  
p  t .  W a d v  d z i e d z i c z n e  u z w i e r z ą t  d o m o w y c h  * — 
-wygi. d r  S i .  R u n g e ,  p r o f .  U. V*. g o d z .  12.50: K o m .

P A T ,  g o d z .  15.15—17.20: T r a n e m ,  k o n c e r t u  z F i l h a r m .  
W a r s z . .  g o d z .  17.20—17.40: N a d p r o g r a m  w y g ło s )  p. J a  
m u z  W a r n o c k i ,  a r t .  T e a t r u  P o l s k i e g o ,  g o d z .  17.49— 
18.10: L a u r e a t  n a g r o d y  p a ń s t w o w e !  L e o p o ld  S t a f f .
S y l w e t k a  l i t e r a c k a  s k r e ś l o n a  p r z e z  d r a  S t .  K o lb u -  
s z e w s k i e g o  i r e c y t a c j a  w y j ą t k ó w  z „ U e h r  'g ie lnago** 
w w y k o n a n i u  p .  Z o f j i  G r a b o w s k i e j  a r t .  T e a t r u  P o l ­
s k i e g o ,  g o d z .  18.39—19.10: A u d y c j e  d l a  d z i e c i ,  g o dz .  
19.19— 19.35: O d c z y t  p. t . :  „ G i n ą c e  z w i e r z ę t a  w P o ls ce  
ł p o t r z e b a  ic h  o c h r o n y "  — w y g ł .  d r  H. L n h i c z - N ie z a  
b i t o w s k i ,  p r o f .  V. P..  g o d z ,  19.35—29: O d c z y t  p. t.: 
„ P o w s t a n i e  i r o z w ó j  zi emi*  — w y g ł .  d r  K.  W ó j c ik  
p r o f .  U.  P . .  g o d z .  20.39—22; K o n c e r t  g o d z .  *22—2 2 .10 : 
S y g n a ł  c z a s u ,  k o m ,  m e te o r . ,  s p o r t o w y  i P A T  g o d z .  
22.30—24: T r n n s r n .  m u z y k i  t a n e c z n e j  t  w i n i a r n i  „ C a r l -  
t o n “ .

W i l n o  (435). G o d z .  19.15: T r a i m m .  n a b o ż e ń s t w a ,  g. 
12: T r a n s m .  z W a r s z a w y .  S y g n a ł  c z a s u .  k o m . ,  g o dz ,  
12.10— 14: T r a n s m .  k o n c e r t u  z  F i l i i  a r i i  W a r - z , .  g od z .  
14—15: T r a n s m .  t r z e c h  o d c z y t ó w  r o l n i c z y c h  z  W a r  
s za  w y .  g o dz .  15—15 15: T r a n s m .  7 W a r s z a w w  k o n m n i  
k a t  m e t e o r ,  i n a d p r o g r a m ,  g o d z .  15.10— 1 i .20 T r a n s m .  
k o n c e r t u  z F i l h n r m .  W a r s z . .  g o d z .  18.35—18.45: Roz 
m a i t o ś e i .  g o d z .  18.45—19.19: v L e g p n d y  w i l e ń s k i e  i no  
w o g r ó d z k i c "  — ez . I I .  — o p o w i e  p W a n d a  N le d z i a ł  

k o w a k a -  D o b n e z e w s k n .  g o d z .  19.10—19.35: „ T u c z e n i e
trzody** — o d c z y t  z d z i a ł u  „H odow la **  — w v g ł .  inż . 
J a n  C z e r n ie w .s k  i, g od z .  19.35—20: „ T e c h n i c z n e  za  s t o  
s u w a n i e  p r o m i e n i  R o e n t g e n a * ' ,  o d c z y t  z  c y k l u  „ P r z y  
r o d a “  — w y g ł .  p r o f .  d r  W .  S t a s z e w s k i ,  g o d z .  *20—29.25: 
G a z e t a  r a d i o w a ,  g o d z .  29,39: T ru n .m 11. k o n c e r t u  z W a r  
s za  w y ,  g o d z .  22.39—23.39: T r a n s m .  m u z y k i  t a n e c z n e j .

N A  P A I J  IT I lM O l łU .  N i e t y l k o  w P o ls c e ,  a l e  1 z a ­
g r a n i c a  d a j ą  s i e  c z ę s t o  M y w e ć  s k a r g i  r a d i o s ł u c h a c z y ,  
że  w p r o g r a m a c h  a n d y c y j  h u m o r o w i  z b y t  s k in i e  w y  
z n a c z o n o  m i e j s c e .  B r a k  s z c z e g ó l n i e j  s ł u c h o w i s k  w e 
s o ty e h ,  a b r a k  t e n  t ł u m a c z y  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  
r / a d k o ś e i a  u t w o r ó w  tp g o  r o d z a j u ,  n a d a i n e y c h  « ie  do  
t r a n s m i s j i  r a d j o w e j .  a w ię c  w o l n y c h  o d  f r y w o l n e j  p i ­
k a n t e r i i .  l u b  z j a f ł ł i w e g o  s n t y r y e z n o  p o ł i ty c z n e tg o  za  
b a r w i e n i a .  N i e z r n ż o n a  t e m i  t r u d n o ś c i a m i ,  d y r e k c j a  
r a d i o s t a r i i  k r a k o w s k i e j  p r z y s t ę p u j ę  do  p r ó b y  n n d n n i a  
s ł u c h o w i s k a  h u m o r y s t y c z n e g o .  W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  2f) 
h m .  o g o dz .  17 49. n a d a n e  z o s t n n u  t r z y  z a b a w n e  s c e n  
ki r o d z a j o w e  p. t .  „ P a r i  S e l t n l r a t * ’ . .Swiatfiwid** „Z a  
b n w a  w d r u g i e  ś w i ę t o " .  P i e r w s z a  r o z g r y w a  s i ę  w 
s z k o l e  nn  b l a s k u  ( ' r e s / y n s k i m  d r u g a  w k a w i a r n i  
" k r a k o w s k ie j ,  a t r z e c i a  w  s u t e r e n a c h  k a m i e n i c y  w a r  
s z a w s k i c j .  1’ k ł a d u  r a d i o f o n i c z n e g o  d o k o n a ł  p .  L u  
i lw ik  S z c z e p a ń s k i  s ł u c h  »\vi«ko \ w k o n n  z e s p ó ł  an i  a  
t o r s k i  P o ] s k ’egr* R a d i a .  W  r a z i e  p o w o d z e n i a  t e ł  P i e r  
w s z e j  p r ó b y ,  s ł u c h o w i s k a  h u m o r y s t y c z n e  we,u l a  n a  
s t a ł e  w p r o g r a m  a n d y c y j  r a d j o s t a c j j  k r a k o w s k i e j .

„Sztckl P ifltse"
0 ni2rnszanow3niu dzieł WjsiijansMeęo

O staln i er-^zyl m itjsteraniite „Sf-mkii F ięknt1" 
przyn< s i. ,aik Jcażdy, t r o ś c  obfitą  i iinteresują- 
cą, prówięc-mną w y h ir ty m  zjniwiskom bieżące­
go życia artystycznego , om.z przeszłości. 
W zakresie  pie.rwpzym ranajdujem y tu  in tere- 
pujące: (śiudjuim o mfody.m polsliim  m alarzu , 
Dudoimi.nze SlpiłzińsH.m (pióra ,\t. L  Jafiton- 
ków ne;, ozdobione 13 .rpiproduikcjaimi i roto­

graw iurą), -którego nie-daiwu? w y staw a  dzie.1 
w  W arszaw ie  i w  K rakow ie obudziła  słuszn ie  
tak wiblkiie zainteres<iwani-e. Z przeszłości 
znajdu jem y tu taj zaikoiiozenie stud jum  M. 
Sterli-nga o .Źródłach tw órczości" Fr. Ange- 
lico. O bszerna k ro n ik a  a rty sty czn a  om aw ia 
m ożliw ie w yczerpu jąco  o sta tn ie  zdarzen ia  ży ­
c ia  -artystycznego W arszaw y , K rakow a, lawo­
wa Pozina-nia, W ilna , recenzje z  now ych dzieł 
a rty B ac zn y ch  polsk ich , om ów ienie k o n k u r­
sów  i t. d.

K ilka ustętpów kron ik i te j pośw ięcone zo- 
slalb  20-leciu rocznicy  zgonu W yspiańskiego 
w której naijodpowiedniej -i w  sposób n a jb a r­
dziej godny p am ięc i mi-strz-a óm ów iono obcho­
dy w  K rakow ie. S łuszn ie  w y tkn ię to , że w  in ­
n ych  m iastach  polskich, a zwiasz-c®? w  W ar­
szaw ie, towarzyszYj-o jej głuche mi-lczenie, 
tak . że żadon z teatrów  'w arszaw skieh  (mie 
wylącizaiją-c N arodowego) -nie u z n a ł za  stoso­
w ne uczcić  rocizmicy w ystaw ień iom  któregoś 
z dziel poety  (co było z re sz lą  p rzedm iotem  
specjalnej iiniterpelia-cłji1 av w arszaw sk ie j R adzie 
m iejskiej). Po zaznaiczeniu 'tego faiktu, „Sztuiki 
Pięknie" po trąca ją  itaikże o pew ne stroriy  sto ­
su n k u  do m-ail a rs  kich  dizieł W yspiańskiego 
w K rakow ie, gdzie —  izd-amiom redakc ji p i­
sm a —  nif są  one z dosta tecznym  pietyismem 
p rzechow yw ane iw zb io rach  public,anycii. Na 
ten tema.t czy tam y  av . y,Sztukac-li P ięknych" 
następu jące  uw agi:

„Muize-um N arodowe krakow sk ie  posiada 
bezcenną kolekcję d-zieJ nralairskich W ysp iań ­
skiego, pochodzącą  <w ba-rdzp znaczne j części 
z da-ru arty^s-ty. D zieła te będące ozdobą Mu 
zeu-m, s ą  -tak um ieszczone, że g iną zupełnie. 
K arłony w itrażó w  w aw elsk ich , trzy m an e  
w tonach  sza ry ch  pow ies-oPe sa  w w ąskiej, 
okrągłej k la tce  schodow ej: szare  kartony sz a ­
ra  ściana  sz.aire świ-atlo- R ezu lta t n i°  is tn ie ­
ją K artony  12-m eł tow e „P o len ja", „B ogarodzi­
ca" z-winietę leża ły  zapom niane  w sk ładach  
M nzeun) przez  la t  k ilkanaśc ie , przypadkow o 
zostały w ydobyte na śn  la-tł-n dzienne- a ie  z a -  
wei w  20-te roczn ice śm ierc i a r tv s ,y  n ie  poka­
zano ich  publiczności. C enna kolekcja paste li 
i  ry sunków  schow ana  sk rom nie  w  ciem nej 
salce, w śród  rozm aitych  „p am ią tek " , ginie 
zupełn ie".

Kobieta jutrzejsza i kobieta z pnzedwozora
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i W A Ż N E  m \  P A N !
: KhAKÓW, DL. SŁAWKOWSKA Ł. 4 <» bramie)
I W i o lk i  w y b ó r  p e r u k  s t y l o w y c h ,  b i a ł y c h  i k o lo -  
► r o w y c h .  — N a j n o w s z e  m o d e l e  f r y z u r .  — F a r b o *
| w a u i o  w ło s ó w ,  b r w i  i r z ę s  n a  s t a ł e  p r z e z  sp e -  
» M a l i s l ę  ii a j  n o  w s z y  m i  ś r o d k a m i .  — Uwaga! Co 
I m i e s i ą c  n a j n o w s z e  f r y z u r y  z P a r v ż a  o g l ą d a ć  
• m o ż n a  n a  m i e j s c u .  — M a s a ż  t w a r z y  w y k o n u j e  
I d y p l o m o w a n a  m a s a ż y s l k a  p . N a d j a .
: 74 Z R Z E S Z E N I E  F R Y Z J E R Ó W  DAM SKICH

K u l t u r a  i  s z t u H a .

Noss transport zabyttćwpOiSkiCb zMos!iivjf
{ T r l r f n n p m  od naszorfo k o r e u p o n im f / t ) .

W a m a w a , 28 slycwnie. O tów na komtsj-a 
rciwwak-uą-cyjna o trzym a la w i.a-dfłmn.ś.c,, żu zo 
sb it już w y sian y  z M: sk wy nc wy tran rn o ri 
zabytków  poiritizh r-o W arszaw y . Trunisport 
sk łada się z jednego w agonu s ta rach  rękopi­
sów, oraz fosią/etk, w yw iezionych  do Rosja

z tiililyitek ' Z ałusk ich  i Uiblj^telti Tow. P rzy - 
ja rió ł N auk w  la tach  1775— 1832. W szystk ie  
ręknpiisy i książjki zestan ą  pnzeka.zaine Bilłljo- 
Łece U niw ersy tetu  wanszaiwskiego, ku tra  już 
poc.zynńla pr/tygotowaniia do przy jęc ia  ty ch  
zitiorów.

-o§ i

Mi^d^yner. koajre»y ncukowe 
w  roku 1923.

Z TFATRĆ 7 / POZNAŃSKICH Tra l.r Poisiki 
w  itoizmanii! wcs-Lawil na jnow szą  sztukę Pe- 

. , rzvń'skicgo p. t- „L okarz Miilości” w re-żysorja
W ciągu 102 s r 'dbodą. się nasiępur.ące i \V-annec.kiec0 .się

kongresy międzyna-rod* w e:
K onrres m ed /c.yny  trcp ikalnej, zorganizo­

w an y  pnz-1'z nza.d ogćpsld z okazji 100-locia 
uniwe'E,syt.cjtu egipskiogo w K airze. Za-jmować 
się on będzie Kiigadnioniaimi m edycyny  i h i­
gieny l.r- p fea lnej. O dbędzie się praw dopodo­
bni-'' w li-stc.ipa-Jz-ie kit) g rudn iu  1!)28 roku.

P ie rw szy  M iędzynarodow y K cngres Oto- 
rh ino 'lanT yngotogiczny  odbędzac się w  Ko­
penhadze m iędzy 2!) Lipca a 1 s ie rp n ia  1!)28 r. 
W cz-asie ken-gre-su liędizie u rząd zo n a  w y s ta ­
wa in s trum en tów  medyczny&ii, okatzów an-a- 
tipm icznycb ii paWoigiozinyę.ti, do tyczących  
chorób uszu. nosa - i gardta. Rliiższvc-h in for- 
m acyj udaiela sokrota-nz gener-atny Konigrosu, 
dr. N. Rh. Blegwid, w  Kopemh-a-dzją-, 3 N ytorv.

1-szy M iędzyna-aJ cw y Kongres pośw ięcnn y  
k n ltn rze  etrusk ie j odbędzie się we F lorencji 
w kwiotn-iu 1928 r.

M iędzynarodow y K ongres G eograficzny od­
będzie się iw (Jaimbridge w  iipcu 1928 roku. 
Organ iizac.ją zajm uje się dr. .Mr. Brand Debem- 
ham  w j Cam bridge.

I-szy  M iędzynarodow y K ongres L ingw i­
s ty czn y  odbędzie się  w Hadze, nniędzy 10 a  15 
kw ietn ia  1928 r . Prnc.e Kon-grosu ohtnmcwa.ć 
będą zarów no zaigadinicnia p rak tyczne , j-nk 
i itp'Oirct\'-czne. P oruszanie  prob lem ów  praktyciz- 
nych  będ-zip nualo  n a  celu odkrycie  Ti.aiilep- 
szych  m etod dla studiów  na-d nowożytinomf 
język,amii. Praic-e K ongresu obe-jimować Iiędą 
5 sekcyj: a) indo-eu-ropejską i dza-pidizin pokre­
w nych  (Furcpa  sf-arożytnia, A-zja M niejsza, 
Kaikauz, język B asków ); b) języki somicikie 
i c-bamiidkie; c) języki ur-atski-e i a łta jsk ie , 
języki wioairyjiskie I-ndyj, języki Da-l-ękii^go 
W schodu; d) -jęzi-ka A uslralji, O ceanji i A m e­
ry k i: e) ję-zyk Afryki.

S ekretarzem  K ongresu M C p. G. Sch-rynem 
(St. Ainn-as-traa-t 17. \ im c g u c  lJo'lan-di.a).

Ś-LASKTE T 0W A R 7Y ST W 0 LITERACKIE
Z in ic ja tyw y  woj. draM Grażyńskiugo powsitaje 
w Kat jw ioaeh Ś ląsk ie  Tow. L iterack i'’. Posie­
dzenie orga-niz-acyj-ne Towarzystw a- zw ołane 
zesta lo  n a  27 b. m . Towarzyistwo. jako jedn-o 
z p ierw szych  awfcjah -zam ierzeń, m-a ogłosić 
konkurs litoraciki n a  pow ieść, drama-t i opis 
Górneigo S laska.

W Y STA W IENIE NIEZNANYCH OPER V EP- 
DPEGO Szereg mnieg ®n-ainych, a n a w e t za- 
pomnia-nych apor V erdi’ego po jaw ia się coraz 
c-zęścic'; n a  ^ccm-ac.h 'za-gramieznych. Po „Sile 
pnzezm araunia" („I.a toirza del destino” ), kfór-a 
,’uż zaaik'liirm.ty!zęwała się w  repertuarze , po­
szła p róba w y staw ien ia  V erdi'ego „L u izy  
Miłe-liler" w  operze berlińsk iej. W rnciaw  p rzy ­
pom niał w \ staw nego ..Don Carl >sa“ .

uiT E R  «TURA POLSKA W JAPONJI- W u- 
ideglym  m iesiącu  u k aza ła  sie n a  pu łk ach  księ 
garsk ich  w Japonji w  tłum aczen iu  na  język 
japoński powieść Orzeszkowe; „M arta". K siąż­
kę p rze tłum aczono  z języka esperanckiego. T tu 
m aczen ia  n a  język esperan-cki dokonał jeszcze 
w r. 19 i 0 dr- Z am enhof. W dw a la ta  później 
t. j. w r. 1912 „M arta’ O rzeszkow ej u k aza ta  
się w tłum aczen iu  n a  język ch ińsk i. P rze tłu ­
m aczy! ją z e sp e ran ta  jeden z profesorów  U ni­
w ersy tetu  w Pekinie. Obecnto dzieło O rzeszko­
w ej p rzysw oiła  sobie Jaiponja, T łum aczen ia  
• M arty” dokonał zn an y  d ram atu rg  japoński 
Kijomi R ikuro.

W jednym  z najpow ażn ie jszych  m iesięcz­
ników , w ychodzących  w  Tokio, ,,La llevuo  
O ricn ta" pojaw iają  się sta le  stu d ja  nad  lite­
ra tu rą  polską. W o sta tn im  num erze  tego c za ­
sopism a zna jd u jem y  stu-djum o „F araon ie" 
P rusa . W poprzednich  zeszy tach  zam ieszczo­
no k ilka  now el P ru sa  i O rzeszkowej. Także 
w to w arzystw ach  esperanckich  w Japonji dość 
dużo czy ta  się utw orów  lite ra tu ry  polskiej. J a ­
pończycy  in te re su ją  się dziełam i R eym onta, 
Żerom skiego i in

r  ....................................... ............... ......................

n m .T T f f i . i n n m r m T

Jak dawnlei z Wiednia
m o g ą  W P a n le  s p r o w a d z a ć  a

s t if lin  io!
Wzor.v stylowe do wyboru za zaliczką!
Na odpowictż uprasza sję dolączac znaczkil 
m m ii m m  in n u B in iim m i in m iir

. . . . . . . . . . . . . . . .  UJUUMJI

ni
Konces. Szkoła 

i Wyiwórniii dywanów 
u r f e n ta ln y c h

GODZISZtWSftl)
Kraków, ul. m arska L 5. 

Ti m iiim m m m m

KRAJOWE 
ZAGRANIC ZNE 

KA RATY I ZA GOTÓWKĘ

IV sezonie N ó w  kost-urnowych 
i redui.

K arn aw ał s trac ił już obecnie sw oje zn acze ­
nie, jako okres cza su , w k tó rym  m ożna' się  
w ylańczyń, KI cóż bowiem ozeka teraz s tyczn ia  
aby  się na leży  w y b asać . T ańczy  się przez 
ca iy  rok, na w iosnę j w jesien i, w lecie i w  
zim ie, w  k a rn aw a le  i w poście, ran o , w po łu ­
dnie , popołudniu i w ieczorem  i przy  każdej 
okazji.

N atom iast c h a ra k le ry d y c z n ą  cech ą  karna,- 
w aiu  pozostały  do tychczas m ask a rad y , re -  
d u ly , bale  kortjiniiow e i one to s tan o w ią  spe­
c ja ln y  j go urok.

Człow iek może dlatego, że przez ca le  ż w e  
zm uszony jest m niej lub w ięcej sie masKO- 
w ać, odczuw a żyw iołow y poproslu pooęd, ab v  
choć  przez kilka godz n, przez noc jedną być 
trochę sobą nod m aską w ostonie dom ina lub  
w jnkiem ś r rz e b ra n iu , k tóre odoow iada jego 
fan taz ji i upodobaniu . D aw niej sty low ym  st*o- 
jem redulow ym  b y ła  w y łączn ie  m aska  z dc- 
nnipem, kostium y zaś rezerw ow ane bv ły  d la  
balów  czysto  kostjum nw yoh. O becnie d o m n a  
pojaw iają  się w praw dzie. a 'e  dosyć rzadko  i 
razem  z u p a d k u m  typow ej -n trygi m a sk a ra ­
dow ej, skończyło  się ich w łaśc iw e znaczen ie . 
Jeżeli ktoś chce , aby go nap raw dę  n iepozna- 
no, to pow inien p rzyw dziać  tylko dom ino, 
bo tytko ten luźny  ściśle o tu la jący  p łaszcz z 
glo-bo-ką kapuzą m askuje ruchy  i k sz ta łty  i do­
k ładn ie  p rzes łan ia  tw arz.

Modna obecnie m alu tka  m aseczka na  oczy, 
albo najw yżej z ak ry w a jąca  kaw ałek  n o sa , 
p rze jrzystą  ko-rn-nką, n-ie jest w łaściw ie m a­
ską , a ty lko jakąś jej im itacją . O bcisłe ub 
ogrom nie p rze jrzyste  kostium y, k tóre  p o zw a 'a - 
ją  jak n a jdok ładn ie j zaobserw ow ać lin ja  po- 
slaci ca łą  rzeźbę k sz ta tló w , p rzy czy n ia ją  r .ę  
n iezaw odn ie  do szybkiego ro zpoznan ia  m a­
seczki. Jeżeli ktoś m ów i:

—  Z nani c ię m aseczko —  to zw ykle m ów i 
szczerą  praw dę-

A może paniom  w spółczesnym  rt.ie za leży  
tak  Knrdzo na tern, aby  ich nie poznano. —  
W szakże ca ły  k ie runek  osta tn ie j m ody łąży  
do od rzucen ia  w szelk ich  osłonek ta jem niczo­
ści...

Naogół ki stjum  jest przez pan ie  m nie; pro­
tegow any od toa le ty  balow ej, którą no ij rię  
rów nież na w szelkiego rodzaju  m ask a rad ach  
i kostjum ów kach . P raw d o p o d o b n i’ deeydn-ą 
'u ta j  w zględy n a tu ry  p rak tycznej, bo kosDurn 
tan i p rzedstaw ia  się liehn. a p raw dziw ie  
p iękny koszlu je w ięcej an iże li toaleta  b a low a, 
a p rzy tem  jest iylko na raz.

N iem niej zaw sze znajdz ie  się newroe grono 
tak ich , k tóre z ap rag n ą  strojem  sw oim  w y ­
czarow ać jn-kąś e-poke m in io n ą , lub  jak ąś  ra- 
Lletą k ra in ę  fan taz ji. Chodzi te raz  a to, jak i 
w ybrać  kosfjum . D ow olność tu ta] oczyw  ście 
panuje  be-zgranicz-na, w y o b raźn ia , iu d y w !Ju a l- 
ne upo d .L an ia , a rty s ty cz n e  sk łonnoś'd , ta jone 
gdzieś w  głęiii serca ma~ze-n:a, w szystko  to 
może znaleźć sw obodnie swój n a leż y ty  w y­
raz. N atu ra ln ie  w p ierw szym  rzędzie na leży  
uniikać szab lonu , co jednak  nie znaczy , apy 
kosiju-in, k ló ry  zasadn iczo  po jaw iał się już 
w ielokro tn ie , n a  z ab aw ach  k a rn aw a ło w y ch
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nie m iał B abrać cech- now vch  i in d y w id u a l­
ny*: h w  odpow iedniem  w y konan iu . Postacie  
z C om intdsa del A rte: Kol-ombina, a rlek in ,
p e r ro t ,  choć od ty lu  wit&f>w sn u ją  się w w i­
rze  k a rn aw ało w y m , zachow u ją  s ta le  swój 

• c za s , który z resz tą  w w a ż a ć  się może w co raz  
to in n y ch  m odyfikacjach  zasad n iczy ch  form 
kostium ów , K ram a kw iatów , św ia t baśn i, ta 
Ija kart, (/.ch lan ie  p ieklą, kulisy tea tru , w y ­
padki h is to ry czn e , w reszcie  ak tu a ln o ść , do- 
stw arzają n iep rzeb ran e j ilości pom ysłów  do 
k o stium ów .

Trzeba m ieć ty lko  spmro a rty s ty cz n e j w y ­
ob raźn i, trochę dobrego sm aku , no i d-użo pie­
n iędzy . Jag a .

I * P o  p a r y s k u
(K o respondenc ja  „N. Ref o r n y " . )

AA

Paryż, w styczniu-
Fo parysku ...
O kreślenie to sły sza łem  często  w  K rako- 

-  ie. Mówiło się: pan i X. u b ie ra  się po p a ry ­
sku  .-a lb o  w  jak iejś re s tau rac ji: proszę ja jka  
po parysku ...

Ale dopiero w  P a ry ż u  poznałem , co to z n a ­
czy  ,-po p a ry sk u "

O kreślenie to m a  najrozm aitsze  odcienie. Oto 
próbki...

iio ite  de n u it n a  M ontm arlrze. Jeden  z w ie ­
lu ,  N a u licę  w yb iegają  szalone dźw ięki zw a­
ło w an eg o  jazzHbanidu, śp iew y, k rzyk i. M y­

ślę sobie:
—  B aw ią  się  tam  po pary sku ... T rzeba  się 

tak że  zabaw ić
W< hodzę- M ały lokal zatłoczony  stolikam i 

ł  tańczącem i (? ) param i. U biory niośkoriiipli- 
tn w a n e : m ężczyźn i w  g a rn itu ra ch  n au o zm a it-  
szy ch  odcien i, kob iety  u b ran e  tak , że tru d ­
n o  coś o tem  „u b ran iu "  pow iedzieć. Jeszcze 
n ie  zd ją łem  p łaszcza , gdy rz u c a  się n a  m nie 
jak a ś  n iew iasta  i po row a m nie do, .„-tańca", 
czy li do d rep tan ia  w  m iejscu i -do nogach oko­
liczn y ch  w  ta-kt w ściekłego cha rle sto n a . Tło­
czę  się, drep tam - parlu ję ... Na.gle ktoś się ku 
m n ie  p rzedziera  przez tłok i usiłu je  w y rw ać  
d an se rk ę  z m ych objęć. T rzym am  mocno. N ie­
znajom y pan , w idząc m oją stanow czość pro­
ponuje  polubow ne za ła tw ien ie  sp raw y :

—  N apijem y się w e tró jkę szam pana..-
Zgoda' S trze la  korek, b u ch a  p ian a , pijem y

zło ty  płyn .. a potem znowu jakiś płyn.-, i 
znew u.

W iem , że zmów z k im ś tań czę , potem  znów  
piję

N ad ranem  okazuje się, że ów n iezna jom y —  
to zn a n y  d z ien n ik a rz  z -,In tren s ig ean t‘a ‘‘, Bar- 
dzońmy się polubili...

Noc „po parysku".-. P ije się  —  m e -wiado­
m e z kim- naw ć się  c a łą  noc —  nie w iadom o 
z  kim ... i tak  dale,...
•ł AJ bo... 1

W racam  o sta tn im  pociągiem  podziem nej 
kolei- G odzina b lisko 1 w  nocy W ysiadam  w  
„O deonie", ską-d d w a kroki do mego hotelu  
W c iem nym  sk ręcie  u licy  M onsieur le F rin - 
ce- w pada  n a  m nie tłum  zupełn ie  zaw ian y ch  
gośH. N iem a sposobu w y d o s tan ia  się z  k h  
c z u ły c h  objęć. B iorą m nie pod ręce —  idę. 
Idz iem y tak od k na jpk i do knajpk i. S ą zu ­
pe łn ie  z a la n i (oni i one). Jeden  z n ich  pod­
chodzi do m nie i m ów i m i z goryczą i czkaw  • 
iką:

—  P rzeg ra łem  przez p a n a  500 franków l 
• Ja.kto przeze m n ie? ...

i łu m a c z y  m i, że za ło ży ł się z re sz tą  to­
w a rz y s tw a , czy  p ierw szy  so o lk an y  przez n ich  
p rzy  w yjściu z pew nej k na jpk i p rzechodzień  
będzie ł-rancuzem , czy  e tran że rem  i czy  pój­
dzie  z n im i. czy  będzie w o la ł p o lic ji ..

U piliśm y się zdrow o za te 500 franków  —  
ra n o  pożegnaliśm y  się i n ie w iem , kto to byli 
c i jegomoście,, bardzo  z re sz tą  m ili, i oni nie 
w iedzą —  z w y ją tk iem  jednej n iew ias ty , na 
leżącej do tego w esołego grona.

Tc też  było  -,po p ary sk u " .
Albo .,
S eans k inow y. D obra ork iestra  i liczne od­

głosy m iłosne. Jak iś  ak to r nie podoba się. O bu­
dzenie w idzów  rośnie. Z aczy n a ją  się gw izdy, 
k fzy k i —  nagle w prost n a  ek ran  zaczy n a ją  
le c ie t:  skórki z pom arańcz , laska , jaikiś k a ­
pelusz... O perator m usia ł w strzy m ać  film  i 
p uścić  od nowego ak tu , gdzie n iem iły  sa li a r  
ty s ta  nie g ra ł już.

r o także „po p ary sku". A film . k tó ry  się po 
doba, jest ok lask iw any  jak  tea tr.

Ale najbardzie j „po p a ry sk u " żyje kobieta 
p a ry sk a . Z upełna  sw oboda i n iezależność jej 
( t  zw. „n ieza leżność"!), o raz  to życiow e ró­
w no u p raw n ien ie  jej z m ężczynzą . stw orzyły ' 
spec ja lny  typ  kobiet, w k tó rych  cech y  „gar 
s o n k r  łączą  się z cech am i w ybu ja łe j konie 
ccści. K obieta Laka zaw ie ra  znajom ości w szę­
dzie —  na danc ingach , w m etro, w  au to b u ­
sie p rzy  okienku poczlow eni, u m aw ia  -się za- 
ra z  na  ran d k ę  do k in a  lub k ab a re tu  —  i -nie­
ra z  z tak ich  p rzypadkow ych  znajom ości może 
się w yw iązać  bardzo m ile  w spółżycie. Ko-t 
b ie ła , trak to w an a  jako kolega n a  u licy  w 
szkołach- sk lepach , au tobusach  —  odnajduje

sobie n iebyw ale  pokłady kobiecości przy 
styczności ero tycznej.

N iedaw no na tem at „Knbicły w spó łczesnej"  
■óezyła się c iekaw a dyskusja  w  tu tejszej „Szko 

lp D zienn ikarsk ie j"  W iększość zab ie ra jney -h  
glos opow iadała  się za  dzisiejszym  typem  ku- 
lita ty , ch w aląc  jej „ko leżeństw o" z mężczy­
zn ą . Na to zabral.i glos bardzo  z resz tą  m ila 

ran cu zk a , o św iadczając ca łk iem  pow ażnie, 
że u w aża za >brazę czyn ien ie  z  kobiety „ko­
legi" Kobieta bow iem  nadaje  się ty lko na  ’ko- 

Jsjhankę. Profesor- p row adzący  dyskusję, odpo­
w iedzia ł na  to dow cipnie:

—  P anow ie, panie! Z am ykam  dyskusję, bo 
po takiem  ośw iadczeniu  się jednej ze s łu c h a ­
cz  jk  naszej szkoły, nudn ie  byłoby leorjam i 
odsuw ać n a  p ian  dalszy  praktykę...

I to było „po pary sk u "  ..
P a ry ż  jest św ie tn ą  szko łą  sam odzielności 

i —  m iłości. 1 rzecz  c iek aw a: jest o wiele 
w ięcej n iebezpieczny  d la  m ężczyzn , niż 
d la  kobiet... K obiet tu  tak  dużo i to często 
bardzo  ład n y ch  i bez przesądów , żo jeżeli zn a j­
dzie się w śród  n ich  jakaś p raw d z iw a  ,,u-cze- 
n ica"  lub „p racow nica"- n ik t jej nie zaczepi 
i może żyć spokojnie- N atom iast m ężczyźnie 
grozi tu n a  każdym  kroku n iebezpieczeństw o,

z resz tą  dość miłe. Kto chce m ieć pow odzenie 
u kobie-t, n iech  -przyjeżdża do P ary ża! Będzie 
m iał z pew nością  pow odzenie! A le ter., k tó­
ry  m iał pow odzenie w  ojczyźnie sw o 'ej, n iech  
lepiej tu  nie p rzy jeżdża. Podw ójna doza po­
w odzenia p rzestaje  być czasem  przy jem na...

1 tak  się tu  żyje i kocha „po paryisku" —  
i czasem  za tęskn i się za  c ich y m  ro m an ty cz­
nym  Krnkow-em... za  „zw olenn iczkam i młode 
go ta le n tu "  n a  U niw erku.-, z a  bezpretensjo- 
nalnem j b ibam i u  M ichalika...

Ale w ieczorem  przestaje  się tęsknić...
Idę rzucić  te korespondencję  dc sk rzynk i 

n a  rogu i p rzestać  tęsknić...
W itold Z echen ter.

D z S < ł H  t ^ H p o d o r c z g
Stan polskiego przemusłu żelaznego w  grudni u ub. r.

S y tu a c ja  polskiego p rzem ysłu  żelaznego "w 
giriudmiiu ub r. nie u leg ła  naogół poważniej- 
sizym zm ianom , w  stosunku  do bezpośred io 
poprzedzającego okresu . Z naczn ie jszy  spadek  
w ytw órczości n a s tą p ił w  dziale sta low ym , 
k tó rym  produkcja  zm n ie jszy ła  sie w  porów ­
n a n iu  z listopadem  nb. r. o 10.4 proc. R ów ­
nocześn ie  p rodukcja w alcow nią zo sta ła  n a  po­
ziomie' lis topadow ym , a w ytw órczość su rów ki 
w zrosła  o 4.3 proc- W po rów nan iu  z p ro d u k ­
c ją  przt-dw-ojenną w ytw órczość  h u t osiągnę ła  
w  gTud-niiu uh. r. w  dziale piecow ym  67 proc., 
w  s ta lo w n iach  68.7 proci  w  w alco w n iach  
83.3 pm c. produkcji p rzedw ojennej.

Naogoł r. 1927 b y ł rokiem  pom yślnym  dla 
h u tn ic tw a , rokiem  silnego w zrostu  produkcji 
hu tn icze j. P rodukcja  h u t żeln-znych za c a ły  
rok  ubieg ły  p rzed s taw ia ła  się n as tępu jąco : 
surów ka 617.422 ton , sta l z lew n a  1 244.478 
ton , w yroby  w alcow ane 914 951 ton. D la po­
ró w n a n ia  wy-twóirczości po lsk iego -hu tn ic tw a  z 
w ytiw órezością h u tn ic tw a  żelaznego  g łów niej­
szych  p roducentów  św ia to w y ch  podajem y k it­
ka  d a t: i tak  w  listopadzie r  ub. w ytw órczość 
su rów ki w ynosiła  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
2.689 tysięcy  ton , w A nglji 1.589 tys. ton, w  
N iem czech 1.119 tys. ton , w e F ran c ji 764 tys. 
ton.

W g rudn iu  na-sfąpiło dość znaczne  zm n ie j­
szen ie  w yw ozu z Polski. M ianow icie w yw óz 
w yrobów  w ab-ow anych  w  g rudn iu  spad ł o 
1804- ton , czy li o 1S-8 proc. G łów nym i odbior­
cam i polskiego że laza  b y ła  Jugosław ia , Szw e­
cja, Jugosław ja , W . B ry ta n ia  i R n m tn ja . Z a­
p rzes ta liśm y  w yw ozu że laza  dc B ułgarii, 
Chiłi i W łoch, n a to m ia s t rozpoczęliśm y w y  
w óz do E ston ii, F in lan d ji i M eksyku. Św iadczy  
to o rzuitkości polskiego h u tn ic tw a , które nie 
sra& fijąm & ę ihiwtlowemi a-epów odzeniam i n a  
T y n k a c h '-stalow ych, s ta -a  a ię-w yzyskiw ać >ksż-- 
dą n a d a rz a ją c ą ' się sposobność, ce lem  u trz y ­
m an ia  wylw-órczości p rzy n a jm n ie j n a  do tych ­
czasow ym  poziomie.

Na ry n k ach  k ra jow ft-h  zm n ie jszy ła  n ę  n ie ­
co liczba  zam ów ień . N atom iast w szelk ie tru d ­
ności, jakie groziły  polskiem u h u tn ic tw u  w  r. 
ub- w zw iązku z odm ow ą N iem ko  d o sla rczan ia  
t. zw. szm plcu żelaznego d la  Polski, zo sta ły  
pokonane, gdyż szm elc n iem iecki zo sta ł za ­
s tąp io n y  szm elcem  angielsk im , francusk im , 
am ery k ań sk im  *td.

R easum ując  pow yżej zeb ran e  dane  docho­
dzim y do w niosku , że jakkolw iek w ciąau  ub. 
-roku zasz ła  w  s tan ie  polskiego h u tn ic tw a  że­
laznego z m ia n a -n a  lepsze, rckujn.ca n a  p rzy ­
szłość w ielk ie  nadzie je1,U o  jednak  h u tn ic tw o  
to zarów no pod w zględem  w y z y sk a n ia  sw ych  
zd«)lno«ci p rodukcy jnych , jak  i w ysokości sa ­
m ej produkcji m a przed sobą w iele do zdz ia ­
łan ia . N iski ilościowo poziom  na-tzej w y tw ór­
czości w ystępu je  jaskraw o zw ła szcza  w  po­
ró w n an iu  z produkcji, w iu k ic h  po ten ta tów  
ż e lazn y ch  A m eryki i E urony, k ló rzy  z pro­
dukcją  polską poprostu  nie po trzebu ją  się 
p raw ie  liczyć. N iem niej -jednak polskie h u t­
n ictw o że lazne  może odegrać dość pow ażną 
-rolę n a  ry n k ach  między narodow ych , jednakże 
g łów ne jego znac-zenic u w y d a tn i się  w  kr.aju. 
P rzed  polsktem  hu tn ic tw em  'o tw orzą  się w  
p rzyszłości now e szerokie h o ryzon ty . pow sta­
n ą  w ielk ie  m ożliw ości zby tu  w pw nątrz  kraju-

Jak  w iadom o, kp™ -nmcja że la za  w Polsce 
stoi n a  n iezw ykle  n isk im  poziom ie, -ak n ie ­
om al w  żadnem  państw ie  E uropy. R ynki k ra ­
jowe są  w yglodznnp, a  p osuw ająca  się zw olna 
lecz sta le  odbudow a gospodarcza p o w staw a­
n ie  w  okresie pow ojennym  now ych  potrzeb, 
m usi p rzyczyn ić  się w  n a jb liższym  czasie  do 
silnego w zrostu  zaipolrzcbow ania pragnącego 
pokryć n iedobory  po-trzch o s ta tn ich  la t, oraz 
now opow stałe  potrzeby. Z w łaszcza  n iezw ykle  
w ie’e jest w  teł m ierze do zrob ien ia  w e w sch o ­
dniej ro ła c i k ’-ain, gdzie do tychczas konsum - 
< ja że laza  b y ła  śm ieszn ie  m a ła , a o sta tn io  
«aczv n a . w zras tać  w zw iązku  z D ostępującą 
rac jo n a lizac ja  m clcd gospodarczych ."W reszcie  
n ieb aw em  rozpocznie sio w ie lka  akcja  budo­
w la n a , rozłożona r.a la t dz iesią tk i, zap ew n ia ­
jąc polskiem u przem ysłow i h u tn iczem u  sta łe  
i Teguterme pole zbytu.

W szystk ie  te m om enty  prze ma wda ją  za tom, 
że rok ubiegły n :e by ł jedynie rok-em  sz tu cz ­
n e j pępTawy i ożyw ien ia  w  polśkiem  h u tn ic ­
tw ie Żelaznem , tej podstaw ie c ię /k iego  prze­
m ysłu . lecż, że rok ten —  to ' dopiero p ie rw ­
szy skrom ny  etap  w n ahw n lnym  ru c h u  roz­
w ojow ym  polskiego przem ysłu  żelaznego.

cu (628.9 m ilj. zł.), w a lu ty , dew izy I n a le ż ­
ności zag ran iczn e  (668.2 m ilj. z ł.) , w ykazu je  
zm niejszen ie  o 15.1 mil], zł. do łączn e j sum y 
1,197.2 m ilj. zł. W alu ty  i dew izy nieza-liczo- 
ne p ok ryc ia  zm nie jszy ły  się o 7.3 milj. zł. 
(199.8 milj. zł.). Pożyczki zabezp ieczane p a ­
p ie ram i zm n ie jszy ły  się o 1.6 m ilj. zł. (38 
m ilj. zł.), n a to m ias t pap iery  funduszu  z a p a ­
sowego w zrosły  o 17.2 milj- zł (54.9 milj. zł.). 
N a ty ch m a is t p ła tn e  zo bow iązan ia  (754.3 milj- 
zł.) i obieg b iletów  bankow ych  (912-4 milj 
zł.) zm nie jszy ły  s ię  o 9.6 milj. zł. do łączne j 
sum y 1.666.8 m ilj. zł. In n e  pozycje beiz w ięk ­
szych  zm ian.

ZMODYFIKOWANY PR O JEK T ZASTAWU 
REJESTROW EG O, Z astaw  re jestro w y  zosta ­
n ie  zapew ne w prow adzony  w  zm odyfikow a­
n e j form ie, a to z o g ran iczen iem , że odnosić 
się będzie ty lko  do w ierzy te lnośc i z ty tu łu  
cen  sp rzedaży  za  tow ary  n ow onaby te  przez 
d łu żn ik a , w zględnie  _ z ty tu łu  d o sta rczen ia  
m u prze-z osobę trzec ią  p ien iędzy  n a  zakup  ta ­
kiego now onabytego tow aru. N astępn ie  form a 
ta będzie w p row adzona  ztdaje się ty lko dla 
d łużn ików  kół p rzem ysłow ych , a nie dla d łuż­
ników  kół h an d lo w y ch , rów nież  je s t m ożliw ej 
że n a  rzecz  banków  p ań stw o w y ch  oraz ak ­
c y jn y ch  będzie mógł być u stan o w io n y  zastaw  
re jestrow y  nie-tylko n a  to w arach  nowona-by- 
w an y ^h , czy li w  tym  zak res ie  jak  p ierw otn ie  
p rzew idyw ano  w  projekcie rozporządzen ia  dla 
z a s taw u  rejestrow ego. W każd y m  raz ie  jest

tendenc ja ,-by  zastaw  rejestrow y 
u s ta n o w o n y  n a  sum ę n iższą , niż oO 000 zi- 
W pow yższym  sensie ograniczony rc ffl n 
zam iar podobno w n .eść  m in ister skarbu , c x  
ob rady  R ady m in istrów .

KOMISJA CHŁODNICZA. Z ostała u tw orzo ­
n a  przy m in isters tw ie  spraw  w ew n ętrzn y ch  
s ia ła  rn iędzy rn im slerjak ia  komisja_ dla ada- 
n ia  s tan u  ch ło d n ic tw a  w Polsce i op racow a­
nia- p łan n  rac jonalnego  jego różwoju. Do s>- 
m isji tej w chodzą poza p rzedstaw icie lam i M. 
S. W. delegaci m in is te rs tw a  prze-rm slu i h a n ­
d lu , rolnictw  a, skarbu , w ojska i robót publicz­
n y ch .

MAGISTRAT W A RSZA W SK I PO PIERA  H O ­
DOW LĘ JED W ABNIKÓ W  Toro Pop e ra r ia  
jediwah-nictwa w  Polsce zw róciło  s ’ę do i ila ­
s ta  W arszaw y  z prośbą o przydzie len ie  dpo - 
w iedniegó te ren u  pod budow ę szkoły  jedw ab- 
n ic tw a  i ^założenie ogrodu m orwow ego. Magi­
s tra t w a.iłzaw sL i, uzna jąc  doniosłość p rzem y­
s łu  jedw abniczego w państw ie , zam ie rza  p rzy ­
dzielić  n a  ten  cel odpow iedni te ren  n a  Kuie 
w  pobliżu p a sa  pofortecznego.

PLANY POŁĄCZENIA NA POLSKIM  G. 
SLĄSKU. „B arliner Bórsenku-rie-r" i r S rm u je  o 
plam ach po łączen ia  n a  polskim  G. Ś ląsku , a 
m ianow icie  ehod-zi tu  o organ izację  w e- 
wnetirrmą k o n ce rn u  „O bercedarf" w  ce lu  r a ­
cjonalnego p ro w ad zen ia  zak ładów  przem ysło ­
w ych

POLSKA W YSTAW A W  Y ARIENBA DZIŁ.
Z m ica jty w y  konsu la  S tan is ław a  S adow sk ie­
go zo rg an izo w an a  zo s ia ła  w  M arjenbad.zie: w y­
staw a  p rzem ysłu  polskiego, które! zadan iem  
jest p ropagow ać w ytw órczość  -polską n a  te re ­
nie odw iedzanym  rok roczn ie  przez d z ie s ią t l i  
ty s ięcy  gości, rep rezen tu jący ch  p rzew ażn-e 
ko ła  f inansow e i hand low e całego św ia ta . — 
O ficjalne o tw arc ie  w y staw y  n a s tą p i w  k w ie t­
n iu  r. b.

PO LSK IE PIE R ZE  POD OBCĄ r IRMJł  NA 
R Y N K A fE  ŚW IATOW YCH. W yw óz czyszczo­
nego p ie rza  dartego  -z C zechosłow acji do 
Fram jci i  N iem iec, częściow o do D an i, ro z ­
w ija  się o sta tn io  n ad e r pom vślnie. Z naczne  
ilości tego tow aru  sp row adzane  są  w  s tan ie  
su row ym  z Polski i po przerobi*niu  w yw ożo­
ne  dale j n a  zachód jakc p ierze czesk ie . F ak t 
ten  dobitn ie dow odzi szkodliw ości b rak u  na  
leży tej o rgan izac ji w  naszym  eksporcie p ie ­
rz a , co oddaje z n aczn ą  część zysków  w  ręce 
obce.

D z i a ł  s p o r * a  u i f .
Szkoła, uczniowie a nasze towarzysiwa sportowe.

K ra k ó w  28 styczn ia . 
c S tra w a  p rzy n a leżen ia  uczniów szuół śred ­

n ich  do tow arzystw  sportow ych  n ie  p rzes ta je  
dale i być przedm iotem  za in te reso w an ia  sfer 
sportow ych  i n auczyc ie lsk ich  całego k ra ju . 
K ażdorazow y m in is te r o św ia ty  regu low ał tę  
sp raw ę odm iennie  a  n a w e t dyrekcje  z a k ła ­
dów naukow ych  odnośne p rzep isy  in te rp re to ­
w a ły  w  różny  sposob; to też dochodziło  do 
tego, i-ż n iejednokro tn ie  w  o sta tn ich  la ta ch  by ­
w aliśm y  św iadkam i, że w tem  sam em  m ie­
ście jedna  d y rekc ja  z ezw a la ła  uczn iom  n a ­
leżeć do k lubów  sportow ych i b rać  u d z ia ł w 
zaw odach  sportow ych , podczas gdy inne  sto­
sow ały  zakaz  a  n aw et groziły  w ydalen iem  ze 
zak ładu . O sta tn i okólnik M in iste rs tw a  ośw iaty  
-reguluje lę sp raw ę ca łk iem  ra d y k a ln ie , ponie­
w aż  zab ran ia  z n re tn ie  uczn iom  rck ó ł i red- 
n ich  p rzy n a leżen ia  do to w arzy stw  sportow ych
i b ran ia  ten? sam om  u d z ia ln  w  zaw odach  
przez k luby  u rząd zan y ch

Z akaz ten  d o tkną ł boleśnie w szystk ie  n ie ­
m al k ln b y  sportow e naszego k ra ju  i w  k o n ­
sekw encji n iek tóre z n ioh m u sia ły b y  zas tan o ­
w ić n iem al zupełn ie  pow ażniejszy  ruch  spor­
tow y w  tym  sezonie n a  sw oich  boiskach. 
Dość pow iedzieć, iż w arszaw ska Polonia , W a r­
szaw ian k a  i AZS gross sw oich  zaw odników  
rek ru tu je  z po&iód uczniów  szkół żrndnich. 
To też przeprow adzenie tego zakazu  i w ejście 
jego w  życie z jodne1 strony  poz.bawi-łoby sze. 
reg k lubów  w y b itn y ch  sił m łodzieży aporto­
w ej, a  z drugiej s tro n y  rów nież n ie  p rzyn io ­
słoby i szkole pożytku , jeśli idzie o w ycho  
w nm e fizyczne. U czniow ie bow iem  nasi nie 
m ogą n aw e t m arzyć  w  naszych  sżkofach  ila  
b rak u  odpow iednich  u rząd zeń  o odpoW iedniem 
u p raw ian iu  sportów  i szkoły nasze d ia  b raku  
tychże nie mogą m yśleć o ra c jo n a ln ie  poję- 
tem  w y ch o w an iu  fizycznem  m tedzioż} . To też 
dopóki szkol.y n asze  m e bedą odipow: td n io  w y 
iposażone, —  to bez w spó łdzia łan ia  i bez w spół 
p racy  k lubów  ze szkolą n ie  m ożna soDie w yo­
b razić  rac jonalnego  w y chow ań’-? fizycznego 
naszej m łodzieży. Inaczej jest postaw iona 
sp raw a  w  p ań stw ach  Zachodu, tam  szkoła 
ma odpow iednie urządzenia., w y ch o w a  też od ­
pow iednio ^w ego  uczn ia , k tó ry  m aiac  zdro­
we podstaw y  do k lubu  p rzy ch o d zi jako  w y ­
b itn a  n iem al s i ta  sportow a-

S p raw ą  tą  z a ję ła  się z  n a tu ry  rzeczy  .n a ­
sza- n a /w yższa  m a g is lra tu ra  sportow ą, Ł j. 
Z w iązek  Polsk ich  Z w iązków  Sportow ych  w  
W arszaw ie  i n a  o sta tn iem  posiedzen iu  pełne­
go Z arzad u  tegoż przeprow adzono  dyskusję  
nad odnośnym  okóln ik iem  Min. O św iaty , k tó ­
ry  za k a z a ł m łodzieży szkolnej należeć do k lu ­
bów  sportow ych. W dyskusji zab ie ra ł- glos 
pp.i inż C L ristelbaner ze L w ow a, inż. M an- 
sy i , w icenrezes P. Z. T. G. „Sokół", prof- Bo' 
dalsk i, prezes P . Z. T. K o larsk ich , oraz prof. 
P ia seck i z  P o zn an ia . W szyscy  m ów cy s tw .e r  
dzili zgodnie, że aczkolw iek okólnik, odnośnie  
do w ie lu  k lubów  sportow ych  jest zupe łn ie  u z a ­
sadn iony , gdyż w  k lu b ach  ty ch  w ychow an ie  
fizyczne nie jest prow adzone rac jo n a ln ie , a 
a tm osfera  to w arzy sk a  jest często  nieodipowie 
d n ia  d la  m łodzieży szkolnej- to jednakże  jes-i 
pożądanpm , żeby  dopuszczono pew nych  w y­
ją tków  n a  rzecz pow ażn ie jszych  tow arzystw  
w ychow ania fizycznego i k lubów  snortow ych . 
O becnie doszło do tego, że n iek tó rzy  dyrek to­
row ie, pow ołując się na  okóln ik  zak aza li m ło­
dzieży uczęszczać  n a  ćw -czen ia  fizyczne do 
„S okoła", a  s ta ło  się to często  w  tak .ch  m iej­
scow ościach, gdzie z powodu b rak u  odpow ied 
nich  u rząd zeń  lub  w y k w alifikow anych  n a u ­
czyc ie li, szko ła  n ie  m oże dać uczniom w ycho­
w a n ia  iizycznego. U znano  za  na jbardzie j po­
żąd an e , aby  K a ra ta r ja  Szkolne o trzym ały  p ra ­
w o zezw a lan ia  m łodzieży szkcńnej na  p rzy ­
należność  w  ch a rak te rze  nczestn ików  do pe­
w n y ch , ok reślonych  (towarzystw  w ychow ania  
tizycznego i k lubów  sportow ych- W ” ją Tek *en 
pow in ien  być zrob iony  jedyn ie  d la  m łodzie­
ży  w  w ie k r  ponad  18 la t  i to tylko d la  u c z ­
niów  w y k azu jący ch  dobre noty . W igasze k lu ­
by  sportow e zgodziły  się n aw e t n a  stosow a­
n ie  do uczniów  su row szej kon tro li lekarsk ie j, 
o raz dopuszczanie  do Z arządu  n a  jz y c .t1! w y­
ch o w an ia  fizycznego w  '•zkolach Prof. P ia sec ­
ki zazn aczy ł, że jak długo w ychow anie fizycz 
ne w  szikole nie będzie postaw ione na n a le ­
ży tym  poziomie- tak  długo będzie życiow ą Ko­
n iecznością  d o p u s z c z e n i e  p ew nych  w yjątków  
od postanow ień  okólnika. O pracow anie m e­
m oriału  do Min. O św iaty w  duchu  uw ag w y ­
pow iedzianych  w  czasie dyskusji p rzekazano  
K om itetow i i\ 'v konaw czem u .

-o so -

Z DZIAŁALNOŚCI Z U IĄ Z K U  POLSKICH 
TOW ARZYSTW  TURYSTYCZNYCH.

Z jazd  D elegatów  Polskich  T ow arzystw  Tu 
ry s ty czn y ch , K rajoznaw czych  i N arciarsk ich , 
k tóry  odbył się w  W arszaw ie  w  k w ie tn iu  ubie 
głegó roku. postanow ił pow ołać do życia  sta 
ły  zw iązek  tych  tow arzystw , w y b ra ł jego tym ­
czasow y za rząd  z posłem  O sieckim  ja:ko p re ­
zesem , prof- A leksandrem  Janow skim  jako

Kronika ekonom iczna.
BILANS BANKU POLSKIEGO ZA DRUGA w iceprezesem  i d r M ieczysław em  O rłow iczem  I w a n e -'2.000 c z ło n k ó i-  Pozostałe 1900 cz ten - 

DEKABĘ STYCZNIA B. R. w pozycji k ruA z-|jako  Sekretarzem . Z arząd  ten opracow ał s ta - lk ó w  grupuje się w m n ie jsz jch  tow arzystw r.ch ,

tu t Z w iązku k tó ry  w e w rześn iu  został za tw ic r 
dzony przez K om isariat R ządu  w W arszaw ie.

W ch arak te rze  cztonków  w yczajn j-ch  zgło­
siło do Z w iązku p rzystąp ien ie  11 tow arzystw - 
li-zących  ogółem 21.000 członków . Z pośród 
nieb posiada Polskie Tow. T a trzań sk ie  10.000 
członków , P rU k ie  Tow. K rajoznaw cze 5.000 
członków , Polski Z w iązek  N arc iarsk i 2.100 
członków , zg rupow anych  w 29 tow arzystw ach , 
A utom obilklub P o lsk i i k luby  do niego afiljo-
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jak  W o j< w ódz kie T rw . Turvstvc.zno-K rajcziraw  
*:ze 'V T arnopolu  (IG oddziałów , 700 człon- 
ikćw), PoTEki Z w iązek T u rystyczny  w  K rako­
w ie , Z w iązek U zdrow isk P olsk ich , Fs :k i  Ton" 
ring  K lub w  W arrsaw le , Pu rk j K lub Tury- 
n tyczuy  w W arw aw de, Polskie T :w . T u ry ­
styczne  w T eran iu  i A kadem ickie Kolo K rajo- 
z n a  Ycze w W arszaw ie .

P ierw sze W alne Z grom adzenie Z w iązku od­
będzie  się w niedzifelę' S k u teg o  b. r. o godz. 
10 ran o  w  W arszaw ie w lokalu  Polskiego 
T ow arzystw a K rajoznaw czego przy ul. K aro­
w ej 31. N a porządku dz iennym  ni. in. omó­
w ien ie  program u działalności Z w iązku na rok 
1928’ rozdzia ł kom petencji m iędzy tow arzy ­
stw a  do Zwia.zku należnch, w zględnie u n ifi­
k ac ja  tow arzystw  o pokrew nych  cl lach , oraz 
w ybór p rezesa i zarządu-

SUKCESY BIELSKICH NARCIARZY W  CZE- 
C H 03Ł 0W A G JI.

U biegłej n iedzieli cz te rech  n a rc ia rzy  b ie l­
sk ich ' k tórzy  u d a li się n a  konku rs narc ia rsk i 
o m istrzostw o Beskidów  w  C zechosłow acji od- 

. n iosło  szereg p ięknych sukcesów . Zdobycie 
czterech p iew fszych  m iejsc i jednego drugie­
go w silne j konkurencji z w yb itnym i n a rc ia ­
rzam i C zechosłow acji św iadczy  w ym ow nie o 
doskonałej form ie b ie .szszan . N ajlepszy w-ogó- 
1e w \n ik -  osiągn ięty  n a  ty ch  zaw odach p rzy ­
pad ł w  udziale  W agnerow i (W intc-rsiportklub 
B ielsko), k tó ry  w kom binacji u zy sk a ł notę 
17 820, podczas gdy m istrz  B eskidów , Mae.ha- 
czok uzyska! tylko notę l i  031 Rlikler ( FI i cl - 
sko) zdobył m istrzostw o juniorów  i drug ie  miej 
sce  w  "skokach, G aiduschek Rk-l: kó ) pierw szą 
nagrodę w skokach II kl i p. A de 'a  Kfauthe 
pierw sze m iejsce w biegu pań  11 k lasy

MECZ HOCKEYOWY CRACOVIA —  W IPŁA-
Zapow iedź tych  zaw odów . m ających  się od­

b y ć  w  n ajb liższą  n ieJziu lę  o godz. 2.30 popal, 
n a  torze ły żw iarsk im  w P ark u  krakow skim , 
w y w o ła ła  n iezw ykłe za in teresow an ie . Jes t ono 
zupełnie też zrozum iale , gdyż jest to spo tka­
n ie  dw óch, sta le  ry w a lizu jący ch  tow arzystw , 
da le j p ierw szy pow ażny  w yslęp  nowo zało­
żonej a  rozporządzającej dobrym i graczam i 
sekcji W isły. W ynik  tych  zaw odów  budzi co ' 
ra z  w iększe zaciekaw ienie .

N iskie cen y  biletów' wrstępu um ożliw ią szer 
szej pub liczności oglądanie tych  a trak cy jn y ch  
zaw odów . D la ud a jący ch  się n a  ślizgaw kę 
ceny  b iletów  w stępu norm alne. Konio*e z a ­
w odów  o godz. 3.30 popołudniu.

 o§o----------

K ro n ik a  sp o rto w a .

Wt Krainie śniegu.

c - v' v - c-v'- <*

KURS NARCIARSKI W  KRAKOW IE u rzą  
d z a  w  n iedzielę dna  29 bin. Sekcja n a rc ia r ­
s k a  Z. S. Ć w iczen ia  odbyw ać się będą na  
te re n a c h  W olsk iego^ lasu . Z biórka uczestn i­
ków  w  D om u k lubow ym  .A- Z. S. ul. K ościu­
szk i 12 o godz. 9 rano , skąd  odjazd  au to b u ­
sem  w prost n a  W olę. K urs p row adzony bę­
dzie  m etodą skróconą, co n iedzielę, tak , że 
u czestn icy  bez w yjazdu  w - góry będą mieli 
m ożność o p anow an ia  n a jw ażn ie jszych  e lem en­
tów  jazdy  n a  n artach - Z głoszenia przyjm uje 
k ierow nik  k u rsu  w  niedzielę od godz. 8 rano.

ŁYŻW IARZ PO LSK I W Y STĄ Pi W  d IR - 
W ACH REPREZENTACJI AMERYKAŃSKIEJ 
W  ST MORITZ. W Oslo od kilku dni p rze­
b y w a 'a m e ry k a ń s k a  rep rezen tac ja  ły żw iarsk a , 
k tó ra  uda je  się do St. M oritz n a  ig rzyska  zi­
m ow e. W śród niej znajdu je  się z am e ry k an i­
zo w an y  P olak  nazw isk iem  B iałas, k tó ry  osią ' 
g n ą ł w  Oslo w ynik; - 1500 m —  2:20.2 . 5 kim  
—  9:002. Najlepszy m z d rużyny  USA jest 
Joffe, k tó ry  osiągną! na  1500 m —  2:20-8, a 
n a ’ 5 kim  8 :5 1 .U

MUECKENBRUNN ZW YCIĘŻA T a KŻE I W 
KONKURSIE SANECZKOWYM. N arc ia rz  pol­
sk i M ueckenbrunn  zdobył ostatn io  pierw sze 
m iejsce w  .m iędzynarodow ym  konkursie  sa ­
neczkow ym  w C ham onix.

S lif Ali W OJSKOW EGO PATROLU N aR  
CIARSKIEGO który  się uda na  Olinnpjadę zi­
m ow ą, będzie się p rzedstaw iał defin ityw nie  
n a s t.: por. W oycicki 21 pap. (kom endan t), nor. 
N iem iec, st. strz . Czech, szcł. Ż ytkow icz, Sku­
p ień . Zajdel i B a the lt, w szyscy  z 3 p- s. p. 
z  B ielska.

PROGRAM W YCIECZEK SEKCJI NARCIa R- 
SKICH AZS. KRAKÓW  NA M. LUTY obejm u­
je szereg na jw y b itn ie jszy ch  szczy tów  B eski­
dów  zachodn ich , Ś ląsk ich  i Gorców. W szcze­
gólności p ro jek tow ana jest k ilkudniow a w y­
cieczka  (w  dn. 2— 5 lutego) w pasm o B abio­
górskie z punk tem  oparc ia  w  sch ron isku  T. U 
n a  G linnem . Z głoszenia do w ycieczek p rzy j­
m uje (także od n ieczlonków ) sek re ta rja t AZS. 
u l. K ościuszki 1 2 n o d  7— 8 wiccz.

Półnucm azęść Sknindiin-aiwji z-3 wzglądu na długotrwałą ziemę, śmiało może być naiawainą ..krainą 
śniegu i lodów" To toż nic dziwnego, że sporty zimowe tam najwyżej stoją w śwuecie, a  narciar­
stwo że względu, iż umożliwia pnzebyoie wielkiićh terenów śnieżnych, doszło do wielkiego rozkwitu. 
Dla narciarzy- w górach skandynawskich są izbudowane specjalne chatka jako schroniska, a  jedną

z nich przedstawia nasza rycina.

n azy w a ła  się także „p liszką" , albo ,,k iczką“ . 
Gra w piłkę c ieszy ła  się także w ielką popu­
larnością . W pobliskiej rzece ltab ie  kąpali 
śm y się po k ilka razy  d z ien n ie ,.a le  sport pły­
w an ia  w cale  się nie rozw inął. Bodziec uty 
sikiwali, że u p raw iam y  r a c z e j , sport tonięcia. 
Go praw da wyipadki tonięcia były dosyć czę ­
sto, n t?szczęście  jednakże kończyły  się zaw sze 
na  w ypiciu w iększej lub m niejszej ilości wody.

W zim ie sport łyżw iarsk i n a rzu ca ł się sam  
przez się. Jeżeli s ta rs i nie g ryw nłi w- „pli-sz- 
kę“, lub pitkę, nie m ożna się dziwuT, m niej 
zrozum iałym  jest fak t, .że ły żw iarstw o  pozo­
staw iii rów nież n ie le tn im  chłopcom - N aw et 
akadem icy , p rzybyw szy  z K rakow a n a  ferje 
św ią teczne , nie chodzili n a  ślizgaw kę Za to 
chłopcy, n aw et tacy  k tó rzy  nie tak daw no 
nauczy li się dopiero chodzić , oddaw ali się n a ­
m iętn ie  ły żw ia rstw u , nie dbając o guzy na  
głow ach i rozb ite  nosy. Ł yżw y tak  zw ane 
„halila-ksy“ nie by ły  naów czas znane. U ży­
w ano łyżew  żłobkow anych  o lin ji prostej.

Ale w najw yższej eenic> by ł sport san ecz ­
kowy. Czy dlatego, że saneczk i z dobrego m a­
terja łu  i w  dobrem  w y k onan iu  były  sLośun- 
kowo drogie? Ta okoliczność odgryw ała z pew 
nośdią n iew ielką  Nrtę, Uiflći b u w ie rh -rn m ło n y  
sportow iec, dziesięcio letn i jeździł n a  byle ja ­
kich  saneczkach , nie m yśląc o żadnych  n ie ­
bezp ieczeństw ach . A takie  „byle jak ie" sa ­
neczki . znajdow ały  się naów czas w ,b a rd z o  
licznych  dom ach, służąc  dn celów  gospodar­
skich  Chodziło ty lko  o to, ażeby  się z niem i 
w ym knąć niepostrzeżenie  z domu. , ;

A w ięc by ły  in n e  powody. Przedews-zvst- 
kiem  kierow nik , albo  jak  dzisiaj m ów ią „k ie­
row ca" saneczek , by ł odpow iedzia lny  za  c a ­
łość obsady saneczek. Z aś obsada na sk rę ­
tach  m usia ła  w ykonyw ać pew ne ru ch y , ażeby  
się oprzeć sile odśrodkow ej, tak niebezpieez 
ncj d la  saneczek . Dzisiaj n aw et n a  torach 
u rządzonych  specjaln ie  do tego celu  zw ykle 
n a  sk rę tach  zdarza ją  • się katastro fy- O ileż

ła tw ie j było w ow ych  cza sach  na zw ykłej 
d rodze uderzyć o pa^kah przydrożny , albo 
w paść do row u n aw et przy  szybkości stosun 
kowo n ieznacznej. To w szystko  o taczało  pew 
ną  aureoloa sport saneczkow y w żyw ej i w ra ­
żliw ej w yobraźn i ch łopaków

W obrębie m iasta  by ło .spo ro  torów  san ecz ­
kow ych poprostu na  u licach , a  raczej drogach 
spadzistych . B ardzo poszuk iw anym  torem by­
ła  strom a droga, w iodąca  n a ''c m e n ta rz  Tu 
grom adzili h ę  najlepsi „ san eczk arze" , a  po­
m iędzy n im i królow ał syn  lekarza  sa lin a rn e ­
go, K arolek S lapa, zm arły  przed la ty  jako 
u rzędn ik  skarbow y. On to m iał na jlepsze , je­
dyne na ęn łą  B ochnię saneczk i, k tó rem i prze­
dziwnie- kierow ał. IJyl drugi lor. w iodący  z 
Górnego R ynku do u licy  O rack iejj d łuższy  od 
poprzedniego, a le nie tak  popularny .

S aneczkow an ie  odbyw ało  się w edług  śc i­
słych  praw ideł, aczkolw iek w St. M oritz nie 
m yślano  jeszcze o sportach  zim ow ych. O bsa­
d a  saneczek  sk iad .ila  się z pięciu.j.ósób Na 
przodzie siedział k ierow nik , k tó ry  obcasem , 
; 1 ho łyżw ą p rzyp iętą , do stopy u derza ł o .z ie ­
m ię i nadaw ał k ierunek  san eczk o m .' W środ 
ku  siedziała .jedna„.osol>a, a  z a . m ą ,  w tyle 
en ła  n a  płozach równie  jodtia óśoba- Rofib- 

bn ie  po obu bokach s ta ł .n a  płozach jeden 
członek obsady. W s z y t y  slo jący  trzym ali się 
za ręce, ażeby  nie s trac ić  rów now agi, a w ra ­
zie koniecznej potrzeby ch w y ta li się kołn ie­
rza  siedzącej w środku ośoby. K ażdy członek 
obsady m iał sw oją nazw ę, k tóre n ieste ty  u le­
c ia ły  z mej pam ięci. W iem  *ylko, że obaj 
ch łopcy , sto jący  po bokach, nazy w ali się ,,m u­
zy k an tam i" .

Czy zd a rza ły  się w ypadk i?  Ależ n a tu ra l­
nie —  od tego jest sport. S aneczki na jeżd ża ­
ły  n a  siebie, p rzew raca ły  się. w pada ły  do ro­
w u , a przy  tej sposobności n iejeden potłukł 
się należycie. Ale n ad rab ia ł m iną  i w dc nu 
nigdy me p rzyznaw ał- się do niczego.

H. JoMB.

R O in e  w i a d o m o ś c i

SZTUCZNE DRZEW C. P rasa  am en-kańska. 
szeroko om aw ia w ym alaaek izn&nego chemiKU 
now ojorskiego, dira. tjydmey W ellsa specijah- 
sty  od bad an  .nad produk-taim. ro ln iczem u  
kitóreimu udało się p rzeksz ta łc ić  słom ę -r.a 
drzewo. Dr. W ells stw ierdził p rzedew szyst- 
kiiem, że słom a pszonioana, jęczm ienna i k-u- 
kiurydiaowa posiada, jako głów ny p ie rw ia s te k  
sk ład  w y , celulozę, jakościow o w  iniozem n ie  
ustępu jącą  celu lozie  naęleippzych gatunków  
tw ardego drzew a. Drogą bardzo iinteresuiące- 
go, a  dosyć prostego sposobu chem iczno- 
m ochanioznego przerob ił cm, w  obsenosoi n a u ­
kowej kom isji fachow ej, odpadki słom y n a  
bardzo łirwale deski d brdki d rew n iane , -mają­
ce w yjątkow e w prost ‘Zalety izolacyjne, ch ro ­
niące od ‘zmiain te m p e ra tu ry  i m ep rz sp u szcza ­
jące dźw ięków .

KARYGODNA W YROZUMIAŁOŚĆ SĘ 
DtZIÓW. T ry b u n a ł w  Ios-Angclo-s rozp a try ­
w ał n iedaw no  sp raw ę 'tam tejszego obyw ate la , 
oskarżonego o w ykroczen ie  p rzeciw ko  „su ch e­
mu ipraiwodawslwu", p rzy cżcm  n a  stole w i­
dn ia ła , w  ch arak te rze  oerpus dcdioB; sk an f .- 
s k tw a n a  b u te lk a /w h is k y . N/iewiado-mo, jtrGTR 
spesóbera rzeczow y ten  dowód z n a la r  
w , pokoju, gdzie o b rad  w a li pamowie p rz y s n ­
ęli, k tórzy  —  po długiem , sum ieinnem , 
dna ‘z b ad an iu  -zaw artości b u te lczy n y  —  ^ 7 '  
dali na jzupe łn ie j un iiw in n ia .jący  wymok. P rze ­
w odniczącem u ' z  u rzędu  -temu .jw yrozum ia lfi- 
m u" ju ry , a by ł n im  sędzia  ko ro n n y , n ie  P° 
zoslaiwało n ic  innego, jak podpow ządkiw ac 
się o rzeczen iu  try b u n a tu , któ'rv jednak  zaw ie­
szony  został grem jalnio  ‘W c.zynościach-.

V. ALK A 0  W ŁO 5Y W  AZJT W SCHODNIEJ; 
Jak  donosi „U nited P ress"  z Tokio, na  ca łe ] 
p rzes trzen i od .Manili do Glni-rbina, od B om ' 
b a ju  aż do Tokio w re w alk a  o w łosy. S p ra­
w a m a się inaczej niż w Europie, gdyż w  
Azji w schodniej ogół i w ładze w ystępu ją  prze­
c iw ko fryzurze chłopięcej u kobiet, a  długim  
w łosom  u m ężczyzn . Policja w Japon ji trzy ­
m a się zasady , że kobieta z k ró tk im i w ło sa ­
mi w iedzie życie n iem oralne , a  m łodzieniec 
z długim i lokam i m l i i  być „holszew ik ieu '' 
(sic). Na F ilip inach  i w -C hinach ludzie nie 
po tęp ia ją  w praw dzie fryzu ry  ch łop ięcej,, a le 
w ładze m ają z a m ia r opodatkow ać ją. W św ię­
cie japońsk ich  e legantek  fry zu ra  chłop ięca tr a ­
c i co raz  bardziej na w artości. P rzy czy n ił się 
do tego zw rotu  w znaczne j m ierze fak t, że 
najw iększe w Japonji przedsięb iorstw o film o­
we N ikkatsu  w ypow iedziało  wszystKim ko­
bietom  z ch łop ięcą  fryzurą- zaw iad am ia jąc  je 
rów nocześnie, że zo staną  p rzy jęte  napow ró t, 
gdy im w łosy  odrosną.' W dodatku policją za-- 
trzym yw nla  przez długi c zas  kobiely  z ch ło ­
pięcą fryzura , żadajm  dowodów  m oralności- 

1 Z dłupow toSym i -m łodzieńcachi' policja ob­
chodzi- się m niej w zględnie , sku tk iem  czego 
w ielu pozbyło się czcm prędzej d ługich  w ło­
sów. \V M andżurji szkoły w ystępu ją  p rz e c iw  
ko now om odnym  fryzurom . I tak ze szkoły 
w K iryniu w ydalono 40 uczen ie  z pow odu 
ehlnphjecj fryzury , zaś ze sżkoly hand low ej 
w M ukdenię w ydalono  200 uczniów  z pow o­
du zbvt d ługich  w łosów .

Odpowiedzialny redaktor:
M i c h a ł  k o n o p i n s k i .

W ydaw ca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA11
Spółka z ogr. odp.

Saneczkowanie przed laty 50.
T rzeba i to zachow ać w pam ięci ku w iado­

m ości m łodych sportowców- T akie sobie dro­
b iazg i, ale że sw oje, w ięc godne k ron ikarsk iej 
no tatk i.

D ziało się tedy przód la ty  przeszło  pięć­
dziesięciu  w  BiX‘lini, k tóra  oprócz tak zw an y ch  
szkół „n o rm aln y ch " , dzisiejszych pow szech­
n y ch , posiadała  n iższą  szkolę re a ln ą  i niższe 
g im nazjum . U czniow ie czw arte j k o tły  g im na­
z ja ln e j tw orzyli elitę szkolną i byli dum ni ze 
sw ego stanow iska  N iektórzy palili już na 
•wet pap ierosy  w ukryciu  przed rodzicam i i' 
p rofesoram i. Do tej grupy !,czw artak ó w " mieli 
dostęp n ie liczn i uczniow ie ze szkoły realnej.

L a tem  up raw ialiśm y  grę w  „c^ rk ę" , k tóra

IX l i l - l l
NiijKorzustnicJsze Źródło zohupów

| u b e z p i e c x « n i a | 1  P r  * y  b o r y  
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Towarzystwo ubezpieczeń ni ijcie

„ F E N I K S ”
ul. iw. Gertrudy S. tek 273

ł  U S i D U l i Z
Basztowa 11. Tel. 311 i 4064

Magazyn Przyborów 
biurow ych.

s r e u r o  — p l a t e r y  
ARTYKUŁY koicleln" 

SU K IEN N ICE 1. 
M agazyn fabryczny 
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P. MAURIZIO
R y n e k  g l .  3 8 .

1 l l p o r o / y  1  
9 ’ p m b .  f e l c g r . l

Warszawski Skład
P rzy b o ró w  fo to g ra fic z. 
S zew ska 2. T e l. 1428.

FDM.I 
d K  PIAfllRA 
U f  ■ -TŁBOLOłlSni

Kraków — Pałac Spiski.

TBOLIT, ebonit, flber w 
ply tacb  1 iaskach. pre- 
s mail, m ika — e tr , etc. 
BIURO TECHNICZNE 
S. SZA JER , KRAKÓW, 
pl WW. Świętych 8. I  p.

Tel. 1151. S4

A .  H A W E Ł K J L
Kraków, Rynek g l. U 

„Pała*  Spiski**

HERBATA
MIP.JJ rfttl TH
w jetltiym Kntnnku, na j 
lejiazyin! W paczkach 
*/», */»» kff. — Dla od 

•przedawców raho tł

O g ł a s z a j c i e  t l ą

u PrzeMMu Jotuel RelurmiT

W Ł A D Y S Ł A W  Łosiowsfei, 
u n i e w a ż n ia  z a g i n io n ą
ks iążeczkę  in w a l id z k ą  — 
.vys taw ioną  p rzez  P .  K. 
U. T a rn ó w .  75

O głaszajcie się

w  „ f u w e ; E e i n i t
II

R A D A  2  A Wl  A D  O W C Z A
Spółki „T re tom " Spółka akcyjna dla  han 
dlu Helsinghorgskiemi wyrobami gumowem1 

w Krakowie, zawiadamia, że

N A D Z W Y C Z A J N E

M E Z fiiH E l
A K C j O N A R JU SZ Ó W

odbędzie się 14 lutego 1928 o godz. pop. 
w lo k a lu  spółki przy ni. iw. Jana 3, z n a ­

stępując] m porządkiem dziennym- 
1) Sprawa powiększenia kapitału zakładowi 

go o 125.000 zl. przez emisję nowych 
12.500 sztuk akcji.

2; Zmiana statutu przez zastąpienie w statu­
cie spółki stówa „Zarząd" słowami „Rada 
zawiaaowcza".

Di aga: Akcjonarjusze chcący korzystać z 
prawa głosu na Walnem zgromadzeniu. Winni 
najmniej na 8 dni przedtem przedstawić swe 
akcje w biurze spółki w Kranówie 71

IM e n io n e  firmy polecamy naszym Czytelnikom.

Rozpowszechniajcie „Nową Reformf
Lhukaroiia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków Wielopól. 1, pod zarządeui Felusa Korczyńskiego.

OLLA1
jedyna istn ie je* , ■tedoself- 
ntona marka Światowa, udo­
wodniona zupełna gwarancji 
za każda sztukę, Cena sprze­
daży detalicznie za taz ii ir .

1203 A. Zł. 9*— • 
łlóJ


